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 Czesi protestują
 sprawdzian dla europejskiej demokraCji
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z rodzinami górników
z Sobieskiego
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G
órnicze „Szczęść Boże” towarzyszy 
górnikom pracującym w kopal-
niach na każdym niemal kroku. 
Jest nierozerwalnie związane 

z etosem zawodu górniczego. Z poczuciem 
odpowiedzialności, solidarności i wspól-
noty. Szanują je także niewierzący górnicy, 
ponieważ doskonale zdają sobie sprawę, jak 
ciężka i niebezpieczna jest praca w kopalni 
i jak bardzo potrzebne jest Boże szczęście, 
aby przetrwać przez lata 
w kopalni bez wypadku 
czy uszczerbku na zdro-
wiu. Nie ma bowiem roku, 
aby pomimo coraz bardziej 
zaawansowanych systemów 
zabezpieczeń nie doszło 
do wypadku z udziałem 
górników. Niestety także 
i w tym roku w przeddzień 
Barbórki doszło do tragicz-
nego w skutkach wypadku, 

w wyniku którego na wieczną szychtę ode-
szło czterech górników.

W imieniu „Tygodnika Solidarność” 
chciałbym złożyć głębokie wyrazy współ-
czucia rodzinom i bliskim tragicznie zmar-
łych. Jesteśmy głęboko poruszeni zaistniałą 
tragedią i w tych trudnych i bolesnych 
dniach w pełni solidaryzujemy się z całym 
środowiskiem górniczym, wyrażając naj-
wyższy podziw i szacunek dla jego pracy.

Jednocześnie 
w imieniu redakcji 
chciałbym życzyć całej 
braci górniczej wszel-
kiej pomyślności, zdro-
wia i poczucia bezpie-
czeństwa. Niech święta 
Barbara, Wasza patron-
ka i opiekunka trudnej 
i niebezpiecznej pracy, 
otacza Was nieustającą 
opieką. 

W tych trudnych 
i bolesnych 
dniach w pełni 
solidaryzujemy się 
z całym środowiskiem 
górniczym, wyrażając 
najwyższy podziw 
i szacunek dla 
jego pracy.

Michał Ossowski
REDAKTOR NACZELNY

W imieniu Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”
składam szczere kondolencje z powodu śmierci 

czterech górników 
w tragicznym wypadku w Zakładzie Górniczym Sobieski w Jaworznie.

Łączę się w bólu z rodzinami i bliskimi zmarłych oraz poszkodowanymi.
W tych trudnych chwilach jestem razem z Wami, pogrążony w smutku i modlitwie.

Cześć ich pamięci!

Piotr Duda
Przewodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”
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Tegoroczna Barbórka – górnicze święto – kolejny rok przebiega pod znakiem niepewności 
spowodowanej szaloną polityką klimatyczną Unii Europejskiej. Polityki, która jest nie tylko 
zagrożeniem dla polskiego przemysłu wydobywczego, ale i dla całej gospodarki, dla której 
polskie bogactwa są gwarancją rozwoju, a tym samym suwerenności naszej Ojczyzny. 

Dlatego w imieniu Komisji Krajowej życzę górnikom przede wszystkim pomyślnej i bezpiecznej 
przyszłości. Życzę Członkom górniczej Solidarności oraz wszystkim pracownikom kopalni 
i ich rodzinom godnej, bezpiecznej i dobrze wynagradzanej pracy, a także poczucia dumy 
z wykonywania tej niezwykle trudnej, ale wspaniałej profesji, której specyfika przez wieki 
stworzyła niezwykłą górniczą wspólnotę, tak podziwianą i szanowaną przez społeczeństwo.

Szczęść Boże Górnikom!
Piotr Duda
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Temat Tygodnia

 Teresa Wójcik 

Po II wojnie światowej odbudowa Europy – oczywiście Europy 
Zachodniej – rozpoczęła się od współpracy w najważniejszej gałęzi 
przemysłu ciężkiego: produkcji węgla i stali. Dziś, po ponad 73 latach 
Europa, już nie tylko Zachodnia, kończy likwidować gałęzie produkcji, 

które były zdrowym, rynkowym fundamentem więzi gospodarczej 
krajów i państw Starego Kontynentu.

Od węgla
się zaczęło 
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W
ęgiel był 
pod-
stawą, 
także 
dla stali. 
Ponad 
73 lata 

temu, 9 maja 1950 r., francuski mi-
nister spraw zagranicznych Robert 
Schuman, wspierany przez francu-
skiego komisarza planowania Jeana 
Monneta, przedstawił plan koordyna-
cji wydobycia węgla i produkcji stali 
w powojennej Europie. Dwóch sek-
torów, bez których nie mógł istnieć 
ówczesny przemysł ciężki, decydujący 
o samodzielności, potencjale i rozwo-
ju gospodarki suwerennych krajów. 
Przesłanki powstania systemowej 
koordynacji miały podwójny charak-
ter. Ściśle gospodarczy, zwłaszcza ko-
nieczność jak najszybszej odbudowy 
zrujnowanej gospodarki zachodnio-
europejskiej. Stworzenia potencjału 
odstraszania w Europie wobec zagro-
żenia sowieckiego, a nawet sprostania 
wyzwaniom wojennym przy boku Sta-
nów Zjednoczonych w ramach NATO. 
Pozagospodarczy charakter syste-
mowej koordynacji polegał na zhar-
monizowaniu nie tylko odbudowy 
sektorów węglowego i stalowego, ale 
zapewnieniu rozwoju społecznego 
krajów, które weszły do Wspólnoty. 
Do idei Roberta Schumana przyłączyli 
się Alcide de Gasperi, premier Włoch, 
i Konrad Adenauer, kanclerz Niemiec. 
Razem stworzyli trójkę Ojców Założy-
cieli EWWiS.

Dzieło Roberta Schumana
Wizja, którą kierował się jeden 
z najwybitniejszych ludzi lat powo-
jennych, francuski polityk Robert 
Schuman dotyczyła koordynacji 
wydobycia węgla i produkcji sta-
li we Francji i w Niemczech. Miało 
to usunąć przyczyny zbrojnych kon-
�iktów między dwoma największymi 
państwami Europy kontynentalnej. 
Przyczyny te w dużej mierze Fo

t. 
Ad

ob
e 

St
oc

k

Zeche Zollverein, kompleks 
kopalni węgla Zollverein 
w Zagłębiu Ruhry, Essen
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wynikały z francusko-niemieckich 
sprzeczności interesów rodzących się 
w obu krajach w potężnych regionach 
przemysłu ciężkiego. Usunięcie tych 
przyczyn miało raz na zawsze oddalić 
widmo ewentualnej kolejnej wojny, 
wyeliminować zalążki kryzysów 
gospodarczych, podnieść warunki 
życia mieszkańców Francji i Nie-
miec znacznie 
powyżej tego 
poziomu, jaki 
był w Niem-
czech w przed-
dzień II wojny 
światowej.

Celem 
Wspólnoty 
Węgla i Stali 
była integra-
cja dwóch 
najważniej-
szych dziedzin 
przemysłu. 
Produkcji wę-
gla jako źródła 
energii i su-
rowca dla przemysłu chemicznego 
oraz produkcji stali jako podstawy 
najważniejszych sektorów przemy-
słu, w tym przemysłu zbrojeniowego, 
co było szczególnie ważne wobec 
zimnej wojny i stałego zagrożenia 
militarnego ze stro-
ny Sowietów. W ten 
sposób Wspólnota 
Węgla i Stali stała się 
otwarciem procesów 
integracji europejskiej 
głównie w ramach 
przemysłu ciężkiego 
i energetyki. Kilka 
lat później powstała 
Europejska Wspólnota 
Energii Atomowej, 
a następnie zawiązano Europejską 
Wspólnotę Gospodarczą, z której 
prosta droga wiodła do Unii Euro-
pejskiej. Z tym że ta droga coraz bar-
dziej uzależniała gospodarkę państw 
członkowskich nie tylko od polityki, 

ale również od ideologii. Dokładnie 
– od zielonej ideologii. Paradoksalnie 
– wymyślonej jako strategia wojny 
psychologicznej i dezinformacyjnej 
z Zachodem na komunistycznym 
Kremlu, gdy zawiodły programy 
światowej rewolucji komunistycznej 
pod przywództwem Rosji, wówczas 
sowieckiej.

Na zasadach 
rynkowych
Powołanie 
i funkcjo-
nowanie 
Europejskiej 
Wspólnoty 
Węgla i Stali, 
choć w znacz-
nej mierze 
było ingerencją 
czynnika po-
zaekonomicz-
nego w rozwój 
najważniej-
szych wów-
czas sektorów 

przemysłowo-produkcyjnych, oparte 
było na zasadach rynkowych. Gwa-
rantowało stabilizację i opłacalność 
produkcji węgla, stali oraz energii 
elektrycznej. Podstawą było górnic-
two węgla kamiennego w Niemczech 

i we Francji, gdzie były bardzo duże 
zasoby tego surowca eksploatowane 
od połowy XIX wieku. Dzięki górnic-
twu w obu tych krajach rozpoczął 
się intensywny wzrost gospodarczy, 
zbudowane zostały podstawy potęgi 

ekonomicznej, politycznej i mili-
tarnej. Niestety – również ostrej 
rywalizacji i brutalnej konfrontacji 
interesów prowadzących do kolejnych 
wojen wyniszczających Europę, w tym 
pierwszej i drugiej wojny światowej.

Surowcowe  
i półsurowcowe konkrety
Węgiel i stal były surowcami stra-
tegicznymi, a Niemcy dzięki zło-
żom w Zagłębiu Ruhry i Saary oraz 
do 1945 r. także na Śląsku dyspono-
wały ponad sześciokrotnie więk-
szymi zasobami węgla niż Francuzi. 
Zagłębie Ruhry (niem. Ruhrgebiet), 
obecnie w kraju związkowym Nad-
renia Północna-Westfalia, nad rzeką 
Ruhrą, a także nad Renem przez 
wiele lat do II wojny światowej było 
celem masowej emigracji zarobko-
wej Polaków (Ruhrpolen). Ta górni-
cza emigracja z ziem polskich była 
szacowana na ponad 500 tys. osób. 
Powstawały tu polskie organizacje, 
parafie, instytucje i małe polskie 
przedsiębiorstwa. W okresie między-
wojennym działał nawet popularny 
klub piłkarski FC Schalke.

W 1923 r. w związku z nie-
wykonywaniem przez Republikę 
Weimarską postanowień traktatu 
wersalskiego dotyczącego spłaty 

ogromnych kar 
wojennych wojska 
Francji i Bel-
gii okupowały 
Zagłębie Ruhry 
i Saary. Okupacja 
zakończyła się 
w 1925 r. za wyjąt-
kiem Saary, którą 
francuskie wojsko 
opuściło dopiero 
w 1936 r. Od tej 

pory cały region stał się zapleczem 
zbrojeniowym III Rzeszy. Dla Weh-
rmachtu, lotnictwa, hitlerowskiej 
�oty pracowały potężne zakła-
dy zbrojeniowe czerpiące energię 
z węgla kopalń Westfalii-Nadrenii 

DoKTRyNy moCARSTWoWE 
NiEmiEC i FRANCJi zAKłADAły, 
ŻE KTo poSiADA zAGłębiE 
SAARy, RUHRy i LoTARyNGię, 
zDomiNUJE EURopę. 

WSpóLNoTA WęGLA 
i STALi zApEWNiłA 

impoNUJąCy 
RozWóJ CAłEJ 

RFN. bEz WęGLA 
i GóRNiKóW RFN 
NiE moGłAby Się 

STAć moCARSTWEm 
GoSpoDARCzym.

eprasa.pl 91886da1d1
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i Śląska. Węgiel i stal napędzały 
machinę wojenną, która sprowadziła 
na Europę śmierć i zniszczenia. Pod 
koniec II wojny światowej Zagłębie 
Ruhry stało się areną kolosalnej za-
ciętej bitwy, w której wojska 
amerykańskie rozgromiły 
i wzięły do niewoli 370 tys. 
żołnierzy niemieckich.

Historia Zagłębia Ruhry 
i Saary od połowy XIX wie-
ku do kapitulacji III Rzeszy 
dowodziła, że rozwiązanie 
w postaci Wspólnoty Węgla 
i Stali stanowiło skutecz-
ną eliminację zagrożenia 
ze strony niemieckich 
dążeń militarnych, tery-
torialnych i imperialnych 
w Europie Zachodniej. Jednocześnie 
uchroniło ludność pokonanych Nie-
miec przed dramatycznym chaosem 
lat po klęsce w I wojnie światowej. 
Co więcej – umożliwiło imponujący 
rozwój gospodarczy, technologiczny 
i społeczny nie tylko regionu Nadre-
nii-Westfalii, ale całej RFN. Bez wę-
gla i górników Niemcy 
nie mogłyby się stać 
mocarstwem gospo-
darczym. W dużej 
mierze dzięki inten-
sywnej eksploatacji 
złóż węgla kamien-
nego możliwej przez 
synchronizację popy-
tu zapewnioną przez 
Europejską Wspólnotę 
Węgla i Stali.

Odwrót od węgla 
i co dalej?
Likwidacja górnic-
twa w Niemczech 
i we Francji oraz pozostałych pań-
stwach Wspólnoty, a także Wielkiej 
Brytanii była spowodowana poważ-
nym sczerpaniem złóż (we Francji 
właściwie zupełnym sczerpaniem) 
i wzrostem nieopłacalności wydoby-
cia. Przy czym nie jest jasne, na ile 

nieopłacalność była spowodowana 
źródłowym wzrostem kosztów wydo-
bycia, a na ile wprowadzanymi admi-
nistracyjnie mechanizmami dodatko-
wych rosnących obciążeń kosztowych 

górnictwa węgla kamiennego, z celem 
w Niemczech wyeliminowania krajo-
wego węgla z rynku.

W latach 60. XX wieku rozpoczęto 
w Zagłębiu Ruhry proces restruk-
turyzacji. Oficjalnie wyjaśniano, że 
przyczyną jest konieczny postęp 
technologiczny, który spowodował, 

że w miejscu tradycyjnych gałęzi 
przemysłu trzeba rozwijać przemysł 
high-tech. Ostatecznie niemieckie 
górnictwo węgla kamiennego zlikwi-
dowano, choć złoża wcale nie zostały 
wyeksploatowane. Węglowe niemiec-
kie aktywa górnicze teoretycznie 

nadal posiadają pewną wartość. Ko-
palnie na jeszcze istniejących złożach 
zostały zlikwidowane takimi tech-
nikami, że podobno można je znowu 
ewentualnie uruchomić. Ostatnia 

niemiecka kopalnia Prosper-Haniel 
w mieście Bottrop (Zagłębie Ruhry) 
została zamknięta w 2018 r.

Francuskie zasoby węgla też były 
bogate, istniały w kilku regionach 
kraju. Warto przypomnieć Zagłę-
bie Północne – okręg przemysłowy 
w północno-wschodniej Francji (re-
gion Nord-Pas-de-Calais) z centrum 
w Lille, w pobliżu granicy belgijsko-
-francuskiej, powstały na bazie złóż 
węgla kamiennego. Zagłębie węglowe 
w Lotaryngii przylega do zagłębia 
węglowego Saary. Kopalnie węglowe 
we Francji rozpoczęły wydobycie 
w połowie XIX wieku. Francja po-
siadała bogate pokłady rudy żelaza, 
co pozwalało rozwinąć hutnictwo 
stali. W Lotaryngii rozwinęła się 
także karbochemia. Ostatnia francu-
ska kopalnia węgla została zamknię-
ta w 2004 r. w La Houve, również 
w Lotaryngii. Wydobycie surowca 
po prostu przestało się opłacać.

Inicjatywa  
antykonfliktowa
Powstałe jeszcze w drugiej połowie 
XIX wieku doktryny mocarstwowe 
Niemiec i Francji zakładały, że kto 
posiada Zagłębie Saary, Ruhry i Lo-
taryngię, zdominuje kontynent 

JEDEN z NAJWybiTNiEJSzyCH 
FRANCUSKiCH poLiTyKóW RobERT 
SCHUmAN był iNiCJAToREm WSpóLNoTy 
WęGLA i STALi. WSpóLNoTA miAłA 
USUNąć RyWALizACJę i moRDERCzE 
WoJNy NiEmiEC i FRANCJi. 

FRANCJA poSiADAłA NiE 
TyLKo złoŻA WęGLA 
KAmiENNEGo, TAKŻE 

boGATE poKłADy RUDy 
ŻELAzA, Co pozWALAło 

RozWiNąć NiE TyLKo 
GóRNiCTWo, ALE 

i HUTNiCTWo STALi. 
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europejski, co powodowało dążenia 
do podboju odpowiednich terytoriów 
sąsiedniego kraju. Francuski komi-
sarz planowania Jean Monnet zapro-
ponował w 1946 r. prosty, technokra-
tyczny mechanizm 
wspólnego, kontrolo-
wanego, francusko-
niemieckiego rynku 
surowców. Pomysł 
został przedstawio-
ny ministrowi spraw 
zagranicznych Ro-
bertowi Schumanowi 
i zaowocował dekla-
racją paryską z 9 maja 
1950 r. Pomysł został 
rozszerzony o możliwość uczestnicze-
nia w projekcie kilku innych europej-
skich krajów. Tak 18 kwietnia 1951 r. 
na mocy traktatu paryskiego podpi-
sanego przez Belgię, Francję, Holan-
dię, Luksemburg, RFN oraz Włochy 
powstała Europejska Wspólnota 
Węgla i Stali. Traktat wszedł w życie 
23 lipca 1952 r., a czas jego ważności 
określono w umowie na 50 lat.

Artykuł 2 traktatu stanowił, 
że głównym celem Wspólnoty i jej 
organów jest wspieranie rozwoju go-
spodarczego, zwiększanie zatrudnie-
nia i wzrost standardów życiowych 
w państwach członkowskich poprzez 
tworzenie i regulowanie wspólnego 
rynku. Po pierwsze – rynku węgla 
od 1 stycznia 1953 r. Po drugie – stali 
od 1 stycznia 1954 r. (wyjątek dla 
Włoch od 1 stycznia 1958 r.). Po trzecie 
– żelaza również od 1 stycznia 1953 r.

Europejską Wspólnotą Węgla 
i Stali zgodnie z traktatem zarzą-
dzały cztery główne organy. Wysoka 
Władza – organ wykonawczy liczący 
9 członków urzędujących sześć 
lat. W skład tego organu wcho-
dziło po jednym przedstawicielu 
z trzech krajów Beneluksu. Niemcy, 
Włochy i Francja miały po dwóch 
przedstawicieli.

Rada Ministrów Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali (EWWiS) 

podejmowała najważniejsze decy-
zje dotyczące głównie harmonizacji 
działań podejmowanych przez Wyso-
ką Władzę z polityką rządów państw 
członkowskich w zakresie gospo-

darki węglem i stalą. Kolejny organ 
nadzorował przestrzeganie prawa 
stanowionego w ramach EWWiS. 
W jego skład wchodziło siedmiu 
przedstawicieli państw tworzących 
Wspólnotę. Wreszcie Zgromadzenie 
posłów EWWiS 
liczące 78 par-
lamentarzy-
stów z sied-
miu państw 
członkowskich.

Siedem 
państw człon-
kowskich pod 
koniec 1957 r. 
oceniło jako 
bardzo dobre 
efekty działa-
nia Wspólnoty. 
Dlatego zgodnie 
postanowiły 
kontynuować 
proces gospo-
darczej inte-
gracji i 1 stycz-
nia 1958 r. 
w traktatach rzymskich powołały 
do życia: Europejską Wspólnotę 
Gospodarczą (EWG) oraz Europej-
ską Wspólnotę Energii Atomowej 
(Euroatom).

Aby zminimalizować koszty 
administracyjne, stopniowo integro-

wano kolejne organy wszystkich tych 
trzech Wspólnot. Na mocy Konwencji 
o niektórych wspólnych instytucjach 
tych trzech Wspólnot Europejskich 
Trybunał i Wspólne Zgromadzenie 

EWWIS zosta-
ły połączone 
z Trybunałem 
i Zgromadzeniem 
Parlamentarnym 
EWG oraz Eura-
tomu. Kolejnych 
zmian instytucjo-
nalnych dokonał 
traktat fuzyjny 
z 1965 r. Utwo-
rzona na jego 

mocy Rada zastąpiła odrębne Rady 
Ministrów dla EWWIS, EWG i Eura-
tomu. Nowa Komisja zajęła miejsce 
dwóch Komisji funkcjonujących 
w EWG i Euratomie oraz Wysokiej 
Władzy EWWIS. W 2002 r. – wobec 

wygaśnięcia 
50-letniej waż-
ności traktatu 
paryskiego 
– organiza-
cja przestała 
istnieć, a jej 
kompetencje 
przejęła Wspól-
nota Europej-
ska. Wreszcie 
na mocy trak-
tatu lizboń-
skiego w 2009 r. 
kompetencje te 
z kolei przejęła 
Unia Europej-
ska. Jednak 
sens i cele tych 
kompetencji 
zostały grun-

townie zmienione – z ekonomicz-
nych na ideologiczne, z szanujących 
równe prawa państw członkowskich 
EWWIS na mniej lub bardziej ukryty 
dyktat Niemiec i Francji, co nigdy nie 
było celem Schumana, de Gasperiego 
i Adenauera. 

W 2002 R. WobEC WyGAśNięCiA 
50-LETNiEJ WAŻNośCi 
TRAKTATU pARySKiEGo 
EURopEJSKA WSpóLNoTA WęGLA 
i STALi pRzESTAłA iSTNiEć.

GłóWNym CELEm 
WSpóLNoTy i JEJ 
oRGANóW JEST 

WSpiERANiE 
RozWoJU 

GoSpoDARCzEGo, 
zWięKSzANiE 

zATRUDNiENiA 
i WzRoST 

STANDARDóW 
ŻyCioWyCH.
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Rafał Woś

Laską marszałkowską 
przez łeb

Jeśli kolejny poseł wyjdzie na mównicę i będzie mówił 
jakieś idiotyzmy o tym, że Parlament Europejski zmienia 
traktaty, to marszałek powinien od razu wyciągnąć swoją 

laskę marszałkowską i – mówiąc brzydko – zdzielić takiego 
delikwenta w łeb. Mówienie o anihilacji, utracie niepodległo-
ści, to jest idiotyzm – powiedział poseł (a wcześniej europo-
seł) PO Jarosław Wałęsa w niedawnej rozmowie z Salonem24. 

Pomińmy już niezbyt ładny pomysł bicia po głowie 
przedstawicieli narodu o odmiennym sposobie czytania rze-
czywistości. No, ale rozumiem, że to taka „licentia poetica” 
będąca częścią politycznego DNA rodu Wałęsów. Problem 
w tym, że także na głębszym poziomie widać w tej wypo-
wiedzi coś całkiem ważnego i niepokojącego. To przykład 
(jeden z wielu) trwającej właśnie w Polsce próby zagadania 
i rozmydlenia problemu zmiany europejskich traktatów. 
Odbywa się to na zasadzie, że w sumie to nic się nie dzieje, 
a problem zagrożeń dla przyszłości eurointegracji podnoszą 
tylko „polityczni awanturnicy” i „eurooszołomy”. A general-
nie „kto nie skacze, ten za PiS-em i Polexitem”. 

Ale problem w tym, że zmiany eurotraktatów idą na-
przód. I nie jest to wykwit chorych umysłów ogarniętych 
jakąś teorią spiskową. Niestety doświadczenie ostatnich lat 
uczy, że grzeczne czekanie na odpowiedni moment koń-
czy się zazwyczaj tym, że jest już… po herbacie. Europejski 
establishment ma bowiem duże doświadczenie w robieniu 
polityki na zasadzie faktów dokonanych. Wędka zarzucona 
bywa zwykle dość daleko – a potem sukcesywnie ściągana. 
Na koniec zaś dochodzi presja, że przecież trzeba „szukać 
kompromisu”. Kłopot w tym, że bardzo często ostatecz-
ny kompromis zawiera w zasadzie 98 procent postulatów 
najważniejszych dla zwolennika zmian postulatów. A dwa 

odrzucone to w sumie minimalna cena, jaką zapłacił za 
swoje zwycięstwo.  

Słowem, o reformie UE trzeba rozmawiać tu i teraz. 
Również dlatego, że w Europie to się właśnie dzieje. Mało 
tego – mówią to nawet przedstawiciele starego euroesta-
blishmentu, niezbyt zadowoleni z kierunku i momentu 
przeprowadzenia postulowanych zmian. Taki na przykład 
Michel Barnier. Facet jest jednym z najważniejszych VIP-ów 
francuskiej polityki ostatniego 30-lecia. Był szefem dyplo-
macji, ministrem rolnictwa, dwukrotnie komisarzem. Ostat-
nio zaś prowadził (co ważne) z ramienia całej Unii negocja-
cje rozwodowe z Wielką Brytanią. 

Co dziś mówi ów Barnier? Ano tyle, że z robieniem po-
spiesznej federalizacji trzeba się wstrzymać. Konkretnie nie 
podoba mu się przesuwanie polityki migracyjnej z domeny 
państw narodowych do kompetencji wspólnoty. Zdaniem 
Barniera należy zbudować konstytucyjną tarczę (!!!), która 
– cytuję – zapewni wyższość prawa francuskiego nad unij-
nym w tej materii. 

Dlaczego Barnier tak mówi? Czy nagle został populistą? 
Przeciwnie. Francuz powiada, że wyjście Wielkiej Brytanii 
z UE też wydawało się kompletnym „political-fiction”, a jed-
nak się wydarzyło. I jeśli takie kraje jak Francja chcą uniknąć 
podobnych „nieprawdopodobieństw”, to nie mogą ignorować 
dłużej sygnałów od własnego społeczeństwa. Przesuwanie 
polityki migracyjnej ze stolic narodowych do Brukseli jest 
ostatnią rzeczą, którą należałoby tutaj uczynić. 

Czy gdyby taki Barnier pojawił się w polskim Sejmie, też 
powinien się liczyć ze „zdzieleniem przez łeb” marszałkow-
ską laską? 

Autor jest publicystą Salon24.pl 
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– Polska już nie jest suwerenna w klasycznym „westfalskim” ujęciu, ponieważ 
jest mocno ograniczana przez suwerenność przede wszystkim Niemiec, 
Francji oraz interesy instytucji unijnych. Interesy niemieckie i francuskie są 
utożsamiane z tzw. interesami europejskimi, są wręcz tożsame. Interesów 
europejskich rozumianych jako interesy całej wspólnoty nie ma, jest to tylko 
figura retoryczna, za którą kryją się te partykularne, głównie narodowe 
z Europy Zachodniej – mówi prof. dr hab. Tomasz Grzegorz Grosse, socjolog, 
politolog i historyk z UW, w rozmowie z Jakubem Pacanem.

Asymetryczna
Unia
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– Suwerenność unijna określa-
na jest jako: dzielona, wspólna, 
łączona, delegowana – na jakim 
etapie suwerenności w ramach 
UE jest dzisiaj Polska?
– Suwerenność w Unii Europejskiej 
podlega bardzo specyficznemu zja-
wisku, gdzie silne państwa pozostają 
suwerenne, a te mniejsze i średnie 
suwerenność tracą. Suwerenność 

w UE ma charakter asymetryczny, 
jest z korzyścią dla tych, którzy mają 
największy potencjał i władzę. Pań-
stwa, które nie mają faktycznej wła-
dzy nad procesami integracyjnymi 
i politycznymi, tracą nie tylko władzę, 
ale także panowanie nad sobą, tracą 
własną suwerenność. Demokracja 
w takich krajach przestaje być demo-
kracją realną, a władza ludu w takim 
państwie staje się fikcją, ponieważ lud 
niedysponujący władzą nie dysponuje 
suwerennością. 
O sprawach 
dotyczących 
danego demosu, 
czyli wspólno-
ty politycznej, 
decyzje podej-
muje ktoś inny, 
najczęściej naj-
silniejsi sąsiedzi 
z UE i biurokra-
ci lub sędzio-
wie unijnych 
instytucji.

– Teraz docho-
dzą zmiany 
traktatowe.
– Po zmianach 
traktatowych, 
które teraz są 
projektowane, 
zjawisko utraty 
suwerenności 
przez państwa mniejsze i średnie 
tylko się wzmocni. Władza w jesz-
cze większym stopniu przesunie się 
do Paryża i Berlina. Zmianom trakta-
towym towarzyszy jeszcze zjawisko 
wzmacniania europejskiej biurokracji 
i sądownictwa, które nie mając zbyt 
wiele wspólnego z demokracją, zy-
skują realną władzę nad narodowymi 
wspólnotami politycznymi.

– Władza sądownicza jest naj-
ważniejszym narzędziem rewo-
lucjonistów. Co nie przeszłoby 
przez parlament, jest wymu-

szane przez wyroki sądowe. 
W USA suweren też już nie rządzi, 
bo rządzi sądokracja.
– Do tej pory lud w systemach 
demokratycznych był suwerenem 
i to on decydował o wszystkim, jaki 
jest ustrój, kto rządzi, jakie są prawa. 
Problem polega na tym, że w Europie 
nie ma ludu, nie ma demosu. Są tylko 
demosy na poziomie narodowym, ale 
wspólnoty demokratycznej o ugrun-
towanej tożsamości na poziomie eu-

ropejskim nie 
ma. W tę lukę 
wchodzą sę-
dziowie, którzy 
uzurpują sobie 
prawo, by być 
nowym typem 
suwerena, 
który nie jest 
demokratyczny. 
Ten suweren, 
czyli sędziowie, 
kreuje prawo 
o charakterze 
konstytucyj-
nym w UE, 
czyli inter-
pretuje prawo 
dotyczące 
traktatów. Oni 
tworzą nową 
jakość prawa 
w Unii, mało 
tego, domagają 

się podporządkowania konstytucji 
narodowych supremacji prawa UE 
i wyrokom sądów unijnych. Sytuacja, 
kiedy ten nowy suweren nie jest de-
mokratyczny, a jednocześnie próbuje 
podporządkować sobie suwerenów 
narodowych, jest bardzo niebez-
pieczna. W literaturze przedmiotu 
jest wiele zarzutów, że ten aktywizm 
sędziowski ma charakter autorytar-
ny. Piszę się o tym wprost.

– Czy obecne zmiany trakta-
towe zagrażają już egzysten-
cji państwa narodowego, 

mAmy DWiE 
DomiNUJąCE 

NACJE: FRANCJę 
i NiEmCy, KTóRE 

UTRzymUJą 
WłASNą 

SUWERENNość 
NARoDoWą 

W RAmACH UE 
i NARzUCAJą SWoJE 

pREFERENCJE 
iNNym NARoDom, 
W Tym poLAKom. 
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jego tożsamości historyczno-
-kulturowej?
– Do pewnego stopnia tak, ponieważ 
mamy do czynienia z rewolucją. Jest 
tworzone superpaństwo, państwa 
narodowe pozbawiane są wszystkich 
zasadniczych kompetencji, stają się 
strukturą, która w więk-
szości krajów pozbawiona 
jest władzy, pozbawiona 
treści. Tutaj nie chodzi 
tylko o odbieranie kompe-
tencji narodowych, które 
są przesuwane na poziom 
UE, ale dodatkowo chodzi 
o kwestie bardzo silnej 
ideologizacji projektu 
europejskiego, kierowa-
nie go z pozycji aksjologii 
lewicowej. Ta aksjologia 
ma być narzucana wszyst-
kim narodom europejskim 
wbrew ich tradycji i kul-
turze, niezależnie, czy 
jest to zgodne z ich wolą. 
To wszystko służy „wypłukiwaniu” 
tradycji narodowych.

– Co w zamian?
– Wprowadzanie ujednoliconych tzw. 
wartości europejskich, które de facto 
mają formatować nowego Europejczy-

ka. Warto zaznaczyć, że wprowadza-
nie tych tzw. europejskich wartości 
jest niedemokratyczne. W demokracji 
mamy pluralizm poglądów, tymcza-
sem w UE pewne poglądy się promuje, 

inne, te bardziej konserwatywne, 
zaczyna się postponować. Dotyczy 
to zarówno mediów, organizacji spo-
łecznych, jak i ugrupowań politycz-
nych. Jesteśmy o krok od sytuacji, że 
tak jak kiedyś będziemy cenzurowani, 
a nawet karani za niektóre poglądy.

– Czy Polska ma jeszcze suweren-
ność zewnętrzną w ujęciu „west-
falskim”?
– Nie, ponieważ suwerenność Polski 
jest mocno ograniczana przez suwe-
renność przede wszystkim Niemiec, 
Francji oraz interesy instytucji unij-

nych. Interesy niemieckie i francu-
skie są utożsamiane z tzw. interesa-
mi europejskimi, są wręcz tożsame. 
Interesów europejskich rozumianych 
jako interesy całej wspólnoty nie 

ma, jest to tylko figura retoryczna, 
za którą kryją się te partykularne, 
głównie narodowe z Europy Zachod-
niej. Mamy zatem dwie dominujące 
nacje, które utrzymują własną su-
werenność narodową w ramach UE 
i narzucają swoje preferencje innym 

narodom, w tym Polakom.

– A może Polska powin-
na zawalczyć o suwe-
renność punktową, czyli 
gdzie się da, poszerzać 
zakres samowładztwa?
– W nowym projekcie 
zmian traktatowych nie 
ma takich obszarów. To ca-
łościowy projekt odbiera-
nia suwerenności pań-
stwom małym i średnim, 
takim jak Polska.

– Czy ideolodzy fede-
ralistycznej Europy są 
w stanie się zatrzymać 

w jakimś momencie, skłonić do re-
fleksji?
– Jeżeli ktoś ich nie zatrzyma, 
to sami tego nie zrobią. Celem tego 
procesu jest zwiększenie kontroli nad 
integracją przez Francuzów i Niem-
ców, którzy uważają, że tylko po-
przez centralizację zdołają odzyskać 
nadwątlone przywództwo. Wydaje im 
się, że wtedy zdołają zapanować nad 
kryzysami dotykającymi UE. Problem 
w tym, że oni nie umieją rozwiązy-
wać kryzysów, a nawet sami generują 
nowe problemy. Dotyczy to m.in. 
sporów między Berlinem a Paryżem. 
Kiedy indziej problemy wynikają 
z prób wzmocnienia własnej władzy, 
na przykład przez sankcjonowanie 
tych niepokornych w Unii. W mniej-
szych państwach, w tym Polsce, dużo 
obywateli nie podziela przecież wizji 
ich dominacji w Europie. Dlatego pró-
by podporządkowania całej wspólno-
ty ich interesom poskutkują jeszcze 
większą liczbą kryzysów. Ale oni tego 
nie widzą. 

obECNym zmiANom TRAKTAToWym 
ToWARzySzy zJAWiSKo 
WzmACNiANiA EURopEJSKiEJ 
biURoKRACJi i SąDoWNiCTWA, 
KTóRE NiE mAJą zbyT WiELE 
WSpóLNEGo z DEmoKRACJą. 

W EURopiE NiE mA LUDU, 
NiE mA DEmoSU. 

Są TyLKo DEmoSy 
NA poziomiE NARoDoWym, 

ALE WSpóLNoTy 
DEmoKRATyCzNEJ 
o UGRUNToWANEJ 

ToŻSAmośCi NA poziomiE 
EURopEJSKim NiE mA. 
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Karol Gac

Walcem po PiS

Trzy? Sześć? A może powyżej dziesięciu? Nowa 
większość sejmowa zapowiada powstanie komisji 
śledczych, ale ich liczba rośnie w przestrzeni me-

dialnej w tempie wręcz wykładniczym. Liczne wypowie-
dzi każą się jednak zastanowić, czy aby na pewno chodzi 
w nich o rozliczenie ewentualnych nieprawidłowości, 
czy też raczej o polityczne igrzyska i grillowanie PiS.

Opozycja szła do władzy m.in. z hasłem rozliczenia 
polityków Prawa i Sprawiedliwości. Właściwie należy 
stwierdzić, że była to jedna z głównych rzeczy, które 
obiecywali politycy Koalicji Obywatelskiej, Trzeciej Dro-
gi i Lewicy. Oddzielną kwestią pozostaje histeria, którą 
skutecznie wytworzono wokół wielu spraw. Niemniej 
jednak politycy opozycji długo i namiętnie podgrzewa-
li emocje, a w swoich zapędach inkwizycyjnych poszli 
całkiem daleko. Nie może więc dziwić, że dziś, gdy 
mają większość w kolejnej kadencji, zaczynają wcielać 
swoje zapowiedzi w życie. Zwłaszcza te, które kosztują 
niewiele.

Wyborcy opozycji żądni są politycznej krwi. Nie wy-
starczą już zapowiedzi polityków, że coś „zostanie zro-
bione”. To ma być zrobione. Teraz, zaraz, natychmiast. 
Duża część elektoratu żywiła się tymi negatywnymi 
emocjami przez lata. Podane w odpowiedni sposób, 
konsekwentnie sączone zrobiły swoje. Można w końcu 
zbierać żniwo.

Wiemy na pewno, że powstaną sejmowe komisje 
śledcze ds. tzw. wyborów kopertowych, afery wizowej 
i inwigilacji z użyciem Pegasusa. Czy będą kolejne? 
Niewykluczone. W mediach pojawiają się lawinowo 
kolejne tematy. Przed nami spektakl pt. „Rozliczanie 
PiS”. Scenariusz już gotowy, role zapewne przydzielone. 
Czekamy tylko na premierę, bo i sama sztuka zapewne 
nas nie zaskoczy. Wyrok wydano już wcześniej i żadne 
fakty tego nie zmienią.

Nie chodzi rzecz jasna o żadne wyjaśnianie cze-
gokolwiek, ale o utkanie odpowiedniej narracji. Czy 
politykom nowej większości można się dziwić? Niesz-
czególnie. Zbyt dużo zainwestowali politycznie, by teraz 
sobie tego odmówić. Zresztą PiS też chętnie brało udział 
w takich spektaklach. Pamiętają Państwo głośne audyty 
z początku rządów Zjednoczonej Prawicy? Coś z nich 
wyszło? No właśnie.

Żadnych „lepszych standardów” nie będzie. Widać 
to zwłaszcza po pierwszych decyzjach większości – odrzu-
ceniu kandydatów PiS na wicemarszałków Sejmu i Senatu 
oraz przycięcu formacji Jarosława Kaczyńskiego w komi-
sjach sejmowych. W końcu trzeba dać igrzyska ludowi. 
A problemy? Wyzwania? Nieważne. Ważne, że będzie 
srebrny przycisk na YouTubie, a przed komisje wezwie się 
wierchuszkę PiS. Później wrzuci się tylko wyższy bieg.

Autor jest dziennikarzem portalu DoRzeczy.pl. 
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 Jakub Pacan 

Opozycja gorączkowo szykuje drewno pod stos, na którym chce spalić czarownice. 
Komisje śledcze prowadzone w atmosferze skandalu to najlepsze narzędzie walki 

politycznej. Podtrzymują ekscytację bardziej niż niejeden serial. Ale Jarosław 
Kaczyński też nie jest byle jakim przeciwnikiem. 

Kraj

Skandale
w komisjach
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Po kilku tygodniach od wybo-
rów wiadomo, w którą stronę 
zostaną rzucone siły opozycji 

na niwie pracy parlamentarnej. Prio-
rytetem okazały się komisje śledcze, 
przed którymi stanąć mają najważ-
niejsi politycy obozu rządzącego 
z Jarosławem Kaczyńskim na czele.

Kaskadowe komisje
W ubiegły wtorek w Sejmie odbyło 
się pierwsze czytanie trzech projek-
tów uchwał dot. powołania komisji 
śledczych – ds. wyborów koper-
towych, użycia systemu Pegasus 
oraz ds. zbadania afery wizowej. Jak 

mówił portalowi Onet.pl polityk KO: 
– Komisje mają działać kaskadowo. 
Kiedy jedna będzie kończyć pracę, 
ruszy kolejna. Raczej mają nie dzia-
łać równolegle.

Polityk pragnący zachować ano-
nimowość wskazuje jednak, że lekce-
ważone przez PiS komisje są oczkiem 
w głowie samego Donalda Tuska. 
– PiS nie docenia naszej determinacji 
w sprawie rozliczeń. Kaczyński jest 
celem numer jeden. Tusk mu nie od-
puści – twierdzi informator Onetu.

Postawienie na komisje śledcze 
w pierwszym okresie rządzenia nie 

służy jedynie zaspokojeniu żądzy 
zemsty Donalda Tuska i chęci ode-
grania się na PiS. Ma to też wymiar 
niezwykle pragmatyczny w dzia-
łaniach teatralnych i w polityce 
symbolicznej, które w poczynaniach 
władz państwowych od zawsze są 
bardzo ważne. Skupienie uwagi 
opinii publicznej na pracach kolej-
nych komisji śledczych jest dla rządu 
bardzo wygodne. To pójście na skró-
ty w trudach rządzenia.

Mechanizm oparty na upra-
wianiu polityki poprzez kreowanie 
skandalów i rozwiązywanie ich po-
przez różne komisje przywędrował 

do nas ze Sta-
nów Zjednoczo-
nych. Benja-
min Ginsberg 
i Martin Shefter 
pisali już w 1999 
roku o roli 
skandalu w po-
lityce: „Zamiast 
angażować 
się w otwarte 
współzawod-
nictwo o głosy 
wyborców, 
konkurencyjne 
siły polityczne 
zaczęły polegać 
w większej mie-
rze na takich 
narzędziach 

walki instytucjonalnej jak dochodze-
nia Kongresu, rewelacje medialne 
i postępowania sądowe, próbu-
jąc w ten sposób pokonać swoich 
przeciwników”.

Stawiam dolary przeciwko orze-
chom, że nowy rząd złożony z partii 
opozycyjnych będzie w pierwszych 
latach praktykował nader często 
polityczny skandal i w atmosferze 
sensacji będzie odkrywał spiski, 
korupcje, niewygodne fakty domaga-
jące się ukazania w świetle jupite-
rów stwarzane przez PiS w zaciszu 
ministerialnych gabinetów.
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Posłowie podczas pierwszego 
posiedzenia Sejmu X kadencji; 
Warszawa, 29 listopada 2023 r.

SpEKTAKL  
oDEGRANy pRzEz 
KomiSJę śLEDCzą 

mA W zAmiERzENiU 
EFEKT oCzySzCzAJąCy: 

„oTo oDKRyLiśmy 
źRóDło złA, SpiSKU piS 

pRzECiWKo DEmoKRACJi, 
ALE zAREAGoWALiśmy 

i oD TERAz JEST DobRzE”. 
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Reality show
Zysków z prowadzenia takiej polityki 
jest całkiem sporo. Przede wszystkim 
osądzenie winnych symbolicznie 
neutralizuje 
zagrożenie, 
ale co bardzo 
ważne – zdej-
muje ciężar 
odpowiedzial-
ności rządze-
nia z ekipy, 
która przejęła 
władzę, na jej 
poprzedników. 
W pierwszych 
latach nowa 
władza będzie 
mogła zrzucić 
wszystkie nie-
powodzenia 
na poprzedni-
ków, mówiąc: 
„Chcemy 
dobrze, ale 
PiS zostawiło po sobie taki bałagan, 
że musimy najpierw posprzątać”. 
Zresztą już tak się dzieje, politycy 
opozycji jeszcze nie zrobili audy-
tu po poprzednikach, jeszcze nie 
weszli do ministerstw, a już publicz-
nie deklarują, że część świadczeń 
społecznych wprowadzonych przez 
Zjednoczoną Prawicę trzeba zlikwi-
dować lub ograniczyć. Tymczasem 
międzynarodowe instytucje wskazują 
na stabilny stan finansów w Polsce.

Polityka skandalów skupia całą 
uwagę na stronie atakowanej, której 
one dotyczą. Nadawcę zaś sytuuje 
po tej dobrej stronie, po stronie 
dotkniętego przez karygodny czyn 
skandalisty ludu.

Skandale, atmosfera sensacji sta-
nowią najlepsze narzędzie walki po-
litycznej, ponieważ najskuteczniejsze 
są negatywne komunikaty. Badania 
wskazują, że negatywny komunikat 
ma co najmniej pięć razy większy za-
sięg niż pozytywny. Komisja „grillu-
jąca” znaną postać publicznie jest jak 

najdalej posuniętą formą negatywno-
ści. Efekt działania komisji wzmacnia 
personalizacja – osądza się konkret-
nych ludzi, a w obecnych czasach 

demokracji 
medialnej cała 
polityka jest 
coraz bardziej 
spersonalizo-
wana.

Publiczność 
się cieszy
Następnie 
spektakl ode-
grany przez 
komisję śled-
czą ma mieć 
w zamierzeniu 
efekt oczysz-
czający: „Oto 
odkryliśmy 
źródło zła, 
spisku przeciw 
demokracji, 

której tak nie szanowało PiS, ale 
my zareagowaliśmy, oczyściliśmy 
życie publiczne i od teraz jest do-
brze. Oczyszczamy dobre imię życia 

publicznego i nikt nas nie zatrzyma. 
Bardzo często słychać tę opowieść 
u mniej rozgarniętych posłów opozy-
cji z mównicy sejmowej.

Publiczność skupiona na spek-
taklu i narracji władzy nie będzie pa-
trzyła na jej bieżące dokonania, nie 
będzie jej rozliczała z podejmowania 
trudnych decyzji dotyczących często 
polskiej racji stanu, lecz skupiała 
się na oczyszczającej mocy komisji 
śledczej, która przywraca w kraju 
praworządność. W końcu zwolennicy 
anty-PiS czekali na to przez kilka lat.

Mimo że komisje parlamen-
tarne pełnią poważne role w pań-
stwie demokratycznym, to w epoce 
demokracji medialnej traktowane są 
przez ludzi jako pewien rodzaj reali-
ty show, swoistej rozrywki. Komisje 
zaspokajają bowiem rządzę sensacji, 
wspomnianego skandalu, jasnego 
wskazywania na dobro i zło, budują 
bohaterów, a na czole skazańców 
symbolicznie wypalają „szkarłatną 
literę” winnego.

Komisje podtrzymują ekscytację 
bardziej niż niejeden serial. Kon-
kurować z nimi mogą chyba jedy-
nie transmitowane na żywo wojny, 
które niestety też stały się rodzajem 
serialu relacjonowanego na żywo. 
Zapewne mało kto by się do tego 

przyznał, ale emocje towarzyszące 
pracom komisji śledczych zaspoka-
jają także pewien rodzaj perwersji 
politycznej.

moŻE być TAK, ŻE KomiSJE, 
KTóRymi poLiTyCy 
Ko CHCiELi zNiSzCzyć 
JARoSłAWA KACzyńSKiEGo, 
pRzERoSNą iCH SAmyCH 
i zAmiAST ATmoSFERy 
GRozy WyJDziE KpiNA, 
A SAmi oSKARŻyCiELE bęDą 
poTyKALi Się o WłASNE NoGi. 

oSąDzENiE 
WiNNyCH 

SymboLiCzNiE 
NEUTRALizUJE 

zAGRoŻENiE, ALE 
Co bARDzo WAŻNE 
– zDEJmUJE CięŻAR 

oDpoWiEDziALNośCi 
RząDzENiA z EKipy, 

KTóRA pRzEJęłA 
WłADzę.
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By komisje przyniosły zamie-
rzony efekt, muszą spełniać pewne 
warunki. Pierwszym i nieodzow-
nym jest medialne nagłośnienie, tak 
by cała sprawa została publicznie 
uznana za skandal, pociągający 
za sobą publiczne potępienie i upoko-
rzenie jego bohaterów.

Toteż polityk zdradzający One-
towi plany przyszłego rządu zazna-
cza, że koalicja partii opozycyjnych 
szykuje się do przejęcia mediów 
publicznych, by TVP i Polskie Radio 
budowały narrację i emocje zgodne 
z pracami komisji śledczych. – Lu-
dzie muszą mieć pełen obraz tego, 
co będzie się dziać w komisjach. Nie 
pozwolimy sobie na zalanie tego 
wszystkiego morzem kłamstw – tłu-
maczy anonimowy polityk.

Przejęcie mediów przez opo-
zycję osłabi PiS w jednym z bazo-
wych elektoratów, czyli emerytów 
i seniorów. Część z nich przestanie 
oczywiście oglądać media publiczne, 
gdzie od tej pory będzie się chwalić 
Tuska. Część zostanie przy tele-
wizorach, a tam ilekroć, skacząc 
pilotem po kanałach, zatrzymają się 
na chwilę na relacji z prac komisji, 
tylekroć ich przeko-
nanie co do słuszności 
popierania PiS będzie 
poddawane próbie. 
Ciągłe młotkowanie 
negatywnych prze-
kazów o czołowych 
politykach PiS może 
poskutkować u części 
wyborców tej par-
tii zniechęceniem, 
obniżeniem morale 
i demobilizacją. Media 
publiczne są tutaj 
o tyle ważne, że dla 
najstarszego pokolenia 
wyborców to właśnie 
tradycyjne kanały telewizyjne są 
najważniejszym źródłem informacji 
kształtującym ich sympatie i wybory 
polityczne.

Stosy gotowe
Prace komisji śledczych – niezależ-
nie od końcowych wniosków i rapor-
tów – zawsze w mniejszy lub większy 
sposób obniżają kapitał symboliczny 
i kulturowy oskarżanych polity-
ków oraz ich partii. Polityk skazany 
na publiczne potępienie musi wy-
konać heroiczną pracę, by odbudo-

wywać swoją reputację i udowodnić 
niewinność. Może to trwać latami, 
a finalnie nikogo już nie będzie 
interesować to, że był niewinny. Poza 
tym nie każdy wytrzymuje tak eks-
tremalną presję psychologiczną.

Opozycja gorączkowo szykuje 
drewno pod stos, na którym chce 
spalić czarownice. Bez równowagi 

medialnej trudno będzie PiS prze-
łamywać wytwarzany ciągle przez 
KO stan powszechnego oburzenia. 
Jest jednak miejsce, gdzie kończą-

ca swe rządy prawica może stoczyć 
walkę na bardziej równych zasadach 
– to internet. Media społecznościo-
we i portale opinii publicznej to też 
miejsca, gdzie najmłodsi wyborcy 
uczą się świata polityki.

Mniej więcej za pół roku, może 
trochę później, dowiemy się, jak PiS 
poradziło sobie z pracami komisji 

i co się stanie z sympatiami poli-
tycznymi Polaków po tych pracach. 
Może być jeszcze tak, że narzędzie, 
którym politycy KO chcieli znisz-
czyć Jarosława Kaczyńskiego i Ma-
teusza Morawieckiego, przerośnie 
ich samych i zamiast powagi i at-
mosfery grozy wyjdzie śmieszność 
i kpina z komisji sejmowych, a sami 

oskarżyciele będą 
potykali się o własne 
nogi i ignorancję.

Trzeba wszak 
pamiętać, że Jarosław 
Kaczyński to wy-
trawny prawnik, 
a politycy wokół 
niego wiedzą, jak wy-
korzystywać kruczki 
prawne na swoją 
korzyść. Na pewno 
jednym z kół ratun-
kowych PiS-u będzie 
ośmieszenie tych 
komisji i wytykanie 
jej członkom braku 

wiedzy i jawnych absurdów, do któ-
rych dopuszczają w tak szacownej 
instytucji jak sejmowa komisja 
śledcza. 

pRACE KomiSJi śLEDCzyCH 
– NiEzALEŻNiE oD KońCoWyCH 

WNioSKóW i RApoRTóW 
– zAWSzE W mNiEJSzy LUb 
WięKSzy SpoSób obNiŻAJą 

KApiTAł SymboLiCzNy 
i KULTURoWy oSKARŻANyCH 
poLiTyKóW oRAz iCH pARTii.

by KomiSJE pRzyNioSły 
zAmiERzoNy EFEKT, mUSzą 
SpEłNiAć pEWNE WARUNKi. 
piERWSzym i NiEoDzoWNym 
JEST mEDiALNE NAGłośNiENiE.
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Każdy oszczędzający na 
Indywidualnym Koncie 
Zabezpieczenia Emerytalnego 
(IKZE) może w rocznym zeznaniu 
podatkowym odpisać od 
podstawy opodatkowania 
wszystkie wpłaty na ten rachunek 
w danym roku.

IKE i IKZE – ostatnie dni na skorzystanie z ulg 
podatkowych do kont emerytalnych

W 2023 roku zatrudnione osoby mogą  
wpłacić na IKZE maksymalnie 8322 zł, 
a osoby prowadzące pozarolniczą 
działalność gospodarczą 12 483 zł. 
Wykorzystując w pełni te limity, będąc 
w drugim progu podatkowym, zatrud-
nione osoby mogą obniżyć swój poda-
tek o 2663,04 zł, a osoby prowadzące 
pozarolniczą działalność gospodarczą 
nawet o 3995 zł. Na skorzystanie z tej 
ulgi pozostał niecały miesiąc. 

W ramach III filaru systemu 
emerytalnego można też oszczędzać 
na Indywidualnym Koncie Emerytal-
nym (IKE) i również korzystać z ulg 
podatkowych – można mieć oba 
rachunki równocześnie. Utrzymując 
wpłacone na IKE środki do 60. roku 
życia (lub 55. w przypadku uzyskania 
prawa do wcześniejszej emerytury 
i spełnienia pozostałych warunków 
wynikających z ustawy), oszczędzają-
cy są zwolnieni z podatku od zysków 
kapitałowych (podatek Belki). Należy 
pamiętać, że w przypadku IKE rów-
nież co roku są określane limity wpłat. 
W 2023 roku można wpłacić maksy-
malnie 20 805 zł.

IKZE i IKE pozwalają gromadzić 
kapitał na emeryturę i korzystać z ulg 
podatkowych na różne sposoby. Warto 
zatem rozważyć oszczędzanie na obu 
tych rachunkach. W ramach Pakietu 
Emerytalnego PKO TFI można otwo-
rzyć jednocześnie IKZE i IKE i zyskać 
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korzyści podatkowe w trakcie i po 
zakończeniu oszczędzania, w chwili 
przejścia na emeryturę. 

Pakiet Emerytalny PKO TFI 
wykorzystuje potencjał trzech 
produktów: Indywidualnego Konta 
Zabezpieczenia Emerytalnego (IKZE), 
Indywidualnego Konta Emerytalne-
go (IKE) oraz Wyspecjalizowanego 
Programu Inwestycyjnego (WPI). 
Konstrukcja Pakietu pozwala opty-
malnie wykorzystać cały potencjał 
naszych oszczędności emerytal-
nych. Na początku wpłaty zasilają 
rachunek IKZE, po przekroczeniu 
jego limitu są automatycznie kiero-
wane na IKE, a potem analogicznie 
na rachunek WPI. Środki wpłacane 
na rachunki Pakietu Emerytalnego 
są inwestowane w subfunduszach 
PKO Zabezpieczenia Emerytalne-
go – sfio. Nazwy subfunduszy PKO 
Zabezpieczenia Emerytalnego zawie-
rają orientacyjne daty zakończenia 
inwestycji, które ułatwiają inwesto-
rowi wybór właściwego rozwiązania 
emerytalnego, natomiast strategie 
inwestycyjne subfunduszy zdejmu-
ją z inwestora ciężar dokonywania 
zmian w trakcie trwania inwestycji, 
automatycznie zmieniając skład 
portfela. W miarę zbliżania się daty 
zakończenia inwestycji portfele 
subfunduszy zawierają coraz większy 
udział obligacji, a udział akcji maleje, 
za czym idą mniejsze wahania war-
tości inwestycji.

Pakiet jest dostępny w bankowo-
ści elektronicznej iPKO w zakładce 
„Oferta”, w której trzeba wybrać 
„Inwestowanie i oszczędzanie”, a na-
stępnie kliknąć w okienko „Pakiet 
emerytalny PKO TFI”. Minimalna 
kwota nabycia przy otwarciu to 
500 zł, a każda kolejna wpłata nie 
może być niższa niż 100 zł. Pakiet 
emerytalny można założyć również 
z wykorzystaniem doradztwa inwe-
stycyjnego – w narzędziu PKO Inwe-
stomat. Wystarczy wybrać w nim cel 
emerytalny.

Serwis iPKO jest stale modernizo-
wany. Przybywa w nim nowych usług, 
sukcesywnie doskonalone są formy 
obsługi i informowania o produktach. 
Ostatnio funkcje związane z obsłu-
gą Pakietu Emerytalnego w serwi-
sie również wzbogacono o bardziej 
szczegółowe informacje o wpłatach 
i poziomie wykorzystania limitów. Ko-
rzystając z iPKO, znajdziemy tam dane 
o wpłatach na IKZE w poprzednim 
i bieżącym roku, limicie IKZE – czy jest 
podwyższony oraz ile jeszcze można 
wpłacić w roku bieżącym. Dostępne 
są tu również analogiczne informacje 
o wpłatach na IKE. Szczegółowe infor-
macje o zasadach wpłat i wyżej wy-
mienionych limitach do wykorzystania 
znajdują się w zakładce „Dopłaty”. 

Coraz więcej osób zdaje sobie 
sprawę, że przyszłe emerytury wypła-
cane tylko z ZUS mogą być znacznie 
niższe niż oczekiwane. W wielu przy-
padkach mogą być niewystarczające 
do utrzymania pożądanego standardu 
życia na emeryturze. Warto zatem już 
teraz zadbać o swoją przyszłość i nie 
odkładać tej decyzji na później. Im 
wcześniej zaczniemy oszczędzać, tym 
więcej pieniędzy zgromadzimy. 

Zgodnie z danymi KNF na koniec 
czerwca tego roku Polacy mieli ponad 
483 tys. rachunków IKZE, na których 
zgromadzono łącznie ponad 7,5 mld 
zł. Dane o rachunkach IKE pokazują 
stan na koniec 2022 r. i jest to ponad 
800 tys. rachunków, na których ze-
brano łącznie ponad 14 mld zł1 . 

Jest to informacja reklamowa. Inwestowanie 
w fundusze wiąże się z ryzykiem. Przed 
podjęciem ostatecznych decyzji inwestycyjnych 
należy zapoznać się z prospektem 
informacyjnym danego funduszu oraz 
z Dokumentem zawierającym kluczowe 
informacje (KID). Pełna treść noty prawnej 
znajduje się na stronie www.pkotfi.pl.

Artykuł powstał we współpracy  
z PKO Bankiem Polskim. 

1 źródło: https://www.knf.gov.pl/dane_i_opracowania.

IKZE i IKE 
pozwalają 
gromadzić kapitał 
na emeryturę 
i korzystać z ulg 
podatkowych 
na różne sposoby.
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Zagranica

Jakie drzewo, 

taki wiór
eprasa.pl 91886da1d1
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 Wojciech Kulecki 

Gruzini nigdy nie mieli 
szczęścia do obcych. 
Najeżdżały ich niemal 

wszystkie imperia – byli 
rzymską prowincją, której 

narzucano chrześcijaństwo 
jako religię państwową. 
Najeżdżali ją Arabowie, 
Mongołowie, Persowie, 

podbijali Rosjanie, 
a potem próbowali Turcy. 

To wszystko widać we 
wnętrzach gruzińskich 

kościołów, gdzie oryginalny 
i niepowtarzalny alfabet 
tego kraju zastępowany 

był przez arabskie 
cytaty z Koranu, później 

przez pisane cyrylicą 
cytaty z dzieł Lenina 
czy spisaną w staro-

cerkiewno-słowiańskim 
Biblią. Po odzyskaniu 
niepodległości Gruzini 
od nowa zamalowywali 

obce alfabety i pisali swój, 
nieodmienny od wieków 

i niepodobny do żadnego 
innego, który – jak mówią 
– przechował ducha tego 

kaukaskiego narodu.

Gruzja na Zachodzie znana jest 
od niedawna. To my, Polacy, 
wiedzieliśmy, gdzie znajduje 

się kraj Grigorija z „Czterech pan-
cernych i psa”, choć większość z nas 
raczej po prostu wiedziała, że jest 
gdzieś na południu. PRL-owscy 
szczęściarze mieli szansę wyrwać 
się na wakacje – dla wielu jedyne 
zagraniczne – do malowniczego Fo
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Kościół św. Mikołaja znajdujący się 
u podnóża starożytnej twierdzy 

wznoszącej się nad Tbilisi 
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Batumi rozsławionego w la-
tach 60. piosenką Filipinek. 

O Gruzji bogaci Niemcy, 
Francuzi czy Amerykanie 
wiedzieli tylko tyle, że jest 
i że to właśnie stamtąd pochodzi 
Józef Stalin. Ciemni kaukascy górale 
mówiący językiem w żaden sposób 

niemożliwym do powtórzenia na Za-
chodzie ze względu na zapożyczone 
przed wiekami gardłowe spółgło-

ski języka arabskiego nie 
cieszyli się szczególnym za-
ufaniem demokratycznego 
świata stojącego w opozycji 
do radzieckiej Rosji – więc 

ani w Europie Zachodniej, ani w Sta-
nach Zjednoczonych nie mogli łatwo 
znaleźć pracy. Często działali więc 
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XIII-wieczny kościół św. Geworka z Mughni to jedna z niewielu 
świątyń ormiańskich w Tbilisi. Ormianie, których w Gruzji jest 
niemało, zachowują swoją religijną niezależność. Do kościoła 
trudno się dostać i prawdopodobnie nie można go zwiedzać.
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na granicy prawa, zakładając mniej-
sze czy większe gangi. Do dzisiaj 
w wielu miejscach słowo „Gruzin” 
bywa synonimem gangstera. Jednak 
to nie uwierało ich aż tak bardzo, jak 
ten Stalin.

Ten paskudny Stalin
– Prawdę mówiąc, Stalin, o któ-
rym już od półwiecza staramy 
się zapomnieć, przeszkadzał nam 
bardzo. Szczęśliwie kolejne po-
kolenia na Zachodzie coraz mniej 
o nim wiedzą – opowiada mi Grigol, 
40-letni pół-Gruzin, pół-Polak, 
z którym zbliżają mnie zawodowe 
obowiązki. Grigol naukowo zajmuje 
się polityką, szefując Foreign Policy 
Council, jednemu z bardziej pręż-
nych europejskich think tanków 
zajmujących się m.in. sytuacją 
na Kaukazie. – Ale co jakiś czas 
ktoś w świecie przypomina sobie, 
że ten bandyta pochodził właśnie 
stąd. Szkoda, że gruzińska polityka 
znana jest z dwóch nazwisk. Drugie 
to oczywiście Micheil Saakaszwili, 
były prezydent, który dzisiaj siedzi 
w gruzińskim więzieniu i próbuje 
zainteresować sobą świat.

Kiedy szybko przeglądamy naj-
nowszą historię Europy, odkrywamy, 
że i Saakaszwili, i Gruzja są wyjąt-
kowi w tym sensie, że nigdzie indziej 
kraj zachodniej demokracji nie 
wsadził swojego byłego prezydenta 
do więzienia. Bywało tak w Azji czy 
Ameryce Łacińskiej. Jednak w Eu-
ropie byli prezydenci cieszyli się 
i cieszą immunitetem – formalnym 
lub choćby tylko uznaniowym.

Czy Saakaszwili zasłużył na swo-
ją karę? Czy może był to akt zemsty 
ze strony oligarchów i związanych 
z Moskwą polityków, którym – przy-
najmniej deklaratywnie i publicznie 
– wypowiadał wojnę?

– Saakaszwili dzisiaj nie jest 
w Gruzji popularny – słyszę od 
Grigola. – Wszyscy go oczywiście 
znają, jednak żeby zrozumieć, jak 

bardzo bez znaczenia jest obecnie 
jego pozycja, powiem ci tylko, że 
o ile Gruzini są w stanie wybaczyć 
łajdactwa polityczne czy nawet 
korupcję, o tyle nikt mu nie wyba-
czył tego, że zrzekł się gruzińskiego 
obywatelstwa i razem z propozycją 
pracy w rządzie w Kijowie przyjął 
ukraińskie. Później sytuację w Gru-
zji krytykował już tylko z Kijowa 
i zawsze po ukraińsku, co rodaków 
drażniło podwójnie.

Koniec końców były prezydent, 
w latach 90. XX wieku nagradzany 
medalami wolności i kochany przez 
cały zachodni świat, trafił do gru-
zińskiego więzienia, gdzie jeszcze 
niedawno prowadził głodówkę, 
prosząc Zachód o pomoc na nagra-
niu zrobionym przemyconą do za-
kładu karnego kamerą. Jakkolwiek 
skończy się sprawa Saakaszwilego, 
Gruzini mu już nie zaufają, choć 
przyznają, że zrobił dużo dla zacho-

wania niepodległości ich kraju od 
Rosji, która niespełna trzy dekady 
po upadku Związku Radzieckiego 
znów sięgnęła po ten malowniczy 
kaukaski kraj.

Nikt nie lubi Rosjan
Dzisiaj Rosjanie nie są w Gruzji lu-
biani. Można ich spotkać na ulicach 
Tbilisi, ale z daleka widać, że nie 
czują się tu jak u siebie. Szczegól-
nie po tym, jak Tbilisi zdecydowało 
się przyjąć zaatakowanych przez 
Moskwę Ukraińców i udzielić im 

– nie tylko humanitarnej – pomocy. 
Na ukraińskich stepach bohatersko 
walczy Legion Gruziński dowodzo-
ny przez Mamukę Mamulaszwilego, 
wojskowego, który przygotował 
międzynarodowy oddział chyba 
najbardziej dający Rosjanom w kość. 

Tu, w Gruzji, już drugie poko-
lenie jest wychowywane w niechęci 
do byłego okupanta. Rząd zabronił 
Rosjanom prowadzenia gruzińskich 
biznesów, choć – jak to bywa w byłych 
republikach radzieckich – przymknię-
cie oka przez władze jest kwestią 
odpowiednio wysokiej łapówki. Można 
więc spotkać Rosjan za kasami w skle-
pach, na recepcjach w mniejszych 
hotelach czy obserwując ich z daleka, 
jak nocą malują na murach sprayem 
antyukraińskie napisy. 

„Fuck Kherson” – malują 
na ścianie jednej z bibliotek dwaj 
młodzieńcy, szybko uciekając po 
skończonej pracy. To kolejny z kilku 

napisów, które deprecjonują mia-
sta znane z ukraińskiej wojny jako 
szczególnie mocno stawiające opór 
rosyjskiemu najeźdźcy. Wszystkie 
są po angielsku. Dopiero po dwóch 
dniach dowiem się, że nie są wca-
le adresowane do anglojęzycznych 
turystów, których jesienią wcale 
nie ma dużo w Tbilisi. To napisy, 
które mają dotrzeć do gruzińskiej 
młodzieży. Młodzieży, która choć 
wychowała się w domach, w których 
dziadkowie i rodzice mówili po 
rosyjsku, jeżeli nie po gruzińsku, 

o GRUzJi boGACi NiEmCy, 
FRANCUzi Czy AmERyKANiE 
WiEDziELi TyLKo TyLE, ŻE JEST 
i ŻE To WłAśNiE STAmTąD 
poCHoDzi JózEF STALiN. 
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i wypowiada się wy-
łącznie po angielsku. 
Dzisiaj rosyjski jest 
passé. Nie wypada 
go znać, nawet jeżeli 
tak bardzo wżarł się 
w kulturę Gruzji. 

– Zastanawiam 
się, czy pani mówi 
po rosyjsku, czy 
rozumie pani ten 
język? I czy mogę 
w nim zamówić 
filiżankę gruzińskiej 
herbaty? – zacze-
piam po rosyjsku 
na oko dwudziesto-
kilkuletnią kelnerkę 
w jednej z kawiarni 
w centrum Tbilisi.

Bez uśmiechu 
odpowiada mi tylko 
jednym słowem: 
„niet” i odchodzi od 
stolika. Nona, jedna 
ze wschodzących 
gwiazd gruzińskiej 
polityki, wyjaśnia, 
że młodzi dzisiaj nie 
mówią po rosyjsku.

– Ale jednak mnie zrozu-
miała – upieram się. – Wiedzia-
ła, o co pytam, i dość konkretnie 
odpowiedziała.

– Może i zrozumiała, ale te-
raz będziemy musieli poczekać, aż 
podejdzie do stolika znowu – słyszę 
w odpowiedzi.

Po kilku minutach sam idę 
do kelnerki. Tym razem rozma-
wiamy po angielsku. Już po moim 
„przepraszam” młoda dziewczyna 

wyjaśnia mi, że „nie rozmawia po 
rosyjsku i nawet nie zna tego języka”. 
Choć swoje wiem, przyjmuję jej wy-
jaśnienie. W końcu jest z pokolenia, 

które dojrzewało, kiedy na Gruzję 
najechała armia Władimira Putina 
i które wciąż – trochę w przeci-
wieństwie do Polaków – podziwia 
śp. Lecha Kaczyńskiego, prezydenta 
Polski, który wspólnie z innymi po-
litykami przyleciał do Tbilisi w noc 
ataku Rosjan na ten kraj. Obecność 
prezydentów z Europy Środkowej 
i Wschodniej zatrzymała marsz Puti-
na, który być może skończyłby się 
tym, czym skończył się na Ukrainie. 
To właśnie tu stanął jeden z najważ-
niejszych pomników Lecha Ka-
czyńskiego, co nie udało się w wielu 
miastach Polski.

Narodowcy i marzyciele 
Z Noną umówiliśmy się w kawiarni 
Republika – to nowoczesny, choć 
nie najpiękniejszy budynek w sercu 

i SAAKASzWiLi, i GRUzJA Są 
WyJąTKoWi W Tym SENSiE, ŻE 
NiGDziE iNDziEJ KRAJ zACHoDNiEJ 
DEmoKRACJi NiE WSADził SWoJEGo 
byłEGo pREzyDENTA Do WięziENiA. 

ZAGRANICA
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Widok z murów warownych przy świątyni Metechi, którą w XIII wieku kazał zbudować król 
Dymitr II. Freski i napisy w świątyni były wielokrotnie przemalowywane przez okupujących 
Gruzję Arabów, Mongołów i Rosjan. Za każdym razem Gruzini przywracali w kościele napisy 

we własnym, niepowtarzalnym alfabecie. Dzisiaj u podnóży świątyni jest plac Europejski.
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Tbilisi. Jednak i samą bryłę budynku, 
i znajdujące się tu lokale zna każ-
dy Gruzin. Budynek stanął bowiem 
w miejscu innego, zbudowanego 
jako dar Narodów Radzieckich dla 
Gruzinów socrealistycznego biurow-
ca o dostojeństwie i uroku bunkra 
przeciwatomowego. Dwa charak-
terystyczne wykusze na frontowej 
ścianie budynku w połączeniu z wy-
stającymi z dachu pomieszczeniami 
na windę sprawiały wrażenie głowy 
robota, tak jak wyobrażano sobie an-
droidy w latach 60. XX wieku. Budy-
nek jeszcze w czasie budowy zyskał 
niechlubne miano „Uszy Andropowa” 
i nie mówi się o nim inaczej nawet 
dzisiaj. Gruzini zburzyli go z praw-
dziwą radością, stawiając w miejscu 
przeszklony biurowiec z tarasami dla 
restauracji i kawiarni, a naprzeciwko 
nowoczesny i ekskluzywny hotel. 
Z tarasu obu w słoneczny dzień wi-
dać pokryty śniegiem Kazbek, drugi 
najważniejszy szczyt Kaukazu. To 
– podobnie do Elbrusa i Tebulosmta 
– drzemiący wulkan, który w każdej 
chwili może wybuchnąć i jest jednym 
z ulubionych wyzwań nie tylko euro-
pejskich alpinistów. 

Patrząc na Kazbek, mimowolnie 
podsłuchuję rozmowę stojących obok 
osób. Są starsi ode mnie i co jakiś 
czas przechodzą na rosyjski, kłócąc 
się o… gruzińską politykę. W tonie 
obu wypowiedzi słyszę coraz bar-
dziej gniewne nuty, jednocześnie pa-
nowie przepijają do siebie, wznosząc 
toasty gruzińskim winem. Gdyby 
nie polityczne różnice, może byli-
by świetnymi przyjaciółmi. Jednak 
odmienne światopoglądy nie po-
zwalają im zmniejszyć dystansu czy 
może wrócić do poprzednich, pewnie 
cieplejszych, relacji. 

Czasem mam wrażenie, że 
rozmowa zaprzyjaźnionych zwolen-
ników PiS i PO w Polsce mogłaby wy-
glądać podobnie. Jednak w gruziń-
skiej polityce subtelności są znacznie 
bardziej złożone. 

Walkę o rząd dusz w ojczyźnie 
Stalina prowadzą między sobą rzą-
dzące obecnie Gruzińskie Marzenie 
i Zjednoczony Ruch Narodowy. Na 
pierwszy rzut oka obie partie dążą 
do tego samego – chcą Gruzji w Unii 
Europejskiej i zupełnie niezależnej od 
Rosji. Diabeł oczywiście tkwi w szcze-
gółach. Jedni dopuszczają możliwość 
otwarcia się na Moskwę, inni chcieliby 
zupełnego zamknięcia granic.

Do Moskwy, nie do Kairu
Obie partie podzielone są na frak-
cje, więc w gruzińskim parlamencie 
tak naprawdę jest przynajmniej pięć 
różnych ugrupowań. To Gruzińskie 
Marzenie – Wolni Demokraci wspie-
rani w rządzie przez Gruzińskie 
Marzenie – Republikanów, przeciwko 
którym głosują Zjednoczony Ruch 
Narodowy – Większościowcy i Zjedno-
czony Ruch Narodowy – Regiony. Na 
scenie politycznej aktywni są również 
działacze Sojuszu Patriotów Gruzji czy 
ugrupowania Przemysł Ocali Gruzję. 

– Jaka jest tak naprawdę gruziń-
ska polityka? – pytam Nony, próbując 
przebrnąć 
przez progra-
my i deklara-
cje polityczne 
tych frakcji 
i partii.

– Obie-
całam sobie, 
że nie będę 
w kawiarni 
przeklinać 
– śmieje się, 
jednocześnie 
dając mi 
do zrozu-
mienia, że 
na polityczne 
zwierzenia nie da się namówić. Świet-
nie ją rozumiem. Sam myśląc o pol-
skiej scenie politycznej, którą opozy-
cja sprowadziła do ośmiogwiadkowych 
okrzyków, miałbym ochotę rzucić 
mięsem. Politykę zahaczam w na-

szej rozmowie nieco później, pytając 
o Przemysł Ocali Gruzję, ewidentnie 
związany z oligarchami.

– Jakie drzewo, taki wiór – Nona 
odpowiada mi przysłowiem. Gruzi-
ni lubią odpowiadać przysłowiami 
i mają ich tysiące, na każdą okazję. 
Z tym jednym spotykam się dzi-
siaj już drugi raz. Po raz pierwszy 
usłyszałem je od Ammana, śniadego 
hotelowego boya nieznającego ani 
słowa po gruzińsku, z dość dobrym 
angielskim i doskonałym rosyjskim. 
Poskarżyłem mu się, że miałem rano 
zimną wodę. Usłyszałem, że dyżur-
nym hydraulikiem jest u nich Azer, 
wyraźnie niecieszący się sympatią 
Ammana. – Jakie drzewo, taki wiór 
– powiedział wtedy, dodając po 
chwili: „jak cały ten kraj”.

Amman wyjaśnił mi, że nie 
– nie przyjechał z Egiptu z falą 
bliskowschodnich uchodźców, 
których znamy z granicy z Białoru-
sią. Przyjechał tu z Moskwy – tam 
mieszkał i studiował. I prawdę 
mówiąc, trochę za Moskwą tęskni, 
jednak wyjechać musiał po tym, jak 

wszystkich 
o ciemniej-
szej karna-
cji zaczęto 
traktować 
gorzej. 
– Prawie 
jak Cze-
czenów 
– mówi ci-
cho. Potem 
dodaje, że 
i tu nie jest 
mu najle-
piej. Ale ma 
pracę, jest 
stabilnie, 

a Gruzja – już stowarzyszona z Unią 
Europejską – lada moment znaj-
dzie się w UE. Wtedy pojedzie dalej. 
A jeżeli będzie miał gdzieś wracać, 
to nie do Tbilisi. Wróci do Moskwy, 
jak zrobi się tam lepiej. 

To WłAśNiE W TbiLiSi 
STANął JEDEN 

z NAJWAŻNiEJSzyCH 
pomNiKóW LECHA 

KACzyńSKiEGo, 
Co NiE UDAło Się 

W WiELU miASTACH 
poLSKi.
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 Konrad Wernicki 

Przez Hiszpanię przetoczyły się liczne manifestacje 
i protesty przeciwko planowanej amnestii dla 
separatystów, którzy chcieli odłączyć Katalonię od 
Hiszpanii. Swoją rolę mają w tym związki zawodowe, 
z których przedstawicielami postanowiliśmy porozmawiać 
o sytuacji w ich ojczyźnie.

HUELGA GENERAL 
– strajk generalny w Hiszpanii
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wotum zaufania niższej izby parla-
mentu. Wobec tego PSOE (Hiszpańska 
Socjalistyczna Partia Robotnicza) 
– największa partia lewicowa, próbuje 
sklecić koalicję, dzięki której utrzy-
ma władzę swojego lidera Fernanda 
Sancheza. By tego dokonać, potrzebuje 
poparcia nie tylko od skrajnie lewico-
wego ugrupowania SUMAR, ale także 
regionalnych partii separatystycznych 
z Kraju Basków i Katalonii. Te doma-
gają się w zamian amnestii dla separa-
tystów, którzy w 2017 r. przeprowadzili 
nielegalne referendum o odłączeniu się 
Katalonii od reszty kraju. Hiszpańska 

Choć od wyborów parlamentar-
nych w Hiszpanii minęło nie-
mal pół roku, to jej obywatele 

wciąż nie mają nowego rządu. W kraju 

na Półwyspie Iberyjskim doszło do sy-
tuacji podobnej jak w Polsce. Wybory 
wygrała centroprawicowa Partia 
Ludowa, lecz nie udało się jej zdobyć 
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prawica grzmi na alarm i porywa za 
sobą tłumy, które chcą zachowania 
integralności terytorialnej swojej 
ojczyzny.

Samostanowienie narodów
Działanie socjalistów może mieć nisz-
czący wpływ na całą Hiszpanię. Ośmie-
lenie separatystów z Katalonii do po-
nownego działania zapewne zachęci 
Basków do walki o swoją odrębność, 
a nowa lewicowa moda na separatyzm 
może rozlać się na całą Europę. Jest to 
ogromny problem dla całej Unii Euro-
pejskiej, bo jeśli wierzymy w samosta-
nowienie narodów, a wolność jest jedną 
z naszych nadrzędnych wartości, to 
czy powinniśmy blokować takie dąże-
nia Basków i Katalończyków? Z dru-
giej strony trzeba mieć świadomość, 
że w takich procesach muszą maczać 
palce służby obcych państw, którym 
zależy na osłabionej i rozdygotanej Eu-
ropie. To, że separatyści są socjalistami, 
nie jest przypadkiem.

Huelga General
Wobec tych zagrożeń prawicowy zwią-
zek zawodowy „Solidaridad”, którego 
założyciele inspirują się historią NSZZ 
„Solidarność”, przeprowadził strajk 
generalny 24 listopada. Jest to specjalna 
prerogatywa związków zawodowych 
w Hiszpanii zapisana w konstytucji.

W tym momencie często pojawiają 
się zarzuty, że „Solidaridad” to sztucz-
ny związek zawodowy założony przez 
prawicową partię VOX, pełniący rolę 
jej parapracowniczej bojówki. Posta-
nowiliśmy skonfrontować te opinie 
i przedstawić pełny obraz zdarzeń 
w Hiszpanii, rozmawiając zarówno 
z „Solidaridad”, jak i lewicowym związ-
kiem zawodowym UGT (Unión General 
de Trabajadores – Powszechny Związek 
Robotników) silnie związanym z PSOE, 
czego nikt nie ukrywa.

Już tu trzeba sobie zadać pytanie, 
dlaczego powiązanie „Solidaridad” 
z prawicowym VOX ma być obciążające 
dla nich jako związku, za to już ścisła 

symbioza UGT z partią socjalistyczną 
nie budzi zastrzeżeń? Odpowiedź na to 
pytanie nasuwa się po krótkiej roz-
mowie z przedstawicielką UGT, którą 
autor tego tekstu odbył na początku 
listopada. Po krótkim pytaniu o sytu-
ację w Madrycie (był to pierwszy dzień 
protestów) Hiszpanka odpowiedziała, 
że ludzie są napędzani przez skrajną 
prawicę do robienia rabanu na ulicach 
miast. Spytana o „Solidaridad” stwier-
dziła, bez zaskoczenia, że to nie jest 
prawdziwy związek zawodowy, a je-
dynie bojówkarze VOX. W tej krótkiej 
rozmowie zwrot „far right” (skrajna 
prawica) pojawiał się kilkukrotnie, jak 
swoiste zaklęcie mające „scancellować” 
kogoś, z kim się nie zgadza. Ciekawe, 
że ani SUMAR, ani separatyści nie są 
przez nich nazywani „far left”. Pojęcie 
„skrajnej lewicy” w zachodniej nomen-
klaturze nie istnieje, choćbyśmy roz-
mawiali o komunistach. Za to „skrajną 

prawicą” jest każdy na prawo od Karola 
Marksa.

Niemniej w już oficjalnej formie 
zadaliśmy jednakowy zestaw py-
tań przedstawicielom obu związków 
zawodowych: „Solidaridad” i UGT. 
Niestety, od socjalistów nie otrzymali-
śmy odpowiedzi, nad czym ubolewamy. 
Możliwe, że pytania okazały się zbyt 
niewygodne i nastręczające dużego 
kłopotu wizerunkowego. W końcu jeśli 
ludzie wychodzą na ulicę z twojego 
powodu (UGT oficjalnie poparło am-

nestię dla separatystów), to ciężko się 
wywinąć w oficjalnym wywiadzie bon 
motem o skrajnej prawicy, populistach 
i faszystach.

Za to członkowie „Solidaridad” 
chętnie wdali się z nami w dysku-
sję, na wstępie podkreślając, że oni 
w przeciwieństwie do UGT nie otrzy-
mują żadnych dotacji publicznych, więc 
mogą mówić, co chcą, bez obawy, że 
rząd utnie im finansowanie.

Prawica ma pod górkę
Sprawiedliwości trzeba też oddać to, 
że przeprowadzony przez „Solidari-
dad” strajk generalny w swojej skali 
bardziej przypominał manifestację 
aniżeli strajk powszechny obejmujący 
cały kraj. Zakłady pracy nie stanęły, 
nie przyłączyły się do niego organiza-
cje pracownicze. Widać, że prawicowi 
związkowcy są na cenzurowanym, 
a do tego należą do dość młodego 

związku, niezbyt licznego w skali 
całej Hiszpanii. Jednak nie można 
zanegować tego, że sprawa amnestii 
i sprzedaży integralności terytorial-
nej kraju w zamian za władzę dla so-
cjalistów nie budzi ogólnokrajowego 
oburzenia. Każdy może sprawdzić, jak 
liczne są uliczne protesty w Madry-
cie i innych hiszpańskich miastach. 
„Solidaridad” próbuje skonsumować 
te emocje i pokazać szerokiej rzeszy 
ludzi, że jest organizacją, która broni 
ich wartości. 

pRAWiCoWy zWiązEK zAWoDoWy 
„SoLiDARiDAD”, KTóREGo 
zAłoŻyCiELE iNSpiRUJą Się 
HiSToRią NSzz „SoLiDARNość”, 
pRzEpRoWADził STRAJK 
GENERALNy 24 LiSTopADA.
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– Dlaczego w Hiszpanii odbywają 
się tak masowe protesty? Jaka 
jest ich geneza?
– Głównym powodem codziennych 
protestów jest chęć publiczne-
go potępienia przez Hiszpanów 
ustawy o amnestii między Junts 
(Junts per Catalunya – Razem dla 
Katalonii) i PSOE (Partido Sociali-
sta Obrero Español – Hiszpańska 
Socjalistyczna Partia Robotnicza). 
Ustawa o amnestii została przed-
stawiona w Kongresie do prze-
głosowania na przyszłych sesjach 
plenarnych, a jest wynikiem 
negocjacji między tymi dwiema 
partiami w celu uzyskania głosów 
niezbędnych do uczynienia Pedro 
Sáncheza premierem rządu.

Ustawa o amnestii oznacza 
odstawienie na bok faktów, które 
doprowadziły do uwięzienia kata-
lońskich przywódców, którzy do-
puścili do zamachu stanu w 2017 r., 
a następnie zostali ułaskawieni 
przez Pedro Sáncheza w ramach 
wcześniejszych paktów, w tym 
przypadku z Esquerra Republicana 
de Catalunya (Republikańska Lewi-
ca Katalonii), w celu zatwierdzenia 
ogólnego budżetu państwa.

Przywódcy, którzy nie zostali 
osądzeni, na przykład Carles Pui-
gdemont, w przypadku zatwierdze-
nia ustawy o amnestii będą mogli 
wrócić do Hiszpanii bez żadnych 
konsekwencji karnych, bez osądze-
nia, a ponadto uwzględni się, że 
byli niesprawiedliwie prześladowa-
ni przez hiszpańskie sądy.

Amnestia oznacza całkowite 
zdeptanie równości Hiszpanów wo-
bec prawa i koniec praworządności. 
Władza wykonawcza i ustawodaw-
cza zajmą miejsce sądownictwa. 
Rząd (politycy) umorzą przestęp-
stwa innych polityków, aby rządzić 
Hiszpanią.

– Jakie są żądania demonstran-
tów? Kim jest większość tych 
ludzi?

– Żądaniem demonstrantów jest 
odrzucenie tej ustawy ze względu 
na jej niekonstytucyjność i atak 
na równość oraz jedność narodu. 
PSOE jest gotowa upokorzyć resztę 
Hiszpanów, aby rządzić, a ludzie nie 
godzą się na to upokorzenie. W pro-
testach biorą udział ludzie w róż-
nym wieku, z różnych klas społecz-
nych, a nawet różnych narodowości 
(wielu Latynosów porównuje tę 
sytuację do tych, których doświad-

– PSOE jest gotowa upokorzyć resztę Hiszpanów, aby rządzić, a ludzie nie 
godzą się na to upokorzenie. W protestach biorą udział ludzie w różnym 
wieku, z różnych klas społecznych, a nawet różnych narodowości (wielu 
Latynosów porównuje tę sytuację do tych, których doświadczyli w swoich 
krajach pochodzenia, jak Wenezuela czy Kuba) – mówi przedstawiciel 
hiszpańskiego związku zawodowego „Solidaridad” Víctor Garzón 
w rozmowie z Konradem Wernickim.

Zamach stanu ze strony rządu

AmNESTiA ozNACzA CAłKoWiTE 
zDEpTANiE RóWNośCi 
HiSzpANóW WobEC pRAWA 
i KoNiEC pRAWoRząDNośCi. 
WłADzA WyKoNAWCzA 
i USTAWoDAWCzA zAJmą miEJSCE 
SąDoWNiCTWA. 

czyli w swoich krajach pochodzenia, 
jak Wenezuela czy Kuba).

– Jaką rolę odgrywają w tym 
wszystkim związki zawodowe, 
takie jak „Solidaridad” czy UGT?
– „Solidaridad” wykorzystał kon-
stytucyjny mechanizm strajku 
generalnego (zarezerwowany dla 
związków zawodowych) jako część 
stałej mobilizacji, którą Hiszpa-
nie przeprowadzają każdego dnia. 
Z drugiej strony UGT (Unión Gene-
ral de Trabajadores – Powszechny 
Związek Robotników), związek 
zawodowy powiązany z PSOE, zde-
cydował się poprzeć amnestię, co 
nie jest zaskoczeniem dla żadnego 
Hiszpana. Niepokojące w tej sy-
tuacji jest to, że połowa obywateli 
zdecydowała, że wszystkie chwyty 
są dozwolone, aby przejąć władzę. 
Czy to poprzez pakty z forma-

cjami, które są spadkobiercami 
terroryzmu (ETA-Bildu), z forma-
cjami, które są przeciwko jedności 
narodowej (PNV, ERC, JUNTS, BNG, 
Bildu), z komunistami (Sumar) lub 
poprzez upolitycznienie wszyst-
kich przeciwwag (Trybunał Kon-
stytucyjny, media, związki zawo-
dowe), które nie potępiają ani nie 
powstrzymują niekonstytucyjnych 
ustaw. Jest to zamach stanu ze 
strony rządu. 
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którzy będą ich obsługiwać, miało 
tego dnia nie być na stanowiskach 
kasowych. Nie będą też być może 
pamiętać satysfakcji redaktora 
„Wyborczej”, choć akurat tego nie 
byłbym pewien. Domyślam się 
bowiem, że i on, i wielu innych 
dziennikarzy skupi się na kolej-
nych „gorzkich pigułach”, które 
posłowie PiS będą „przyjmować” 
za pośrednictwem kolejnych grup 
obywateli. To oczywiście jest dzie-
cinada, ale cóż zrobić. 

To, aby niektórym było – jak 
obiecywał Jacek Kuroń – weselej, 
wymaga, aby walić w polityków 
partii oddającej władzę na oślep. 
Bez zastanawiania się, w kogo te 
„gorzkie piguły” Miączyńskiego 
tak naprawdę uderzają. 

Kasujemy trzynastą i czter-
nastą emeryturę? Ale cios w PiS! 
Terminal kontenerowy? Do likwi-
dacji! PiS się nie pozbiera! Energia 
atomowa? W życiu! PiS się po tym 
nie podniesie!

I w zasadzie takie „gorzkie pi-
guły” można wymyślać bez końca. 
Ku szczerej radości niektórych. 
Nie wiem, czy tylko ja uważam, 
że jest to bardzo możliwa i bardzo 
głupia strategia rządzenia formu-
jącej się nowej władzy. Trudno nie 
zauważyć, że w tej chwili głównym 
paliwem zwycięzców wyborów jest 
satysfakcja, że mogą te „gorzkie 
piguły” aplikować rywalom. Kwe-
stia kosztów, także tych politycz-
nych, takiego postępowania w tym 
momencie zdaje się zupełnie nie 
istnieć. Ale one, prędzej czy póź-
niej, się pojawią.

Trochę to przypomina samo-
bójczą akcję radykałów z filmu 
„Żywot Briana”, kiedy po zbioro-
wym samobójstwie jeden z nich 
w ostatnim odruchu podniósł 
głowę, uśmiechnął się z satysfak-
cją i powiedział: „Ale im pokaza-
liśmy”. To była wyjątkowo „gorzka 
piguła” posłana rzymskim oku-
pantom. 

ROSEMANN

Dawno temu, gdy rodziła się bardziej wolna 
Polska, ówczesny minister polity-
ki socjalnej Jacek Kuroń wyjaśnił 
tej części społeczeństwa, która 
naiwnie wierzyła w to, że zmiana 
władzy będzie po prostu zmianą 
na lepsze, że: „Nie chodzi o to, by 
było lepiej. Chodzi o to, by było 
weselej”. Dla wielu było to dość 
gorzkie przebudzenie.

Wygląda na to, że obejmują-
ca po raz kolejny rządy koalicja 
podkreślająca swoją „demokratycz-
ność” też może iść drogą wska-
zaną przez Kuronia. Spory odzew 
wywołała opublikowana w sieci 
wypowiedź dziennikarza „Gazety 
Wyborczej” Piotra Miączyńskiego, 
w której wyraził on satysfakcję 
z „gorzkiej piguły dla posłów PiS”, 
którą było to, że: „Na Komisji Go-
spodarki i Rozwoju pada rządowy 
projekt o zakazie handlu w Wigi-
lię i dopuszczeniu go w niedzielę, 
10 grudnia”.

Oczywiście nie chodzi mi o to, 
że wesołe jest zmuszanie czy też 
niepozostawienie wyboru części 
pracowników handlu co do pracy 
w Wigilię. Wesołe jest to, że czło-
wiek podpisujący się jako „dzien-
nikarz gospodarczy” zamiast 
na istotę sprawy, zwraca uwagę 
przede wszystkim na „utarcie 
nosa” czy „gorzką pigułę”. Prawdę 
mówiąc, posłowie PiS za te kilka 
tygodni, robiąc w Wigilię jakieś 
ostatnie, zapomniane sprawunki, 
mogą nawet nie pamiętać, że ludzi, 

GORZKA PiGuŁA

RYSUJĘ, CO MYŚLĘ WASIUKIEWICZ
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 Barbara Michałowska 

W ubiegły poniedziałek, 27 listopada, 
odbył się jeden z największych 
protestów w Czechach w ostatnich 
latach. Tamtejsze związki zawodowe 
zorganizowały strajki ostrzegawcze 
i demonstracje. Protestowano 
w całym kraju.

Czesi
protestują

Data protestu nie jest przypadkowa. 27 listopada 
minęły dokładnie 34 lata od rozpoczęcia strajku 
generalnego, który w Czechach wybuchł podczas 

aksamitnej rewolucji.

Nawet pół miliona protestujących
PAP podaje, że w ubiegły poniedziałek pracę przerwało 
około połowy związkowców zrzeszonych w największej 
centrali Czesko-Morawskiej Konfederacji Związków Za-
wodowych (CMKOS), która liczy 270 tys. członków. „Straj-
kowali urzędnicy i pracownicy najróżniejszych firm, 
także produkcyjnych. Prace przerwano w fabryce Škoda 
w Mladej Boleslav i w hucie w Trzyńcu. Wielu związkow-
ców, którzy nie przystąpili do strajku, np. pracownicy 
komunikacji lub pogotowia, nosili opaski lub naklejki 
z informacją, że popierają protest” – przekazano. Inne 
źródła mówią o nawet pół miliona protestujących.

Sami związkowcy poinformowali, że cztery czeskie 
związki zawodowe przeprowadziły 27 listopada godzinny 
strajk ostrzegawczy.

Związek pracowników szkół zorganizował zaś jedno-
dniowy strajk. Protestowano przeciwko wprowadzanym 
oszczędnościom, które powodują – w ocenie związkow-
ców – odchodzenie nauczycieli z pracy i pogorszenie 
jakości edukacji. Według informacji PAP 27 listopada 
zamknięto prawie trzy czwarte szkół podstawowych, 
średnich i przedszkoli. W innych placówkach ograniczono 
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zajęcia dydaktyczne. W niektórych szkołach nie działały 
stołówki i świetlice.

Tego samego dnia odbyła się także demonstracja pod 
hasłem: „O lepszą przyszłość Republiki Czeskiej”.

„Związki zawodowe były ignorowane”
Jak poinformował Josef Středula, przewodniczący Czesko- 
-Morawskiej Konfederacji Związków Zawodowych, Czechy 
doświadczyły w ostatnich latach bezprecedensowej in-
�acji (15 proc. w 2022 r. i 11 proc. w 2023 r.), która spo-
wodowała ogromny spadek dochodów w ujęciu realnym. 
Czeski rząd, jak twierdzą związkowcy, obciął dochody 
budżetu publicznego i nakazał politykę oszczędnościo-

eprasa.pl 91886da1d1



33nr 49 | 5 GRUDNIA 2023

wą we wszystkich sektorach (z wyjątkiem zwiększonego 
budżetu wojskowego).

Wprowadza także inne niekorzystne – zdaniem 
związkowców – rozwiązania. „Protesty są skierowane 
przeciwko polityce oszczędnościowej rządu, obejmują-
cej podwyższenie wieku emerytalnego, podwyżki cen 
energii, realne obniżki wynagrodzeń, cięcia świadczeń 
pracowniczych oraz pakiet polityki oszczędnościowej, 
które zdaniem związkowców pogorszą standard pracy 
i życia czeskich pracowników i w rezultacie osłabią cze-
ską gospodarkę” – przekazują.

Problem w tym, że przygotowana przez rząd ustawa 
o pakiecie oszczędnościowym przewidującym między 

innymi znaczne oszczęd-
ności w wydatkach oraz 
wzrost podatków zosta-
ła już podpisana przez 
prezydenta.

„Czeskie związki 
zawodowe były w dużej 
mierze ignorowane, gdy 
opowiadały się za pod-
niesieniem wynagrodzeń 
i płacy minimalnej oraz 
ograniczeniem cen deta-
licznych podstawowych 
towarów, aby zmniejszyć 
obciążenie pracowników 
i ich rodzin. Zamiast 
tego rząd przeforsował 
podwyższenie wieku 
emerytalnego i pakiet 
oszczędnościowy, co jesz-
cze bardziej zaszkodzi 
pracownikom i jeszcze 
bardziej obciąży podat-
kami rodziny o niskich 
dochodach” – przekazali 
związkowcy. Czesko-Mo-
rawska Konfederacja 
Związków Zawodowych 
twierdzi, że wyczerpała 
wszystkie możliwości poza 
jedną – strajkiem.

„Cierpią ludzie, którzy 
uczciwie pracują”
Protest odbił się szerokim 
echem nie tylko w samych 
Czechach. Poparcie dla 
protestujących związkow-

ców wyraziły także związki zawodowe w innych euro-
pejskich krajach. Piotr Duda, przewodniczący Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność”, również wystosował list 
z poparciem dla protestujących. Napisał w nim bez-
pośrednio do Josefa Středuli: „To, o czym piszesz, jest 
oburzające! Wydawało się, że to już przeszłość, ale jak wi-
dzimy, działania przeciwko pracownikom i ich rodzinom 
wracają, tak jak wydarzyło się to po 2008 roku. Trudno 
zrozumieć, dlaczego rozwiązań trudnych problemów 
gospodarczych doszukuje się przede wszystkim w sta-
rych i nieudanych receptach liberalnych”. Dodał także: 
„Cierpią ludzie, którzy uczciwie pracują i chcą godnie 
żyć. Najbogatsi, którzy są w stanie skutecznie obronić 
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się przed dodatkowymi obciążeniami, podwyższają wiek 
emerytalny, obcinają świadczenia i ograniczają wydatki 
z budżetu na zabezpieczenie socjalne. Politycy, jak to czę-
sto bywa, okazują się tchórzami, którzy uderzają w naj-

słabszych”. Piotr Duda życzył też, by demonstracja przy-
niosła oczekiwany efekt. „Mam nadzieję, że skłoni ona 
Waszych polityków do re�eksji i wycofania się z planowa-
nych reform. Sami pamiętamy naszą walkę z liberałami, 
którzy zdecydowali się wystąpić przeciwko pracownikom, 
a jednym z ich celów było podniesienie wieku emerytal-
nego. Dzięki determinacji i wytrwałości ostatecznie udało 
nam się obronić korzystne rozwiązania. Mam nadzieję, że 
dzięki Waszej walce stanie się to również w Czechach!”.

Z kolei przedstawiciele Organizacji Międzyzakła-
dowej NSZZ „Solidarność” w poznańskim Volkswagenie 
postanowili osobiście wesprzeć kolegów protestujących 
przed fabryką Škody. – Przyjechaliśmy z Polski – z naj-
większego i najlepszego związku zawodowego Solidar-
ność – z firmy Volkswagen. A skoro nazywamy się „So-
lidarnością”, to jesteśmy też ponadnarodowo solidarni 
z naszymi kolegami z czeskiej Škody. Mieliśmy w Polsce 
kilkanaście lat temu rząd, który też nie słuchał związ-
ków zawodowych. Zebraliśmy ponad dwa miliony pod-
pisów pod projektem, żeby politycy nie podnosili nam 
wieku emerytalnego, ale my wówczas mówiliśmy: „I tak 
wygramy!”. Po kilku kolejnych latach to związek zawo-
dowy Solidarność doprowadził do tego, że wiek eme-
rytalny znowu obniżono. […] Dziś mówię także Wam: 
I tak wygramy! Razem! – powiedział do protestujących 
Piotr Olbryś, przewodniczący OM NSZZ „S” Volkswagen 
Poznań. Przekazał też słowa wsparcia od przewodniczą-
cego Piotra Dudy. Piotr Olbryś poinformował ponadto, 
że przed zakładem Škody manifestowało kilkanaście 
tysięcy osób. – Wszędzie tam, gdzie potrzeba, jest Soli-
darność – zaznaczył.

„Nadal czekamy”
Jaki efekt przyniósł protest? Jak przekazują media, wła-
dze zapowiedziały, że nie będą prowadziły rozmów pod 
presją protestów.

– Nadal czekamy na wyraźny 
sygnał ze strony rządu, że chce się 
spotkać i dyskutować. Jak dotąd 
jego reakcje były raczej powścią-
gliwe. Trzeba powiedzieć, że 
wykazał niewielkie zrozumienie 
dla niezadowolenia ludzi pracy 
o tak dużej skali – mówi nam 
Bohumil Čáp, zastępca sekretarza 
międzynarodowego Czesko-Mo-
rawskiej Konfederacji Związków 
Zawodowych.

– Na razie raczej nie mówimy 
o szczegółach dalszych działań, 
choć oczywiście je rozważamy. 

Wsparcie, które poniedziałkowe protesty i strajki uzyska-
ły ze strony pracowników i społeczeństwa, było bardzo 
widoczne i energetyzujące. Dlatego w tej chwili nie wy-
kluczamy kolejnych strajków – dodaje Bohumil Čáp. 

Łącząc się w bólu i modlitwie, 
składamy wyrazy głębokiego współczucia i żalu

RODZinOM, BLiskiM 
i wszystkim, których dotknęła tragiczna śmierć 

naszych kolegów 
z Zakładu Górniczego Sobieski.

Waldemar sopata,
przewodniczący Komisji Zakładowej 

NSZZ „Solidarność”
ZG Sobieski,

wraz z członkami Związku

CzESKiE zWiązKi zAWoDoWE 
były W DUŻEJ miERzE 
iGNoRoWANE, GDy opoWiADAły Się 
zA poDNiESiENiEm WyNAGRoDzEń 
i płACy miNimALNEJ oRAz 
oGRANiCzENiEm CEN DETALiCzNyCH 
poDSTAWoWyCH ToWARóW.
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Waldemar biniecki

Zbudujmy propolską narrację 

Wszystko na to wskazuje, że w ciszy gabinetów 
trwają już nieformalne negocjacje na temat 
zakończenia wojny rosyjsko-ukraińskiej lub 

raczej jej bezwzględnego zamrożenia. Wynika to z analizy 
debaty toczącej się wśród amerykańskich think tanków 
i świadomych lub nieświadomych przecieków do oficjalnej 
prasy. Tak więc przed krajami Europy Środkowo-Wschod-
niej, a może nawet znacznie szerzej, dodając do tego kraje 
skandynawskie i niektóre kraje Europy Południowej, 
po Turcję, pojawia się okienko możliwości stworzenia pro-
jektu geopolitycznego, którego idea żyje ciągle od czasów 
marszałka Piłsudskiego. Przedstawił ją elitom amery-
kańskim w 1969 roku prof. Marian Kamil Dziewanowski 
(mój mentor) w książce pt. „Józef Piłsudski, europejski 
federalista, 1918–1922” wydanej po angielsku przez Hoover 
Institution Press na Uniwersytecie Stanforda. Próbował 
on w ten sposób zilustrować pomysł, jak można rozwinąć 
amerykańską politykę George’a Kennana i jego „doktryny 
powstrzymywania”, która może gwarantowała zimnowo-
jenny pokój, ale traktowała narody Europy Wschodniej 
jako dzikusów oddanych w niewolę opresji komunizmu. 
Dzisiaj pojawia się wymarzona okazja, aby zacząć inten-
sywnie promować ideę Międzymorza jako najważniejszy 
element nowej „doktryny powstrzymywania” zakusów im-
perialnej Rosji. Widzimy wybuchające kon�ikty w Gazie. 
Na granicy koreańskiej panuje nieobserwowany od dawna 
ruch wojsk. Firmy zbrojeniowe wydłużają godziny pracy 
i notują kolosalne zyski. Rosja oskarża nas o: „zapewnienie 
sobie całkowitej dominacji w regionie poprzez przejęcie 
kontroli nad państwami położonymi pomiędzy Warszawą 

a Moskwą i wypchnięcie Rosji z Europy – jak napisał były 
prezydent Rosji Dmitrij Miedwiediew w „Rossijskoj Gazie-
te”. Nasz interes narodowy wymaga, aby polska dyploma-
cja zajęła się na poważnie budowaniem projektu Między-
morza. Wymaga to skoordynowanych działań w obszarze 
państw Międzymorza, Skandynawii i głębokiego Południa, 
wliczając także Turcję. Jeśli dalej będziemy zachowywali 
się jak grzeczni chłopcy w krótkich spodenkach, może-
my znaleźć się w strefie rosyjskiej „bliskiej zagranicy”, 
w której nie będziemy mieli nic do powiedzenia, bo zrobią 
to za nas inni. Marcowe rozmowy Joe Biden – Olaf Scholz, 
prowadzone w cztery oczy, prawdopodobnie dały Niem-
com wolną rękę do prowadzenia swojej polityki w Europie. 
Teraz inicjatywa musi wyjść od nas, jeżeli poważnie my-
ślimy o zachowaniu naszej niepodległości. Przypominam, 
że za rok w Stanach Zjednoczonych odbędą się wybory, 
które mogą wywrócić stolik polityczny. Jako Polska nie 
mamy na to żadnego wpływu, mimo że w USA istnieje 
10-milionowa diaspora, która mogłaby mieć realny wpływ 
na politykę amerykańską. Tak więc organizujmy konfe-
rencje o Międzymorzu, promujmy projekty biznesowe, in-
frastrukturalne. Przedstawmy i promujmy duże projekty, 
a zwłaszcza CPK, Via Carpatia, Via Baltica, organizujmy 
wokół nich debaty fachowców, a nie polityków. Budujmy 
propolskie think tanki i polskie lobby w strategicznych 
dla nas krajach. Wymaga to jednak ponadpartyjnej poli-
tyki i łączenia wszystkich Polaków. Taka szansa dla Polski 
zdarza się raz na 300 lat. Budujmy silne państwo i adresuj-
my wszystkim pax Polonica – zbudujmy w końcu polską 
narrację kraju solidarności i umiłowania wolności. 
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 Marcin Krzeszowiec 

W oczach europejskiej lewicy siedemnastowieczna legenda o Latającym Holendrze 
zwiastującym nieszczęście i śmierć może stać się odpowiednią paralelą do ostatnich 
wyborów parlamentarnych w Królestwie Niderlandów. Te bowiem wygrała Partia Wolności 
(PVV) Geerta Wildersa, zdobywając 37 mandatów – o 20 więcej niż w poprzednich wyborach 
– w 150-osobowej Tweede Kamer. W głosowaniu, które odbyło się 22 listopada, wzięło udział 
ponad 77 procent Holendrów.

Latający Holender
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Na drugim miejscu znalazła 
się lewicowa koalicja Partii 
Pracy i zielonych z GroenLinks 

na czele z Fransem Timmermansem, 
która zdobyła 25 mandatów, łącznie 
o osiem więcej niż w poprzednich 
wyborach.

Trzecie miejsce zajęła Partia 
Ludowa na rzecz Wolności i Demo-
kracji (VVD) najdłużej urzędującego 
w historii kraju 
szefa rządu 
Marka Ruttego, 
który w tym 
roku, po 13 la-
tach premiero-
stwa, wycofał 
się z polityki. 
Pod nowym 
kierownictwem 
VVD zdoby-
ła 24 miejsca 
w parlamencie, 
o 10 mniej niż 
w 2021 roku.

Tuż za po-
dium warto 
odnotować wy-
nik powołanej w sierpniu 2023 roku 
partii Nowa Umowa Społeczna Pie-
tera Omtzigta, która do parlamentu 
wprowadzi 20 posłów. Rozdrobnienie 
polityczne w holenderskiej izbie 
niższej może szokować – łącznie za-
siądą w niej przedstawiciele 16 partii, 
co zwiastuje trudne rozmowy ko-
alicyjne. Zwycięstwo Partii Wolno-
ści nie gwarantuje, że wejdzie ona 
w skład nowego rządu.

Kim jest Geert Wilders?
Holenderski polityk ma 60 lat 
i jest żonaty z węgierską Ży-
dówką. W parlamencie zasiada 
od 1998 roku, a własną partię zało-
żył w 2006 roku.

Geert Wilders uznawany jest 
za jednego z najbardziej kontro-
wersyjnych polityków, szczególnie 
ze względu na antyimigranckie 

poglądy. Był 
dwukrot-
nie wzy-
wany przed 
sąd – w 2011 
i 2016 roku 
– za podże-
ganie do dys-
kryminacji 
i nienawiści 
w związku 
z antymuzuł-
mańskimi wy-
powiedziami. 
W pierwszej 
sprawie został 
uniewinniony, 
w drugiej nie.

W 2021 roku holenderski Sąd 
Najwyższy uznał Wildersa za win-
nego obrażania Marokańczyków 
w związku z sytuacją, do której do-
szło w 2014 roku, gdy na partyjnym 
wiecu pytał on swoich zwolenni-
ków, czy chcą „mniej czy więcej 
Marokańczyków”. Polityk od lat po-
rusza się w obstawie ochroniarzy, 
którzy pilnują jego bezpieczeństwa 
24 godziny na dobę.

Partia Wildersa domaga się 
zakazania Koranu, islamskich 
szkół, meczetów i noszenia chust 
w rządowych budynkach. Jest 
przeciwna dostarczaniu uzbrojenia 
Ukrainie i chce przeprowadzenia 
referendum w sprawie wyjścia 
Holandii z Unii Europejskiej. Wil-
ders wyraził też pogląd, że wojna 
na Ukrainie to „nie nasza wojna”, 
a w 2017 roku złożył wizytę w ro-
syjskim parlamencie.

RząDy poLSKi 
i WłoCH 

pREzENTUJą iNNą 
poSTAWę WobEC 

RoSJi i UE NiŻ 
NiEmiECKA AFD 

Czy HoLENDERSKA 
pARTiA WoLNośCi.
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Geert Wilders, holenderski skrajnie 
prawicowy polityk i lider partii PVV, 
podczas spotkania z członkami swojej 
partii po wyborach parlamentarnych; 
Holandia, Haga, 23 listopada 2023 r.
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Nowa fala nacjonalizmu?
Określana jako skrajnie prawicowa, 
populistyczna, antyislamska i pro-
rosyjska, partia Wildersa to żaden 
ewenement na europejskiej scenie 
politycznej. Od dobrych kilku lat 
w Europie narasta sprzeciw wobec 
polityki otwartych granic, naduży-

wania zasiłków socjalnych przez 
imigrantów z Bliskiego Wschodu 
oraz określanych mianem „postępo-
wych” zmian w sferze obyczajowości. 
Wszystko to napawa lękiem europej-
ski establishment, którego przed-
stawiciele ostrzegają przed nietole-
rancją i nową falą nacjonalizmu czy 
wręcz faszyzmu.

Po wyborach w Holandii dobre-
go wyniku pogratulowała Wilder-
sowi w mediach społecznościowych 
liderka Zjednoczenia Narodowego 
Marine Le Pen. Według niej po-
twierdza to „rosnące przywiązanie 
do obrony tożsamości narodowej”. 
– Nadzieja na zmiany w Europie 
pozostaje żywa – dodała. W podob-
nym tonie gratulacje złożył Mat-
teo Salvini, zaznaczając, że „Nowa 
Europa jest możliwa”, oraz politycy 
niemieckiej AfD, którzy napisali, 
że nie mogą się już doczekać nad-
chodzących wyborów do Parlamen-
tu Europejskiego.

Na przeciwnym biegunie zna-
lazła się niemiecka polityk z SPD, 
feministka i socjaldemokratka, 
Katarina Barley, która na platformie 

X stwierdziła, że „w Europie robi się 
coraz ciemniej”.

Podobny rozdźwięk panował, 
gdy eurosceptycy zdobywali wysokie 
poparcie w wyborach na Węgrzech, 
we Włoszech, Francji czy w Pol-
sce. Błędem jest jednak wrzucanie 
wszystkich tych partii do jednego 

worka z napisem: „skrajna prawica” 
czy „przyjaciele Putina”. Odmienną 
postawę wobec Rosji i Unii Europej-
skiej prezentuje bowiem rząd Ma-
teusza Morawieckiego oraz Giorgii 
Meloni, a zupełnie inny wspomniana 
Alternatywa dla Niemiec i holen-
derska Partia Wolności. Dla premier 
Włoch militarne i finansowe wspie-
ranie Ukrainy 
w utrzymaniu 
jej integralno-
ści terytorial-
nej to właściwa 
droga do poko-
ju w Europie. 
Takie stano-
wisko podziela 
też Warszawa, 
w odróżnieniu 
od proputi-
nowskiego 
Fideszu czy 
niemieckiej AfD.

Politycy Alternatywy dla Nie-
miec uważają, że wojna na Ukrainie 
wybuchła z winy Zachodu, który 
ignorował rosyjskie interesy bezpie-
czeństwa. W swoich wypowiedziach 

są antyamerykańscy i domagają 
się zniesienia sankcji nałożonych 
na Kreml. Snują też marzenia o po-
łączeniu niemieckiej technologii 
i rosyjskich zasobów, co uczyniłoby 
oba kraje potężnymi.

Taką wizję zdecydowanie od-
rzuca polska prawica. Między tymi 

ugrupowaniami nici 
porozumienia szukać 
można jedynie w kwestii 
zastopowania dalszego 
procesu federalizacji UE.

Zmiany traktatów UE
Niewielką przewa-
gą głosów Parlament 
Europejski opowiedział 
się niedawno za przy-
jęciem sprawozdania 
rekomendującego 
zmiany unijnych 

traktatów. „Za” było 291 europo-
słów (w tym 9 z Polski), 274 – „prze-
ciw”, a 44 wstrzymało się od głosu. 
Zmiany zakładające między innymi 
rezygnację z zasady jednomyślno-
ści w głosowaniach Rady UE w 65 
obszarach i przeniesienie większej 
liczby kompetencji z państw człon-
kowskich na poziom UE, mają nikłe 

szanse na wej-
ście w życie.

Do zmia-
ny traktatów 
potrzebna jest 
bowiem jedno-
myślność, a tej 
próżno szukać 
w europejskich 
stolicach. Zwy-
cięstwo Wilder-
sa w Holandii, 
jeśli uda mu się 
sformułować 

rząd, będzie stanowić kolejną prze-
szkodę w procesie federalizacji Unii 
Europejskiej. To jeden z nielicznych 
obszarów, w których Partia Wolności 
może porozumieć się z polskimi pra-
wicowymi ugrupowaniami. 

W EURopiE NARASTA SpRzECiW 
WobEC poLiTyKi oTWARTyCH GRANiC, 
NADUŻyWANiU zASiłKóW SoCJALNyCH 
pRzEz imiGRANTóW z bLiSKiEGo 
WSCHoDU oRAz poSTępoWyCH zmiAN 
W SFERzE obyCzAJoWośCi.

Do zmiANy 
TRAKTATóW 

poTRzEbNA JEST 
JEDNomyśLNość, 

A TEJ pRóŻNo 
SzUKAć.
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Tadeusz płużański

Komuniści razem z gestapo 
przeciw Polakom

10 grudnia 1992 r. zmarł wpływowy komunista 
Ignacy Loga-Sowiński. W III RP Urząd do Spraw 
Kombatantów i Osób Represjonowanych uznał, 

że wdowie po towarzyszu nie należą się uprawnienia 
kombatanckie m.in. dlatego, że w czasie wojny uczestni-
czył w denuncjowaniu działaczy Armii Krajowej do nie-
mieckiego gestapo.

Po odwołaniu wdowy Wandy Logi-Sowińskiej Naczel-
ny Sąd Administracyjny uchylił decyzję Urzędu. Tymcza-
sem w 1938 r. Ignacy został skazany na dwa lata więzienia 
za działalność komunistyczną. Jeśli istnieje ciągłość 
między II a III RP, rodzina Logi nigdy nie powinna być 
wyróżniana uprawnieniami kombatanckimi.

Podstawą działania UdSKiOR stały się przesłuchania 
towarzysza Władysława Gomułki przez funkcjonariu-
szy Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego w marcu 
1952 r. Sprawa dotyczy „wsypy” drukarni przy ulicy Grzy-
bowskiej w okupowanej przez Niemców Warszawie. Pol-
ska Partia Robotnicza wydała lokal do gestapo. Żeby było 
ciekawiej – drukarnia nie należała do AK, ale do PPR (AL). 
W ten sposób komuniści wsypali samych siebie. Ignacy 
Loga-Sowiński, członek kierownictwa PPR i GL-AL, na-
wet jeśli nie był bezpośrednio winny „wsypy”, wiedział, że 
jego koledzy wydają konspiracyjny lokal Niemcom.

Obrońcy Wandy Logi-Sowińskiej przypominali, że ube-
cja wymuszała zeznania. Faktycznie, często stosowanym 
i najbardziej perfidnym było oskarżenie Polaków o współ-
pracę w czasie wojny z Niemcami (np. sprawa gen. Augu-
sta Fieldorfa). Taki wątek pojawił się również w śledztwie 
przeciwko Gomułce i innym komunistom podejrzanym 

o „odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne”. Towarzysz 
„Wiesław” nie był jednak bity, tak jak polscy niepodległo-
ściowcy, a warunki więzienne (willa MBP w Miedzeszynie) 
miał dobre, dostawał np. normalne posiłki.

Sprawa drukarni przy Grzybowskiej to nie jedyny 
przykład rozpracowywania przez kierownictwo PPR i GL-AL 
przeciwnika politycznego. Denuncjowanie niepodległo-
ściowego podziemia było jednym z elementów walki ko-
munistów o „demokratyczną” Pol§skę. Płk Józef Światło, 
wicedyrektor X Departamentu MBP, który uciekł z PRL 
w grudniu 1952 r., przekazując światu informacje o ku-
lisach działania bezpieki i partii, mówił m.in.: „Zgodnie 
z instrukcjami Moskwy, zgodnie z dyrektywami Nowotki, 
Findera, a później Bieruta, Jóźwiak rozbudował współpra-
cę z gestapo”.

Żołnierzy AK i członków Polskiego Państwa Podziem-
nego wydawano Niemcom w ramach tzw. akcji dezinfor-
macyjnej, przedstawiając ich jako komunistów. Tak było 
np. na ulicy Poznańskiej 37 w Warszawie. 17 lutego 1944 r. 
członkowie Gwardii Ludowej, przebrani w niemieckie 
mundury, przejęli mieszczące się tam archiwum – karto-
tekę antykomunistyczną Delegatury Rządu na Kraj. PPR 
przekazała następnie te dokumenty zarówno gestapo, 
jak i NKWD. Wkrótce zaczęły się aresztowania członków 
Delegatury. Archiwum trafiło m.in. do biura Sztabu GL, 
do Heleny Wolińskiej. Informacje wykorzystywała później 
przeciw AK-owcom jako prokurator.

Warto dodać, że w dokumencie Komisariatu Ludo-
wego Bezpieczeństwa Państwowego ZSRR z maja 1944 r. 
Ignacy Loga-Sowiński figuruje jako „Grigoryj 84”. 
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Świat według ChodakiewiCza

 Marek Jan Chodakiewicz 

Estonia i Polska: 
coraz bliżej

Estonia jako jeden z pierw-
szych krajów wtórowała Polsce 
w temacie centralizatorskich 

zapędów Unii Europejskiej. Tak 
jak wielokrotnie pisaliśmy, chodzi 
o utworzenie politycznie popraw-
nego imperium, poddanego woli 
Berlina oraz opartego na negacji 
cywilizacji zachodniej, a szczegól-
nie jej chrześcijańskiej tradycji.

Warto więc rozważyć wielowy-
miarowo rolę jednego z najważniej-
szych państw bałtyckich, Estonii, 
w jego stosunkach z Polską. Warto 
przyjrzeć się estońsko-polskim 
geopolitycznym uwarunkowaniom 
vis-à-vis Berlina i Moskwy. Warto 
przypomnieć zagrożenia dla obu 
państw, ich wspólnotę interesów 
(szczególnie w ramach kiepsko bądź 
wcale niedziałającego Interma-
rium). Warto w końcu przybliżyć 
historię między ziemiami Estów 
a Wielkim Księstwem Litewskim 
oraz Rzeczpospolitą.

Na początek pochylmy się nad 
obecnymi wyzwaniami.

Otóż Estonia być może nie osią-
gnęła jeszcze tego stopnia uświa-
domienia, co niektórzy w Polsce, 
szczególnie w sprawie Niemiec, ale 
Tallin na pewno rozumie implika-
cje likwidacji zasady jednomyśl-
ności w Unii Europejskiej: duże 
państwa zdominują małe. Nie 
po to Estończycy wydostali się spod 
moskiewskiego buta, aby teraz od-
dawać swoją suwerenność.

Podkreślmy – mniej niż bar-
dziej świadomie – Estończycy 
chcą bronić swojej suwerenności. 
Uważają, że ich odrębność jako 
państwo, społeczeństwo, naród jest 
wartością wartą zachodu. W tym 
sensie Estończycy opowiadają się 
za obroną swego państwa narodo-
wego. Są – jak to się mówi w USA 
– nacjonalistami, czyli – jak to się 
mówi w Polsce 
– patriotami.

Przy okazji 
warto podkre-
ślić, że próba 
likwidacji 
zasady jed-
nomyślności 
i odbudowy 
imperium 
niemieckiego 
w formie Unii 
Europejskiej 
z francuskim 
błogosławień-
stwem stwa-
rza szanse 
dla koncepcji 
Intermarium. 
Po prostu 
region między morzami Bałtyckim, 
Czarnym i Adriatykiem musi zde-
cydować się na bliską współpracę. 
Chodzi o wspólne bezpieczeństwo 
i prosperity.

Gdy ten blok międzymorski nie 
zacznie harmonijnie funkcjonować, 
nastąpią jego zabory (w rozmaitej 

formie) przez byty potężniejsze, 
a szczególnie Rosję i Niemcy. Ter-
tium non datur. Może to być pod-
porządkowanie pośrednie – przez 
zarząd kolaborancki; albo bezpo-
średnie – przez obcą okupację.

W tym sensie samoobrony Mię-
dzymorze jest alternatywą dla Unii 
Europejskiej (czy – na razie – bytem 
suwerennym, solidarnym, narodo-

wym w ramach 
UE). Ponadto 
narody Inter-
marium za-
czynają coraz 
bardziej rozu-
mieć, że gwa-
rantem ich 
suwerenności 
nie jest Unia 
Europejska, 
tylko NATO, 
czyli Stany 
Zjednoczone.

Ale USA 
to egzotycz-
ny sojusznik. 
Na razie jest, 
ale co będzie, 
jak izolacjo-

nizm amerykański przeważy i na-
stąpi wycofanie się z Europy? Co bę-
dzie, jak Amerykanie zmuszeni będą 
przerzucić swoje wojska i materiał 
wojenny na front chiński?

Proszę nie wyobrażać sobie, 
że to tylko scenariusz na horror 
rodem z Hollywood. Po inwazji 

TALLiN NA pEWNo 
RozUmiE 

impLiKACJE 
LiKWiDACJi 

zASADy 
JEDNomyśLNośCi 

W UNii 
EURopEJSKiEJ: 

DUŻE pAńSTWA 
zDomiNUJą mAłE. 
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Rosji na Ukrainę i ruchach konsoli-
dacyjnych Niemiec historia ponow-
nie przyspieszyła. Sjesta się skoń-
czyła. Cham miał złoty róg i teraz 
ma ostatnią szansę na pobudkę, aby 
coś ocalić.

A nawet jeśli czytelnikom 
wydaje się, że to wszystko brzmi 
fantastycznie, to trzeba być 
przygotowanym na każdą ewen-
tualność, nawet najbardziej nie-
prawdopodobną i egzotyczną. Jak 
to mówią w USA: „Better safe, than 
sorry”, czyli lepiej być bezpiecz-
nym, niż miałoby nam być potem 
przykro. Dam przykład. Będą to złe 
wieści (newsmax.com/marekjan-
chodakiewicz/baltics/2020/12/18/
id/1002195/).

Przez kilka dobrych lat poma-
gałem (jako konsultant) w projekcie 
prowadzonym przez United Sta-
tes Special Operations Command. 
Szefował temu płk dr Otto Fiala. 
Rezultatem projektu była praca 
wydana najpierw w Szwecji, a po-
tem w USA „Resistance Operating 
Concept” [Koncepcja działania opo-
ru] (MacDill Air Force Base, Fla, and 
Stockholm: Joint Special Operations 
University Press and Swedish De-
fense University, 2020).

Chodziło o przygotowanie się 
do postsowieckiej 
okupacji państw 
bałtyckich. Pra-
ca uwzględnia 
niektóre moje 
argumenty. 
Po pierwsze, ludzie 
dostosowują się 
do wszystkiego, 
w tym do postso-
wieckiej okupacji. 
Nie można się więc 
dziwić postawom 
dostosowawczym 
oraz nie należy ich mylić z posta-
wami kolaboracyjnymi.

Po drugie, największym proble-
mem będą ludzie młodzi, bo będą 

chcieli się bić. Trzeba więc ich za-
gospodarować i zderadykalizować, 
aż do odpowiedniego momentu. Po-
wstanie może wybuchnąć dopiero, 
gdy wyląduje odsiecz z NATO.

Plan jest 
następujący. 
Po rosyjskiej 
inwazji rządy 
bałtyckich re-
publik ewaku-
uje się na Za-
chód, gdzie 
będą działały 
na wygna-
niu. A oporem 
na miejscu 
zajmie się 
profesjonalna 
kadra wojsko-
wa, która już 
teraz stworzy 
podwaliny 
podziemia, 
w tym ukryte 
magazyny bro-
ni oraz zakonspirowane struktury.

Część tych wojskowych zostanie 
na miejscu w państwach bałtyckich 
po ich okupacji przez post-Sowie-
tów. Ale jednym z naczelnych obo-
wiązków kadry będzie też okiełzna-
nie i skanalizowanie młodzieżowego 

entuzjazmu. Jak wspomniałem, 
z powstaniem trzeba się będzie 
wstrzymać do kontrataku NATO 
i wyzwolenia państw bałtyckich.

Notabene w najwyższym stop-
niu nie dowierzają nam i odrzu-
cają nasze prognozy, jeśli chodzi 
o „Resistance Operating Concept”, 
nie tylko normalni Łotysze, Litwini 

czy Estończy-
cy, ale nawet 
wielu przed-
stawicieli ich 
elit. Po prostu 
upierają się, 
że taki sce-
nariusz jest 
niemożliwy. 
Obroni ich 
UE czy NATO, 
wszystko 
będzie dobrze. 
Na zawsze.

Tak sa-
mooszukują 
się właści-
wie wszyscy, 
oprócz najbar-
dziej trzeź-
wych i prze-

widujących realistów. I – pozornie 
paradoksalnie – naturalnie oprócz 
tubylczej agentury Rosji. Taka 
istnieje nie tylko wśród „etnicz-
nych” post-Sowietów w Pribałty-
ce, ale również wśród tubylczych 
elit, śpiochów i nowych rekrutów, 

którzy w poddaniu się Rosji widzą 
możliwość ocalenia, jak też utrwa-
lenia swych wysokich pozycji. Ale 
ci ostatni na razie milczą.

pRóbA LiKWiDACJi zASADy 
JEDNomyśLNośCi i oDbUDoWy 
impERiUm NiEmiECKiEGo W FoRmiE 
UNii EURopEJSKiEJ z FRANCUSKim 
błoGoSłAWiEńSTWEm STWARzA SzANSE 
DLA KoNCEpCJi iNTERmARiUm.

ESTońCzyCy 
opoWiADAJą 

Się zA obRoNą 
SWEGo pAńSTWA 

NARoDoWEGo. 
Są – JAK To Się 

móWi W USA 
– NACJoNALiSTAmi, 
CzyLi – JAK To Się 

móWi W poLSCE 
– pATRioTAmi.
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Zakładamy więc, że możliwy 
jest atak i okupacja Estonii, Ło-
twy i Litwy. I należy się do tego 
przygotować.

Tak, tak. Taki czarny scenariusz 
jest możliwy. Powtórzmy: mo-
skiewska inwazja i totalna okupacja 
państw bałtyckich. A co? Bruksela 
nie pozwoli? Ber-
lin stanie okoniem 
Moskwie? Fran-
cuz będzie umie-
rał za Gdańsk czy 
Tallin? Wolne żarty. 
Na razie przynaj-
mniej można liczyć 
tylko na USA.

„Resistance 
Operating Con-
cept” to nie czarny 
scenariusz. Opowia-
da tylko o tym, jak 
się przygotować na postsowiecką 
okupację tej części świata: okupację 
minimum. Praca nie roztrząsa, ja-
kie opcje mogą się objawić w formie 
moskiewskiej zemsty za „najwięk-
szą geopolityczną katastrofę XX 
wieku”, jak implozję Sowdepii na-
zwał Putin. Chodziło mu naturalnie 
o klęskę odzyskania niepodległości 
przez niewolników Moskwy.

W scenariuszu, który udało się 
zaproponować, nie za wiele mamy 
informacji o przyszłych masowych 
deportacjach czy nawet o opcji 
całkowitej depopulacji państw 
bałtyckich z ludności tubylczej oraz 
(planowanej?) eksterminacji elit es-
tońskich, łotewskich czy litewskich. 
Po prostu nie wiemy, jakie radykalne 
środki podejmować będzie Moskwa.

Podkreślmy: wszystko jest 
możliwe. Tylko proszę mi nie mó-
wić o „końcu historii” czy „trium-
fie tolerancji i liberalizmu”. Takie 
instrukcje nie dotarły na Kreml. 
Putin ma je w nosie. Jak pisaliśmy 
wielokrotnie od wielu lat, jego 
misją jest odbudowa imperium. 
To samo dotyczy jego następców.

W „Resistance Operating Con-
cept” mowa jest o kolaboracji elit 
(collaboration), dostosowaniu się 
ludności (accommodation), o oporze 
(resistance) oraz niebezpieczeń-
stwie przedwczesnego powstania. 
Ale ponieważ charakter polity-
ki okupacyjnej będzie dyktowała 

Moskwa, wszystko jest możliwe. 
To samo zresztą dotyczy okupacji 
Polski.

Na pewno znajdą się i tu, i tam 
chętni do kolaboracji, ale o formie 
i zakresie współpracy z okupan-
tem zadecyduje sam okupant. Może 
to być totalna 
okupacja à la 
Kresy w 1939 r. 
czy Generalne 
Gubernator-
stwo bądź zie-
mie wcielone 
do Rzeszy. Albo 
może to być 
Kraj Nadwi-
ślański czy PRL 
w rozmaitych 
wariantach. 
To wszystko 
zależy od oko-
liczności oraz 
woli podbijają-
cego. Wszystko zależy od wymogów 
polityki okupacyjnej.

Można się też spodziewać 
– przynajmniej w Polsce – jakiegoś 
państwa kadłubkowego, rozebrane-

go częściowo, z rozdwojonym syste-
mem. Na przykład Kresy Zachodnie 
będą wcielone do IV Rzeszy, pardon, 
do Unii Europejskiej. Tam będzie 
obowiązywał reżim LGBT i wol-
ność poniżej pasa wraz z aborcją 
na życzenie, a w kraju nadwiślań-
skim będzie królować putinowski 

pseudokonserwa-
tyzm pod banderą 
pseudosuweren-
ności.

Ostrzeżenie 
dla zwycięskiej 
(po ostatnich wy-
borach w Polsce) 
opcji brukselsko-
-berlińskiej: jak 
poddacie RP po-
st-Sowdepii, nie 
jest to gwarancją, 
że utrzymacie 

stołki i będziecie służyli moskiew-
skiemu gosudarowi. To zależy 
całkowicie od niego.

Możecie naturalnie podzielić się 
rolami lizania butów swoich panów. 
Jako służący włączeni do zarządu 
ziem zachodnich w takt germani-

zującej ideolo-
gii gender i li-
beralizmu albo 
jako pachołki 
„katechona 
z Kremla” uda-
jący pragma-
tycznie „tra-
dycjonalistów” 
i „patriotów”.

Mam 
nadzieję, 
że ktoś w pol-
skim (jeszcze) 
Ministerstwie 
Obrony Naro-
dowej i w służ-

bach opracowuje opcje czarnego 
scenariusza. I liczę na to, że ten 
scenariusz się nie spełni. Si vis 
pacem, para bellum.

Waszyngton, DC, 29 listopada 2023 r. 

NARoDy iNTERmARiUm 
zACzyNAJą CoRAz bARDziEJ 
RozUmiEć, ŻE GWARANTEm iCH 
SUWERENNośCi NiE JEST UNiA 
EURopEJSKA, TyLKo NATo, 
CzyLi STANy zJEDNoCzoNE. 

FRANCUz bęDziE 
UmiERAł 

zA GDAńSK Czy 
TALLiN? WoLNE 
ŻARTy. NA RAziE 
pRzyNAJmNiEJ 
moŻNA LiCzyć 
TyLKo NA USA.
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Mix kultury

Płyty Książki
MICHAŁ SZPAK – NADWIŚLAŃSKI MROK 
WYD. WARNER MuSiC POLAND

Wokalista na dzień dobry serwuje nam mono-
log o swojej niezależności i alter ego o imieniu 
Jowiszja. Ten strumień świadomości brzmi jak 
utwór Stachursky’ego „Jam jest 440”. Pomijając 
przywitanie, jest to melodyjna i przestrzenna 
płyta, na której Szpak potwierdza, że jest jednym 

z najlepszych polskich wokalistów. Muzycznie bez nużących momentów. 
Jeżeli Michał będzie podążał dalej w tym kierunku, to kupuję go w całości. 
Bardzo dobra robota. Zrobiłeś to, chłopaku.

DZIWNA WIOSNA – DUCHY.DISCO 
WYD. AGORA S.A.

Dziwna Wiosna nie gra dziwnej muzyki. Mierzymy 
się z rockową materią, która nie wymknie nam 
się z rąk. Nie zaskoczy nas niczym szczególnym. 
Nie sprawi, że kopara nam opadnie i będziemy ją 
zbierać z podłogi. Jeżeli lubicie słuchać rockowych 
rozgłośni radiowych, to „Duchy.Disco” odwiedzą 

Wasze domy. Sprawdzone wielokrotnie formuły na rockowe riffy, które nie 
wywołują ciarek żenady oraz wstydu. Zero zaskoczeń. Rockowy album, jakich 
wiele.

BAMBI – IN REAL LIFE 
WYD. BE RECORDS

Młoda zawodniczka, która podbija polską scenę 
muzyczną bez podziału na gatunki. Ktoś z Was 
mógłby zaryzykować, że Bambi należy traktować 
jako raperkę. No... nie. To jest popowa piosenkarka 
wykorzystująca trapową estetykę w przekazywaniu 
myśli, które nie są zbyt głębokie, ale nie ma co 

wymagać od młodej dziewczyny błyskotliwości na wysokim poziomie. Kiedyś 
były girlsbandy, teraz jest Bambi. Ciekawe, jak długo utrzyma się na rynku?

LEMON – PIĄTKA 
WYD. WŁASNE

Po sześciu latach wraca z nową płytą i idzie z du-
chem czasu. Kompozycje bujają, nie męczą kako-
fonią dźwięków. Igor Herbut to zarówno wokalnie, 
jak i tekstowo najwyższa półka w muzyce rozryw-
kowej. Najlepszy przymiotnik, który mógłby opisać 
ten krążek, to „przyjemny”. A takiej przyjemności 

z miesiąca na miesiąc brakuje mi w muzyce, której obecnie jest nadpodaż. 
Przybijam grupie piątkę i czekam na koncerty. Polecam!

Bartosz Boruciak 

KARD. GERHARD MÜLLER, FRANCA GIANSOLDATI,  
„W DOBREJ WIERZE”
ESPRiT, KRAKóW 2023

Wywiad rzeka z bardzo cenionym hierarchą 
Kościoła kard. Gerhardem Müllerem, któremu 
Polska jest bliska. Franca Giansoldati nie unika 
trudnych i kontrowersyjnych pytań. Tematyka 
zawarta w książce jest obszerna i stanowi całość 
najważniejszych wyzwań, przed którymi stoi 
dzisiaj Kościół. 

Ekologia, liberalizm w Kościele, Kościół w Chinach, kondycja katoli-
cyzmu w obu Amerykach, kwestia nadużyć seksualnych i problemy 
z Kościołem w Niemczech, rola kobiet we wspólnocie – każdy z tych 
tematów ma swoje ważne miejsce w książce.
Niemiecki duchowny zapytany o najbardziej wrogą chrześcijaństwu 
tendencję wskazuje transhumanizm. „Transhumanizm, który w grun-
cie rzeczy jest antyhumanizmem. Pojęcie «transhumanizm», jak 
już powiedziałem, odsyła do światopoglądu, wedle którego intelekt 
i zdobycze nauki mogą poprawić kondycję człowieka, umożliwiając 
mu przekroczenie biologicznych ograniczeń. Na tę chwilę nikt nie 
zwraca uwagi na etyczne dylematy, z jakimi wiąże się taka postawa. 
Mam na myśli wizje hipotetycznej istoty «pozaludzkiej»” – czytamy we 
fragmencie.

KARD. GRZEGORZ RYŚ, 
„BŁOGOSŁAWIENI, ŚWIĘCI, SZCZĘŚLIWI”
ZNAK, KRAKóW 2023

Kard. Ryś ukazuje biografie największych 
świętych Kościoła katolickiego i osoby najważ-
niejsze dla całego chrześcijaństwa od strony 
ludzkiej. W osobach świętych: Piotra, Pawła, Matki 
Teresy z Kalkuty, duchowny przedstawia obraz 
człowieczeństwa pełnego słabości, trudnych cech 
charakteru.

Grzegorz Ryś lubi posługiwać się paradoksem, ukazywaniem piękna 
Ewangelii w sposób zaskakujący i trzeba przyznać, że świetnie mu to 
wychodzi. Kiedy Paweł, ten Apostoł Narodów, usłyszał, by iść na cały 
świat głosić Ewangelię? Nigdy. Ale w chwili nawrócenia stał się Apo-
stołem. Skorzystał z okazji, gdy przyszła łaska: „Na łaskę od Boga tak 
właśnie reagujesz. Łaska przychodzi w momencie, w chwili, która się 
dzieje, teraz. I odpowiedzieć na nią trzeba natychmiast, bo jeśli nie 
zareagujesz, łaska cię minie, już jej nie dogonisz”.
Kolejne rozdziały można czytać jako doskonałe katechezy wzywające 
do przeżycia wspaniałej przygody, jaką jest według kardynała podróż 
w świata wiary.
 Jakub Pacan 
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– Nigdy nie miałem profili w mediach społecznościowych, 
jednak wiele osób naciska mnie w tej sprawie coraz 
bardziej. Nigdy nie mówię nigdy, ale jeszcze ich nie 

mam. [...] Są takie rzeczy, które robię inaczej niż 
większość ludzi, ale spokojnie – funkcjonuję normalnie 
na świecie – mówi Konrad Eleryk, aktor, w rozmowie 

z Bartoszem Boruciakiem. 

Życie bez mediów 
społecznościowych?

DA SIĘ!

Fo
t. 

Ka
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„Horror Story” to przewrotna komedia o wchodzeniu w dorosłość, pełna ekscentrycznych postaci, 
które wprowadzają w życie głównego bohatera chaotyczną mieszankę horroru i komedii, burząc jego 
dotychczasowy świat. Na ekranie zobaczymy Jakuba Zająca (znakomita kreacja aktorska w „Zenku”), 
Michalinę Olszańską („Córki dancingu”), Paulinę Gałązkę („Wszyscy moi przyjaciele nie żyją”), Martę 

Stalmierską („Johnny”), Konrada Eleryka („Furioza”), a także Annę Seniuk i Mariana Opanię.

– Jak znalazłeś się na planie 
filmowym „Horror Story”?
– Twórcy zadzwonili do mnie 
z prośbą, żebym przyszedł na ca-
sting. Przeczytałem moje sceny 
i stwierdziłem, że mogę coś wy-
kombinować. Moja postać była 
bardzo dobrze napisana, jednak 
mogłem sobie pozwolić na róż-
ne kombinacje w tekście. 
Adrian [reżyser filmu 
– przyp. red.] pozwa-
lał mi na improwi-
zację i dzięki temu 
na ekranie mogę 
zaproponować swoją 
inwencję twórczą.

– I to właśnie ona miała 
przełożenie na to, że odbiorcy 
filmu przy każdym pojawieniu 
się Twojego bohatera na dużym 
ekranie śmiali się do łez?
– Miło mi. Muszę Ci jednak powie-
dzieć, że do filmu wybrano złago-
dzoną wersję mojej postaci.

– Jak wyglądały przygotowania 
do roli Jareczka?
– Wychowałem się 
na warszawskim 
Grochowie, dzięki temu 
mogłem obserwować 
różne zachowania ludzi 
z bliska. Postać budo-
wałem sobie w zeszycie, 
pisząc, co mogłaby ro-
bić, co mogłaby widzieć, 
co mogłoby mieć wpływ 
na jej zachowania i decyzje.

– W zeszycie?
– Tak. Przed wejściem w rolę biorę 
zeszyt, długopis i tam tworzę swoje 

postacie. Właśnie skończył mi się 
jeden, więc muszę wziąć nowy 
[śmiech].

– Tylko ich nie wyrzucaj!
– Nie wyrzucam, o to możesz być 
spokojny [śmiech].

– Twoja postać sprzedaje 
dywany, przemiesz-

czając się od domu 
do domu. Przed roz-
mową zapytałem 
moich znajomych, 
czy kupiliby ten 
element dekoracji 

domu w taki sposób. 
Wszyscy odpowiedzie-

li przecząco. A u Ciebie 
na Grochowie było obwoźne 

sprzedawanie dywanów?
– Coś takiego było, ale przypo-
minam to sobie jak przez mgłę. 
Byli tacy panowie, którzy chodzili 
z dywanami na plecach – musia-
ła to być niezła siłownia. Jednak 
ja nigdy nie sprzedawałem dy-
wanów, więc plecy robiłem gdzie 
indziej.

– Uważasz, że pomimo drugo-
planowej roli w „Horror Story” 
mocno wbijasz się w świadomość 
widzów i przejmujesz ekran 
w kinie?

– Bez przesady. Jestem dopełnie-
niem akcji filmu „Horror Story”.

– Konradzie, a może kino akcji?
– Jakiś czas temu zagrałem w filmie 
akcji, pewnie jego premiera odbę-
dzie się jesienią przyszłego roku. 
Tam biegałem z bronią.

– Teraz coś dla czytelniczek… 
Czy będzie tam widać Twój sze-
ściopak?
– Oj… chyba tak. Będzie, będzie 
[śmiech].

– Jesteś obsadzany w rolach 
ze względu na Twoje warunki 
fizyczne?
– Zawsze w trakcie pracy ktoś 
proponował, żebym zdjął koszulkę. 
Zawsze mnie o to proszą [śmiech]. 
Jeżeli było to potrzebne i usprawie-
dliwione, to to robiłem. Jednak jeśli 
ktoś jest ogarnięty, to nie będzie 
mnie obsadzał wyłącznie ze wzglę-
du na fizjonomię.

– Kiedy zaczęła się Twoja przy-
goda ze sportem?

– Zaczęło 
się w szkole 
podstawo-
wej. Najpierw 
ćwiczyłem 
sam w domu, 
a później była 
siłownia.

– O jakich 
sportach mówimy?
– Piłka nożna i boks tajski.

– Na jakiej pozycji grałeś na bo-
isku?

pRzED WEJśCiEm W RoLę 
bioRę zESzyT, DłUGopiS i TAm 
TWoRzę SWoJE poSTACiE.

OD POCZĄTKU 
MOJEJ AKTORSKIEJ 
DROGI MYŚLAŁEM 

O FILMIE.
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– Byłem środkowym pomocnikiem. 
Kiedy urosłem – a graliśmy w IV li-
dze – cofnęli mnie do środka obro-
ny, żebym przepychał się i szamotał 
z napastnikami.

– Kiedy odpuściłeś sobie piłkę?
– Jak pojawiały się kontuzje, któ-
rych miałem za dużo. Dzięki nim 
– jakkolwiek by to brzmiało – po-
szedłem w aktorstwo. Może inaczej 
– ten zawód sam mnie znalazł – 
kryje się za tym długa i zaskakująca 
historia. Podsu-
mowując, gdyby 
nie kontuzje, nigdy 
bym nie robił tego, 
co robię teraz.

– Ile bierzesz 
na klatę?
– Nie ćwiczę w taki 
sposób. Chociaż po-
wiem Ci, że kiedyś 
ćwiczyłem więcej 
– cztery treningi 
w tygodniu, zrywa-
łem się ze szkoły.

– Od czego zacząć przygodę 
z ćwiczeniami?
– Trzeba przede wszystkim zmienić 
podejście w głowie. Trzeba zacząć 
myśleć, że ćwiczenia to nie jest 
nic strasznego. Kiedy pojawiają 
się pierwsze efekty, to motywa-
cja od razu wzrasta. Gdy widzisz, 
że to działa, to człowiek sam garnie 
się do ćwiczeń i dobiera sobie odpo-
wiednią dietę. Powiem Ci, że mi też 
się czasem nie chce iść ćwiczyć, 
ale kiedy pójdę poćwiczyć i kończę 
trening, to jest satysfakcja z dobrze 
wykonanej roboty. Obecnie ćwicze-
nia są dla mnie obowiązkiem. Trak-
tuje to w kategoriach pracy. Wstaję 
z łóżka i idę na trening.

– Słyszałem, że brzuch robi 
się w kuchni, a nie na siłowni, 
to prawda?

– Zgadzam się z Tobą. Brzuch to jest 
przede wszystkim dieta i aeroby – 
co najmniej 20 minut, czyli bieżnia 
albo rowerek na dobry początek.

– No to zaczynam od diety.
– Zanim polecę komuś jakiś system 
odżywiania, wszystkie diety próbu-
ję na sobie. Pamiętaj, że nie jestem 
specjalistą w tej dziedzinie. U mnie 
wszystko jest gotowane. Nic nie solę. 
Praktycznie jem co trzy godziny. Nie 
podjadam między posiłkami. Jem 

sporo i zdecydowa-
nie więcej niż sta-
tystyczny Kowalski. 
Kalorii nie liczę, ale 
myślę, że może się 
uzbierać z 5000 ka-
lorii dziennie. 
Kiedyś z czystej 
ciekawości je po-
liczyłem i wyszło, 
że na samo śnia-
danie spożywam 
ok. 2500 kalorii.

– Ile?! Przecież 
dla większości populacji to jest 
dzienne zapotrzebowanie ka-
loryczne. Co było w śniadaniu, 
które miało 2500 kalorii?
– 10–15 jajek. Paczka wa�i ry-
żowych z różnymi skład-
nikami, np. kozi ser, 
wędlina, warzywa. 
Dorzuciłem do tego 
płatki jaglane na ko-
zim mleku z orze-
chami, pestkami 
dyni i słonecznika 
i różnymi owocami.

– Ostatnio rozmawia-
łem z Twoimi kolegami z planu 
„Horror Story” – Adrianem Apa-
nelem i Kubą Zającem – i pochwa-
lili się, że jako jedyny w trakcie 
pracy nie korzystałeś z usług 
firmy cateringowej, tylko miałeś 
swoje jedzenie. To prawda?

– Tak, to prawda. Jestem zabezpie-
czony. Zawsze mam swoje jedzenie, 
gdy gdzieś wyruszam, nawet teraz, 
kiedy rozmawiamy, mam prowiant.

– Mógłbym zobaczyć, co dziś 
masz dobrego?
– [Konrad wyjmuje jedzenie z ple-
caka] Klasycznie: ryż, awokado 
i mięso. Obecnie przy sobie mam 
średni posiłek.

– Jaki to jest ryż?
– Basmati – to jest dobry ryż. Mam 
taki zaprzyjaźniony sklep, gdzie 
kupuję ryż tybetańsko-indyjski.

– A mięso?
– Dziś mam kurczaka zagrodowego, 
ale szczerze mówiąc, kurczaka jem 
bardzo rzadko.

– Jesteś mięsożercą?
– Niestety jem dużo mięsa.

– Dlaczego niestety? Jakie lubisz 
najbardziej?
– Jeśli jesz kilogram mięsa dzien-
nie – teraz może trochę mniej 
– to jest tego sporo. Chciałbym 
zrobić sobie przerwę od mięsa. Nie 
jem jednak strączków, a są one 

głównym zamiennikiem mię-
sa. Najczęściej jem indyka 

i mięso wołowe. Mięso 
wyłącznie gotuję.

– To na pewno 
lokale z kebabem 
z mięsem woło-

wym zamykają 
się na Twój widok 

[śmiech].
– Kebab ostatni raz jadłem 

15 lat temu.

– Co? A już chciałem zaprosić 
Cię na kebab po rozmowie. 
W okolicy jest dużo smacznych 
kebabów.
– Rzadko coś jem poza domem.

zAWSzE 
W pRACy KToś 
pRopoNoWAł, 
ŻEbym zDJął 

KoSzULKę. 
zAWSzE mNiE 
o To pRoSzą.

SAMO MOJE 
ŚNIADANIE 

MA OK. 2500 KCAL. 
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– A jeśli już popełniasz ten 
grzech, to na co się decydujesz?
– Na coś z ryżem, ale jak już się 
na coś zdecyduję, to potem mam 
wyrzuty sumienia.

– W Twoim posiłku widzę też 
dużo ziół.

– Zgadza się. Zioła prowansal-
skie, bazylia, oregano.

– Dziwi mnie, że nie jesteś in-
fluencerem pełną gębą albo 
ambasadorem firm cateringo-
wych, które mają w ofercie diety 
pudełkowe.
– Może dlatego, że nie mam mediów 
społecznościowych.

– Naprawdę?!
– Nigdy nie miałem profili w me-
diach społecznościowych, jednak 
wiele osób naciska mnie w tej spra-
wie coraz bardziej. Nigdy nie mówię 
nigdy, ale jeszcze ich nie mam.

– To jak Ty funkcjonujesz?
– Wiesz, są takie rzeczy, które robię 
inaczej niż większość ludzi, ale 
spokojnie – funkcjonuję normalnie 
na świecie [śmiech].

– Wielu aktorów narzeka, że ich 
angaż jest uzależniony od liczby 

obserwujących w mediach spo-
łecznościowych. A tu cały na bia-
ło wchodzi Konrad Eleryk, który 
gra nieustannie. Da się?
– Da się [śmiech].

– To może chciałbyś zostać 
trenerem personalnym?
– Nie myślałem o tym. Kiedyś 
wiele osób podchodziło 
do mnie z pytaniami o kwestie 
związane z ćwiczeniami, myśląc, 
że jestem trenerem. Wtedy 
miałem zdecydowanie lepszą 
formę. Ale wiesz co, nie znam 
się na tym aż tak, żebym miał 
kogoś trenować.

– Łatwiej byłoby Ci znacząco 
schudnąć czy znacząco przytyć 
do roli?
– Psychicznie na pewno ła-
twiej byłoby mi schudnąć. Z tym 

na pewno lepiej bym się czuł. 
A fizycznie? Nigdy nie miałem ta-
kiej sytuacji, że musiałem szybko 
nabrać masy, a potem schudnąć 
albo odwrotnie.

– Film, teatr czy serial?
– Zdecydowanie film. Od początku 
mojej aktorskiej drogi myślałem 
o filmie.

– Organizacje zajmujące się wal-
kami typu freak fight nie propo-
nowały Ci współpracy?
– Nie, nigdy.

– A może walka z Sebastianem 
Fabijańskim?
– [Śmiech].

– Twoje życie to „Horror Story”?
– Czasami takie było. Teraz nie jest 
i mam nadzieję, że nie będzie. Trzeba 
iść do przodu. A przede wszystkim 
walczyć o swoje marzenia z pozy-
tywnym nastawieniem. Tego cały 
czas się uczę. 

Jako licealista trenował amatorsko boks tajski, ale sportowe plany 
pokrzyżowała mu kontuzja. W 2012 roku trafił na studia aktorskie 
do Szkoły Filmowej w Łodzi, a już rok później grał pierwsze epi-
zody w serialach „Prawo Agaty”, „Komisarz Alex” i „Czas honoru”. 
W 2016 roku, podczas 34. Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi, 
otrzymał Nagrodę Specjalną Opus Film dla „aktora, którego 
chcielibyśmy oglądać na ekranie telewizyjnym i filmowym” za role 
Księcia Filipa w „Iwonie, księżniczce Burgunda” w reż. Anny Augu-
stynowicz oraz Mojżesza, „złotej rączki” z amerykańskiej prowin-
cji z czasów plantacji bawełny, w „Laleczce” Jacka Poniedziałka. 
Ze względu na swoje warunki fizyczne często bywa obsadzany 
w rolach osiłków i policjantów. Stworzył interesujące kreacje w fil-
mach „Samiec Alfa” Katii i Igora Priwieziencewów, „Wyrwie” Bar-
tosza Konopki, „Apokawixie” Xawerego Żuławskiego i „Dniu Matki” 
Mateusza Rakowicza. Widzowie kojarzą go również z serialowych 
ról w „Klangorze” i „Emigracji XD” Łukasza Kośmickiego oraz „Pati” 
Bartłomieja Ignaciuka – spin-offie popularnej serii pt. „Skazana”.

Konrad Eleryk 

JAKiś CzAS TEmU zAGRAłEm 
W FiLmiE AKCJi, pEWNiE 
JEGo pREmiERA oDbęDziE Się 
JESiENią pRzySzłEGo RoKU.
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 Sebastian Pytel 

FILMY

Choć do świąt Bożego Narodzenia pozostało jeszcze 
trochę czasu, Netflix przyspieszył rozdawanie prezentów 
i wypuścił dwa dokumenty o dwóch największych 
herosach kina akcji. W lipcu zadebiutował „Arnold” 
(Schwarzenegger), teraz przyszła pora na historię 
Sylvestra Stallone’a, w filmie „Sly”.

Stallone vs Schwarzenegger 

Od przejścia na emeryturę 
obu panów kino akcji moc-
no się zmieniło: ma twarz 

Johna Wicka i Tylera Rake’a, mniej 
masy mięśniowej, więcej kinetyki 
i stoi głównie na skomplikowanych, 
wielopoziomowych sekwencjach 
walki, zamykanych w długich uję-
ciach. Cykliczne powroty Arniego 
i Slya nie wyglądają na tym tle zbyt 
imponująco, ostatnie części „Termi-
natora” („Mroczne przeznaczenie”) 
czy „Niezniszczalnych” to twory 
ociężałe, przeładowane efektami 
specjalnymi niskiej jakości, zjada-
jące własny ogon. Nic dziwnego, że 

ikony ekranowej demolki lat 80. 
i 90. postanowiły spojrzeć w złoty 
wiek własnej przeszłości.

W „Arnoldzie” życie 
Schwarzeneggera 
opowiadane jest 
po bożemu, w trzech 
rozdziałach, od re-
wolucji, której doko-
nał w kulturystyce, 
przez karierę aktor-
ską, aż po stanowisko 
gubernatora Kalifornii 
i aktywność polityczną. Kto 
czytał „Pamięć absolutną”, wydaną 
ponad dekadę temu autobiografię 

Austriaka, poczuje silne déjà vu 
i – zależnie od stopnia sympatii dla 

aktora – albo lekki zawód 
z patrzenia na wizu-

alny bryk z książki, 
albo przyjemne 
odświeżenie znanej 
historii. Kto „Pa-
mięci…” nie czytał, 
pewnie będzie pod 

wrażeniem. Serial 
opowiadany jest z bi-

glem, Schwarzenegger 
to wdzięczny narrator, sy-

pie ciekawostkami na lewo i pra-
wo, mówi i zanosi się śmiechem, 

ŚWIADOMOŚĆ,  
ŻE CHOĆBY ŻYCIE 

PRZYGNIOTŁO 
DO GOŁEJ ZIEMI, 
TO DLA KAŻDEGO 

JEST SZANSA, 
PRZEMÓWIŁA 
DO WIDZÓW 
NA CAŁYM  
ŚWIECIE.
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jakby był obok i po przyjacielsku 
trzymał za ramię i ani się człowiek 
obejrzy, a ma przed sobą pomnik. 
Nawet skazy na tym monumen-
cie (zdrada żony i nieślubny syn) 
zdają się uchodzić płazem; wszelkie 
bruzdy szczelnie wypełniają właści-
wie wyważone i obejrzane z każdej 
strony słowa.

Twórcy dokumentu o drugim 
tytanie ery VHS wychodzą z in-
nego założenia. Zamiast schematu 
„od narodzin aż do teraz” wybie-
rają punkt zaczepienia, na którym 
cumują życiorys bohatera i sięgają 
w głąb jego pamięci. Jesteśmy więc 
w trakcie przeprowadzki Stallo-
ne’a do nowego domu, patrzymy 
na stertę starych zdjęć, kaset 
magnetofonowych i innych relikwii 
zbieranych do kartonowych pudeł. 
Słuchamy jednak zgoła innej opo-
wieści, mocno re�eksyjnej, skupio-
nej na przemijaniu, bilansowaniu 
zysków i strat, słuchamy głosu męż-

czyzny wchodzącego w wiek sta-
rości. Nie ma tu zbyt wielu uśmie-
chów, jest trochę goryczki, ale bez 
żalu, w końcu wszyscy wiemy, że 
Sly jest całkiem niezłym kowalem 
własnego losu.

Nie wiem, czy to zasługa mi-
nimalizmu, nostalgii czy tęsknoty 
za kinem robionym z serca i wątro-
by, ale pod wpływem „Slya” wróci-
łem do pierwszej części „Rocky’ego”. 
Obejrzany po wielu latach film Joh-

na G. Avildsena odsłonił wcześniej 
niewidziane warstwy, nie tylko jako 
historia miłosna, lecz także wa-
riacja biblijnej przypowieści o ta-
lentach. Każda z głównych postaci 
– od samego Rocky’ego przez jego 
podstarzałego trenera, przyszłą 
żonę Adrian i jej bra-
ta – żyje we własnym 
cieniu, z ukrytym 
darem, którego nie 
potrafi pomnożyć. 
Szansa od losu, 
jaką zupełnym 
przypadkiem 
dostaje bokser 
amator, jawi się 
jako boska interwen-
cja, iluminacja uśpio-
nego potencjału, blask 
dla każdej z tych wygasłych 
dusz. Właśnie ta świadomość, że nie 
wszystko stracone, że choćby życie 
przygniotło do gołej ziemi, to dla 
każdego jest szansa, przemówiła 

do widzów na całym świecie, dała 
im siłę i nadzieję. Ale seria filmów 
o pięściarzu śniącym amerykań-
ski sen była też niezwykle ważna 
dla Slya – przemycał w niej lęk 
przed upadkiem, odejściem w zapo-
mnienie, leczył niedostatki aktor-
skie, spowiadał się z nieobecności 
w życiu rodzinnym – kolejne części 
zawsze były dla niego bezpieczną 
przystanią, powrotem do korzeni. 
W opowieści Stallone’a o sobie jest 

mnóstwo wątpliwości, potknięć, 
utraty wiary, pytań, czy można było 
pokierować życiem inaczej, mą-
drzej. Ale jest też mnóstwo deter-
minacji, którą najlepiej podsumo-
wuje monolog z „Rocky’ego Balboa”: 
„Nieważne, jak mocno potrafisz 

uderzyć, ważne, ile ciosów 
możesz przyjąć i wciąż 

iść dalej”.
Schwarzeneg-

ger introspekcji 
nie poświęca 
zbyt wiele cza-
su, zdecydowa-
nie najbliżej mu 

do hasła „Carpe 
diem”. Z szerokim 

uśmiechem i żarzą-
cym się w ustach cyga-

rem przypomina, że życie jest 
przede wszystkim przyjemnością. 
Nic w tym złego, nie każdy musi 
prowadzić księgowość z życiorysu, 
ale też nic specjalnie mądrego; wię-

cej pożytku przynoszą 
rozsiane po internecie 
klipy motywacyjne 
miksujące jego archi-
walne wypowiedzi 
z pompatyczną muzyką.

Kto więc wygrał ten 
pojedynek na dokumen-
ty? Cóż, sam Schwarze-
negger mówi w „Slyu”, 
że Stallone zawsze był 
krok przed nim i ro-
bił wszystko, żeby go 
dogonić. Nic bym w tym 

oświadczeniu nie zmieniał.
„Arnold”, reżyseria: Lesley Chilcott, 

obsada: Arnold Schwarzenegger, Jamie Lee 
Curtis, James Cameron, Sylvester Stallone, 

gatunek: dokumentalny,  
produkcja: USA 2023, 3 odcinki.

„Sly”, reżyseria: Thom Zimny,  
obsada: Sylvester Stallone, Frank Stallone, 

Quentin Tarantino, Arnold Schwarzenegger, 
gatunek: dokumentalny,  

produkcja: USA 2023, 96 minut. 

W „ARNoLDziE” ŻyCiE 
SCHWARzENEGGERA opoWiADANE JEST 
po boŻEmU, W TRzECH RozDziAłACH, 
oD REWoLUCJi, KTóREJ DoKoNAł 
W KULTURySTyCE, AŻ po STANoWiSKo 
GUbERNAToRA KALiFoRNii.

U STALLONE’A
SŁUCHAMY INNEJ 

OPOWIEŚCI, MOCNO 
REFLEKSYJNEJ, 

SKUPIONEJ 
NA PRZEMIJANIU, 

BILANSOWANIU ZYSKÓW 
I STRAT, SŁUCHAMY 
GŁOSU MĘŻCZYZNY 

WCHODZĄCEGO  
W WIEK  

STAROŚCI.
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Do 4 stycznia 2024 roku uczniowie szkół podstawowych 
mogą przesyłać prace na konkurs plastyczny pt. 
„Spotkania ze sztuką”. Organizowany po raz drugi 
przez Fundację PGE konkurs ma na celu przybliżenie 
polskiego malarstwa dzieciom i młodzieży z mniejszych 
miejscowości.

„Spotkania ze sztuką”. Ruszyła 
druga edycja konkursu PGE

Przedsięwzięcie skierowane jest 
do uczniów klas I–VIII szkół 
podstawowych znajdujących się 

w miejscowościach liczących mniej 
niż 50 tys. mieszkańców. W tym roku 
inspiracją do tworzenia prac będzie 
malarstwo Józefa Chełmońskiego, 
czołowego przedstawiciela polskiego 
realizmu. Zadaniem dzieci i młodzie-
ży będzie przedstawienie autorskiej 
interpretacji obrazu tego wielkiego 
polskiego malarza.

– Jako jeden z największych 
mecenasów kultury szczególną uwagę 
poświęcamy rozwojowi inicjatyw 
nastawionych na edukację, a takim 
projektem jest konkurs „Spotkania 
ze sztuką”. Jego ubiegłoroczna edycja 
cieszyła się ogromnym zaintereso-
waniem ze strony uczniów z całej 
Polski. Otrzymaliśmy wówczas ponad 
500 konkursowych prac, z których 
wyłoniliśmy 90 laureatów. Dzięki 
temu z lekcji muzealnych skorzysta-
ło blisko 1800 uczniów. Dowodzi to, 
że młodzież, jeżeli ma taką możliwość, 
chce mieć kontakt ze sztuką. Właśnie 
dlatego podjęliśmy decyzję o kontynu-
acji tego projektu – podkreślił prezes 
zarządu PGE Polskiej Grupy Energe-
tycznej Wojciech Dąbrowski.

– Chcemy umożliwić jeszcze 
większej liczbie młodych ludzi z ma-

łych miejscowości kontakt ze sztuką, 
zabierając ich do najważniejszych 
muzeów sztuki w Polsce – dodał.

Praca konkursowa powinna być 
wykonana w formie płaskiej na pa-
pierze technicznym w formacie A2 
dowolną techniką przy użyciu: ołów-
ka, kredek, �amastrów, węgla czy 
farb (olejnych, 
akwarelowych, 
akrylowych). 
Oceniane będą 
nie tylko walory 
estetyczne 
pracy, ale także 
jej oryginalność 
przy zachowa-
niu zgodności 
z tematyką 
przedsięwzięcia.

Kon-
kurs odbywa 
się w trzech 
kategoriach: 
klasy I–III, IV–VI 
i VII–VIII. Każda 
z klas może zgłosić tylko jedną pracę 
plastyczną, która będzie ją repre-
zentowała. Dzieła uczniów należy 
przesłać do organizatora w terminie 
od 27 listopada tego roku do 4 stycz-
nia nowego roku. Wyniki zostaną 
ogłoszone 19 stycznia 2024 roku.

TEmATyKą 
TEGoRoCzNEJ 

EDyCJi KoNKURSU 
JEST mALARSTWo 

WybiTNEGo 
pRzEDSTAWiCiELA 

poLSKiEGo 
REALizmU JózEFA 
CHEłmońSKiEGo.

Zwycięskie klasy wraz z opie-
kunem będą mogły wziąć udział 
w jednodniowych wycieczkach 
do wybranego Muzeum Narodowego, 
które jest objęte mecenatem PGE, 
a są to: Muzeum Narodowe w War-
szawie, Muzeum Narodowe w Lubli-
nie, Muzeum Narodowe w Gdańsku, 
Muzeum Narodowe w Kielcach oraz 
Muzeum Narodowe w Krakowie. 
Na miejscu laureaci konkursu we-
zmą udział w lekcjach muzealnych, 
które odbywać się będą od lutego 
do czerwca przyszłego roku.

Dodatkowa nagroda nie ominie 
także autorów najlepszych prac, któ-
rym wręczone zostaną bony o war-
tości 300 złotych do wykorzystania 

w sklepach 
Empik. Co wię-
cej, prace lau-
reatów będzie 
można podzi-
wiać na wy-
stawach online 
na stronach 
muzeów.

Kartę 
zgłoszeniową 
do konkursu 
„Spotkania 
ze sztuką” 
można zna-
leźć na stronie 
internetowej 
pod linkiem: 

www.spotkaniazesztuka.pl.
Na terenie całej Polski PGE 

Polska Grupa Energetyczna objęła 
mecenatem 25 instytucji kultury. 
Wsparcie od polskiej spółki otrzy-
mują takie muzea jak: Muzeum 
Narodowe w Warszawie, Muzeum 
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Narodowe w Krakowie, Zamek Kró-
lewski na Wawelu, Zamek Królewski 
w Warszawie, Muzeum Narodowe 
w Lublinie, Muzeum Narodowe 
w Gdańsku, Muzeum Narodowe 
w Kielcach, Centrum Rzeźby Polskiej 
w Orońsku.

PGE wspiera również 
17 krajowych filharmonii 
i instytucji muzycznych, 
do których należą: Filharmo-
nia Narodowa w Warszawie, 
Filharmonia Opolska im. Józefa 
Elsnera, Filharmonia Śląska 
im. Henryka Mikołaja Górec-
kiego w Katowicach, Filharmo-
nia Zielonogórska im. Tade-
usza Bairda, Narodowe Forum 
Muzyki im. Witolda Lutosław-
skiego we Wrocławiu, Filharmonia 
im. Karola Szymanowskiego w Kra-
kowie, Filharmonia im. Mieczysława 
Karłowicza w Szczecinie, Toruńska 
Orkiestra Symfoniczna, Filharmonia 
Podkarpacka im. Artura Malaw-
skiego w Rzeszowie, Filharmonia 

im. Henryka Wieniawskiego w Lu-
blinie, Polska Filharmonia Bałtycka 
im. Fryderyka Chopina w Gdańsku, 
Opera Lubelska, Filharmonia Go-
rzowska, Filharmonia Świętokrzy-
ska im. Oskara Kolberga w Kielcach 
i Filharmonia Dolnośląska w Jeleniej 

Górze, Opera i Filharmonia Podla-
ska – Europejskie Centrum Sztuki 
w Białymstoku, Filharmonia Łódzka 
im. Artura Rubinsteina.

Firma koncentruje się również 
na działaniach edukacyjnych, czego 
dowodem jest ponad 6 tys. wydarzeń 

zorganizowanych w ubiegłym roku 
poprzez instytucje kultury wspie-
rane przez PGE. O ich popularności 
świadczy fakt, że wzięło w nich 
udział blisko 6 mln osób.

Co więcej, w 2022 roku przeszło 
960 tys. dzieci, a więc co czwarty 

uczeń polskich szkół, miał możli-
wość obcowania ze sztuką dzięki 
muzealnym programom edukacyj-
nym odbywającym się przy pomocy 
PGE Polskiej Grupy Energetycznej.

Artykuł powstał we współpracy  
z PGE Polską Grupą Energetyczną S.A. 

DzięKi WSpARCiU pGE W 2022 RoKU 
Co CzWARTy UCzEń poLSKiCH SzKół 
miAł moŻLiWość obCoWANiA 
zE SzTUKą W RAmACH mUzEALNyCH 
pRoGRAmóW EDUKACyJNyCH.
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POD PATRONATEM „TS”

Instytut Pamięci Narodowej wraz z Muzeum Żołnierzy 
Wyklętych i Więźniów Politycznych PRL, Komisją 
Krajową NSZZ „Solidarność” oraz Telewizją Polską 
zapraszają na koncert „Cena za prawdę”. Odbędzie się 
on 13 grudnia 2023 r. o godz. 20.00 w Teatrze Polskim w 
Warszawie. Bezpłatne wejściówki można zarezerwować 
pod adresem: wydarzeniakulturalne@ipn.gov.pl.

CENA ZA PRAWDĘ

13 grudnia 1981 roku oraz w czasie pierwszych miesięcy stanu wojennego 
aresztowano i internowano tysiące działaczy NSZZ „Soli-
darność”, by pokazać siłę komunistycznej władzy i zastra-
szyć społeczeństwo. 

W 42. rocznicę stanu wojennego koncertem „Cena za 
prawdę” przypomniane zostaną bohaterki tego okresu 
– kobiety internowane w Gołdapi.

Transporty z aresztowanymi z całego kraju dociera-
ły do Gołdapi każdego miesiąca, łącznie internowano tu 
prawie czterysta kobiet. Można powiedzieć, że to nie-
wiele na tle dziesięciu tysięcy internowanych w stanie 
wojennym. Jednak była to grupa szczególna. Matki i żony 
brutalnie odrywane od rodzin były nierzadko duchowym 
i organizacyjnym centrum struktur opozycyjnych. Naj-
większą grupę internowanych opozycjonistek stanowiły 
kobiety z Dolnego Śląska. Większość osadzonych to dzia-
łaczki NSZZ „Solidarność”, choć były tam również przed-
stawicielki KOR-u, KPN-u i WZZ. Żołnierze i esbecy 
konwojujący internowane kobiety nie infor-
mowali o celu podróży, aby je dodatkowo 
zastraszyć. Trafiły one do położonego 
wśród mazurskich lasów ośrodka wypo-
czynkowego w Gołdapi. Bez krat i dru-
tów, ale też bez możliwości wyjścia 
z budynku. Odosobnienie wywoływało 
trudną do zniesienia nostalgię i wpę-
dzało osadzone w depresję. Dodatkową 
udręką była świadomość propagandowe-
go efektu, jaki chciano uzyskać, umiesz-
czając kobiety w takim miejscu. Kamery 
telewizyjne rejestrowały dobre warunki lokalowe, 
fotografowano nawet bagaże zwalnianych z ośrodka, by 
pokazać, jak wzbogaciły się na zagranicznej pomocy. Per-
fidnie rozpowszechniano opinię, że internowane kobiety 
żyją w luksusie i aurze bohaterek.

Pobyt w obozie nie złamał kobiet z Gołdapi. Przeciw-
nie – byłe internowane, bogatsze o wspólne doświad-

czenia, po wyjściu na wolność stworzyły sieć 
powiązań, obejmując działaniem cały kraj.

Podczas koncertu zostaną przy-
bliżone postacie bohaterskich Polek 
tworzących opozycję antykomuni-
styczną, m.in. Stanisławy Sobieraj, 
Haliny Mikołajskiej, Aliny Pienkowskiej, 
Anny Walentynowicz, Ewy Ernestyny 

Sułkowskiej-Bierezin.
Wystąpią: Golec uOrkiestra, Sławomir 

Uniatowski, Krystyna Prońko, Warszawska 
Orkiestra Sentymentalna, Skubas, Kamil Bed-

narek, Józefina oraz Siostry Melosik.
Retransmisja koncertu odbędzie się o godz. 21.20  

na antenie TVP1.
Patronat medialny nad koncertem objął m.in.  

„Tygodnik Solidarność”. 

Widowisko w 42. rocznicę wprowadzenia stanu wojennego poświęcone kobietom internowanym w Gołdapi

MATKI I ŻONY 
BRUTALNIE 

ODRYWANE OD RODZIN 
BYŁY NIERZADKO 

DUCHOWYM 
I ORGANIZACYJNYM 

CENTRUM STRUKTUR 
OPOZYCYJNYCH.
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AUDYCJA „GŁOS PRACOWNIKA” 

Chcesz wiedzieć, jakie masz prawa i obowiązki jako pracownik? 
Jak negocjować z pracodawcą? Jakie są tendencje na rynku pracy? 
Gdzie łamane są prawa pracownicze? I co wtedy zrobić? To tylko 
część tematów, którymi zajmują się reporterzy Radia Gdańsk. 
Audycja „Głos pracownika” w każdy poniedziałek o godz. 14.20 
na antenie Radia Gdańsk, a także na stronie www.radiogdansk.pl.

Audycja „Głos pracownika” powstaje we współpracy z „Tygodnikiem Solidarność”.

Ponad 300 osób wzięło udział w konferencji „Współczesne 
uwarunkowania bezpiecznej pracy”, która odbyła się 
24 listopada w Centrum Dydaktyczno-Konferencyjnym 
Uniwersytetu Gdańskiego w Sopocie. Naukowcy, eksperci, 
praktycy i związkowcy z Solidarności dyskutowali 
o kulturze bezpieczeństwa pracy, pracy zdalnej, 
uberyzacji czy wypaleniu zawodowym pracowników.

Współczesne 
uwarunkowania 
bezpiecznej pracy

Tak duże zainteresowanie 
konferencją pokazuje, że 
jest wiele niedoskonałości 

związanych z funkcjonowaniem, 
stosowaniem i egzekucją prawa 
i przepisów BHP. Chcielibyśmy, 
aby ta konferencja odgrywała 
rolę świadomościową. Parę osób 
podeszło do mnie i powiedziało, 
że teraz wie, jak można powołać 
społecznego inspektora pracy 
w zakładzie pracy, bo do tej pory 
się bało, a teraz będzie to robić 
– mówił szef Regionu Gdańskiego 
NSZZ „S” Krzysztof Dośla.

– Ta wiedza przekłada się później 
na praktykę, na to, żeby tych cięż-
kich i śmiertelnych wypadków przy 
pracy było jak najmniej. Codziennie 
w Polsce przy wykonywaniu pracy 
ginie człowiek. Zróbmy wszystko, aby 
ta liczba zmniejszyła się w sposób 
zdecydowany. Mam nadzieję, że ta 
konferencja poprzez uświadamianie 
praw, możliwości i sposobów działa-
nia będzie temu służyła – dodał.

W drugiej części audycji twór-
czyni Gorilla Job Agnieszka Ślad-
kowska mówiła o nowym narzędziu, 
którym jest ChatGPT.

– To technologia, z której 
warto korzystać, ale należy też za 
każdym razem krytycznie myśleć, 
co ChatGPT nam wyproduko-
wał. Jeżeli chcemy mieć darmo-
wą asystentkę, która przygotuje 
nam plan, zestawienie, oczyści 
informację lub coś do niej doda, 
to może się okazać, że bardzo 
małym nakładem pracy uzyska-
my rewelacyjny wynik. Niestety 
czasem ufamy czatowi za bardzo. 
ChatGPT też się myli, ma różnego 
rodzaju halucynacje, podaje in-
formacje, które nie są sprawdzone 
– przestrzegała Śladkowska.

– Z programu ChatGPT coraz 
więcej korzysta się w branży IT, 
administracji i marketingu. To 
są miejsca, w których możemy 
wspierać się czatem, ale z mojej 
perspektywy nie jest on kreatyw-
ny. To, co generuje, może służyć 
jako wsparcie, ale z reguły jest to 
gorsze niż materiał wytworzony 
przez człowieka. Jeżeli chcemy 
łopatologicznej informacji, to 
ChatGPT jest do tego idealny, 
ale jeśli mamy wizję i chcemy 
coś wykreować, stworzyć hasło, 
które porwie tłumy – to lepiej 
mieć swój pomysł, a dopiero po-
tem korzystać z tego programu 
– zaznaczyła i dodała, że zawsze 
warto włączać krytyczne myśle-
nie i kierować się ograniczonym 
zaufaniem.

M.K. 
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MARCIN KRZESZOWIEC

CO W ZWIĄZKU  
 

W  niedzielę, 26 listopa-
da, pracownicy polskich 
kopalń po raz 33. przybyli 

na Jasną Górę, by podziękować 
Matce Bożej za otrzymane łaski 
i prosić o dalsze błogosławieństwo 
dla siebie, swoich rodzin i całego 
górnictwa.

Pielgrzymka odbywała się 
tradycyjnie przed obchodzoną 
4 grudnia Barbórką. Przewodniczą-
cy Krajowego Sekretariatu Górnic-
twa i Energetyki NSZZ „S” Jarosław 
Grzesik powiedział, że pielgrzymka 
jest z jednej strony formą po-
dziękowania za całoroczną pracę, 
a z drugiej odbywa się w intencji 
bezpieczeństwa w kopalniach i sza-
cunku dla pracy oraz wszystkich 
tych, którzy odeszli w ciągu minio-
nego roku na wieczną szychtę.

Wierni zebrali się przy często-
chowskim kościele św. Barbary, by 
stamtąd wyruszyć w uroczystym 

pochodzie 
w towarzy-
stwie pocz-
tów sztan-
darowych 
i Górniczej 
Orkiestry 
Dętej „By-
tom” ku 
Jasnej Górze. 
Po dotarciu 
przed pomnik 
kard. Stefana 
Wyszyńskie-
go delegacje 
górników 

złożyły tam kwiaty. Na jasnogór-
skich wałach odprawiono potem 
Drogę Krzyżową, a w kaplicy Matki 
Boskiej Częstochowskiej odprawio-
no Mszę Świętą koncelebrowaną 
pod przewodnictwem gliwickiego 
biskupa pomocniczego Andrzeja 
Iwaneckiego.

Duchowny przywoływał 
w czasie nabożeństwa słowa śp. 
bp. Gerarda Kusza, który mawiał, 
że „skarbem tej ziemi jest węgiel, 
ale tym najcenniejszym skarbem 
jest zawsze człowiek”. Bp Iwanecki 
mówił również o fundamentalnych 
prawach pracowniczych, takich jak 
prawo do sprawiedliwej zapłaty czy 
prawo do wypoczynku.

Wydarzeniem wieńczącym 
33. Pielgrzymkę Górników było 
odczytanie aktu zawierzenia gór-
ników i ich rodzin Matce Boskiej 
Częstochowskiej, co uczynił prze-
wodniczący Jarosław Grzesik. 

33. OgólnOpOlska pielgrzyMka górników 
na Jasną górę

MaRCin kRZesZOWieC

Patronem działu „Związek” jest kk nsZZ
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Tadeusz MaJchrOwicz  
OdchOdzi na eMeryTurę
Wiceprzewodniczący Solidarności, 
od 13 lat członek Prezydium Komisji 
Krajowej odpowiedzialny za struktu-
ry terenowe, ojciec chrzestny Sekcji 
Młodych, przewodniczący Zarządu 
Regionu Podkarpacie – Tadeusz Maj-
chrowicz, związany z Solidarnością 
od 1980 roku, odchodzi na emeryturę. 
Oficjalne pożegnanie związkowca 
odbyło się 28 listopada w gdańskim 
budynku „S”. Koledzy i koleżanki 
pożegnali wiceprzewodniczącego 
dobrym słowem, życzeniami i wylew-
nymi podziękowaniami za lata współ-
pracy, a także tortem z napisem: 
„Życie zaczyna się na emeryturze”.

– Zawsze będzie Pan częścią tego 
miejsca, tego Związku i nas, którzy 
krócej lub dłużej mieliśmy okazję 
z Panem pracować. Dziękujemy za 
te wszystkie lata! Zawsze będzie Pan 
tu mile widziany! A prawdziwe życie 
zaczyna się właśnie teraz! – życzyli 
związkowcy z Solidarności.

Podczas XXXI Krajowego Zjazdu 
Delegatów NSZZ „S” Tadeusz Majchro-
wicz został odznaczony przez prezy-
denta Andrzeja Dudę Krzyżem Ofi-
cerskim Orderu Odrodzenia Polski za 
wybitne zasługi w podejmowanej z po-
żytkiem dla kraju działalności związ-
kowej, organizacyjnej i społecznej.

dwie sekcJe rOlnicze  
przysTąpiły dO sekreTariaTu 
spOżywców
Krajowa Sekcja Pracowników Ośrod-
ków Doradztwa Rolniczego NSZZ „S” 
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„Przedstawiciele Tauron Polska Energia byli zobowiązani do odbioru 
nieco ponad 300 tys. ton węgla w każdym z miesięcy ostatniego 
kwartału bieżącego roku. Jeśli proceder braku odbioru surowca 
przeciągnie się na listopad i grudzień, to szacuję, że z całorocznego 
kontraktu, opiewającego na 3 miliony 600 tys. ton, zrealizowana 
zostanie najwyżej połowa ”.

Waldemar Sopata, wiceszef ZOK NSZZ „S” Tauron Wydobycie SA, 
portal Górniczej „S”, 30 listopada br.

i Krajowa Sekcja Rolnictwa NSZZ „S” 
zdecydowały się przystąpić do Kra-
jowego Sekretariatu Przemysłu 
Spożywczego NSZZ „Solidarność”.

Delegaci na WZD obu sekcji 
po podjęciu stosownych uchwał 
dokonali również wyboru delegatów 
na Kongres Krajowego Sekretariatu 
Przemysłu Spożywczego NSZZ „S”.

Walny Zjazd Delegatów Krajowej 
Sekcji Rolnictwa odbył się 22 listo-
pada br. w Warszawie. Sekretariat 
Przemysłu Spożywczego repre-
zentował Andrzej Mazur – członek 
Rady Sekretariatu.

„Nowym członkom gratuluje-
my podjętej decyzji, a wybranym 
delegatom na Kongres Sekretariatu 
życzymy sił i energii do wspólnej 
pracy” – napisali związkowcy z Se-
kretariatu Spożywców.

apel dO ludzi dObreJ wOli
Pani Jolanta Jackowska, przewod-
nicząca Komisji Międzyzakładowej 
Pracowników Oświaty i Wychowa-
nia NSZZ „Solidarność” Wrocław 
Fabryczna, zwróciła się „do wszyst-
kich ludzi dobrej woli w na-
szym Związku” z prośbą o pomoc 
w związku z chorobą jej córki.

„Moja córka Monika zachoro-
wała na białaczkę. Nie poddaje się, 
ale potrzebna jest pomoc. Jedyną 
szansą na jej wyzdrowienie jest 
przeszczep szpiku kostnego. Żeby 

pomóc, wystarczy wypełnić zgło-
szenie, podać dane osobowe i zro-
bić wymaz z ust. Na swojej stronie 
Fundacja DKMS precyzyjnie opisuje, 
jak można uratować życie drugiej 
osobie. Wierzę, że nazwa naszego 
Związku zobowiązuje i wielu z Was 
okaże solidarność. Może bliźniak 
genetyczny mojej córki jest wśród 
nas?” – napisała pani Jolanta.

iX puchar pOlski FirM  
i zakładów pracy w halOweJ 
piłce nOżneJ
W Karpaczu 23 i 24 listopada odbyły 
się zawody IX Pucharu Polski Firm 
i Zakładów Pracy w Halowej Piłce 
Nożnej. 

Zwycięzcą turnieju, w którym 
wzięło udział 27 drużyn, została re-
prezentacja Solidarność Glinik Gor-
lice. W meczu finałowym pokonała 
ona drużynę KGHM ZG RUDNA.

Trzecie miejsce zajęły ex aequo 
FORVIA Wałbrzych i FOLIAREX 
Słubice.

Zwycięska drużyna wystąpiła 
w składzie: Bartłomiej Czochór, 
Mateusz Żmigrodzki, Krzysztof 
Dąbrowski, Mateusz Majcherczyk, 
Kacper Kukla, Krystian Baran, Ma-
teusz Świechowski, Konrad Grela. 
Najlepszym strzelcem turnieju 
został Mateusz Majcherczyk, a za 
najlepszego piłkarza uznano Konra-
da Grelę.

Kierownik i opiekun drużyny 
Marek Bugno serdecznie pogratulo-
wał sukcesu swoim podopiecznym 
i podziękował za zaangażowanie 
oraz wolę walki.

2024 rOkieM  
bł. ks. JerzegO pOpiełuszki
27 listopada Zarząd Regionu Podla-
skiego NSZZ „S” zwrócił się z prośbą 
do Rady Miasta Białegostoku o usta-
nowienie roku 2024 Rokiem Błogosła-
wionego Księdza Jerzego Popiełuszki.

W piśmie do przewodniczącego 
Rady Miasta Białegostoku Łukasza 
Prokoryma związkowcy uzasadniali 
swój wniosek faktem, że w przy-
szłym roku przypada 40. rocznica 
męczeńskiej śmierci księdza Jerzego 
– kapelana Solidarności i „boha-
terskiego księdza, który najpierw 
udzielał duchowego wsparcia 
rodzącej się na początku lat 80. 
Solidarności, a następnie niósł bez-
interesowną pomoc ludziom krzyw-
dzonym i represjonowanym przez 
komunistyczne władze, szczególnie 
w ciemną noc stanu wojennego”.

Podkreślili także, że ksiądz 
Jerzy był synem ziemi białostoc-
kiej, co powinno być szczególnym 
powodem do uczczenia tej „wybit-
nej postaci” i ogłoszenia roku 2024 
Rokiem Błogosławionego Księdza 
Jerzego Popiełuszki.

M.k.

8.12.1997 – Sąd wojewódzki w warszawie rejestruje polityczną 
reprezentację „S”, partię o nazwie ruch Społeczny awS.

Kalendarium
solidarności
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Zegar tyka. Pozostało sześć mie-
sięcy do wyborów europejskich 
w 2024 r., rozpoczyna się odlicza-

nie. Nadszedł czas na zwarcie szeregów 
i zjednoczenie się. To całkiem jasne, że 
musimy działać i dlaczego to robimy, 
ale przypomnijmy sobie. UE reguluje 
obecnie wiele kluczowych aspektów 
naszego życia – od handlu po działania 
klimatyczne, od wskaźników zadłużenia 
publicznego po usługi bankowe, a na-
wet zdrowie w poważnych sytuacjach 
kryzysowych takich jak COVID-19. 
Wiemy, że im więcej Europejczyków 

pójdzie głosować w czerwcu 2024 r., 
tym większą legitymizację będzie miał 
Parlament Europejski – powiedział 
na początku spotkania Aurel Laurențiu 
Plosceanu, wiceprzewodniczący EKES 
ds. komunikacji.

„Europa to nie oni. Europa to my”
Oliver Röpke, przewodniczący Euro-
pejskiego Komitetu Ekonomiczno-
-Społecznego, podczas inauguracyjnej 
mowy zaznaczył z kolei, że wybory to 
sprawdzian dla europejskiej demokracji, 
a rola społeczeństwa obywatelskiego 

jest tu kluczowa. – Europa to nie „oni”. 
Europa to „my” i ma 500 milionów twa-
rzy. Od „nas” zależy, jak będzie wyglą-
dać przyszłość – przekonywał. 

Podczas konferencji prasowej 
zorganizowanej w trakcie seminarium 
dodał:

– To bardzo ważne, by mówić o go-
rących tematach i wyzwaniach zwią-
zanych z przyszłorocznymi wyborami 
do Parlamentu Europejskiego. 

Podkreślił, że ważne jest zaangażo-
wanie społeczeństwa obywatelskiego, 
kluczową grupą wyborców zaś są ludzie 
młodzi. Przewodniczący EKES mówił 
o spotkaniach, które odbył ze słowacką 
młodzieżą. – To bardzo interesujące, by 
zobaczyć ich punkt widzenia i tematy, 
które leżą w kręgu ich zainteresowań – 
powiedział. – Ważne, by rozmawiać nie 
tylko z tymi, którzy są przekonani, ale 
również z tymi, którzy są sceptycznie 
nastawieni do idei wyborów europej-
skich – przekonywał. 

„Unia Europejska jest tutaj”
Do uczestników seminarium przema-
wiali także Cosmin Boiangiu, dyrektor 
wykonawczy Europejskiego Urzędu ds. 
Pracy, w którego siedzibie odbywało 
się to wydarzenie, Monika Uhlerová, 
wiceprzewodnicząca Rady Gospo-
darczo-Społecznej Słowacji, Vladimír 
Šucha, szef Przedstawicielstwa Komisji 
Europejskiej na Słowacji, oraz Robert 
Sermek, szef Biura Łącznikowego 
Parlamentu Europejskiego na Słowa-
cji. – 720 wybranych polityków będzie 
przez najbliższe lata decydowało o pra-
wie dotyczącymnaszej codzienności. 
To będzie miało rzeczywisty wpływ 
na nasze życie. Jeśli to zrozumiemy, 
stanie się dla nas ważne, by wziąć 
udział w tych wyborach – powiedział 
Robert Sermek.

O specyfice Słowacji w świetle 
nadchodzących wyborów do Parlamen-
tu Europejskiego mówił z kolei Grigorij 
Mesežnikov, politolog, prezes Instytutu 
Spraw Publicznych (IVO) na Słowacji. 
Podczas poprzednich wyborów do eu-

23 i 24 listopada w Bratysławie członkowie Europejskiego Komitetu 
Ekonomiczno-Społecznego oraz dziennikarze i osoby odpowiedzialne za 
komunikację w poszczególnych organizacjach członkowskich dyskutowali 
na temat aktywizacji społeczeństwa w nadchodzących wyborach 
do Parlamentu Europejskiego. Tegoroczne seminarium „Łącząc UE” odbyło 
się pod hasłem: „Wybory europejskie 2024: Dlaczego warto głosować?”. 
W seminarium uczestniczyli również przedstawiciele NSZZ „Solidarność” 
„Tygodnika Solidarność” oraz portalu Tysol.pl.

Barbara Michałowska

SPRAWDZIAN dla europejskiej 
demokracji
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roparlamentu Słowacja znalazła się 
na ostatnim miejscu pod względem 
frekwencji. Mesežnikov analizował, 
dlaczego tak się stało i co można zrobić, 
by to zmienić. 

Pierwszego dnia seminarium 
odbył się również panel dyskusyjny pt. 
„Dezinformacja i jak w niej przetrwać. 
Puchar Świata w wyborach 2024”. 

– Młodzi ludzie muszą mieć na-
rzędzia, muszą być nauczeni, co jest 
prawdą, a co nie. Fake newsy mogą 
poróżnić ludzi i prowokować mowę 
nienawiści – mówiła we wprowadzeniu 
Violeta Jelić, wiceprzewodnicząca Grupy 
Pracodawców EKES.

– Musimy być aktywni, nie tylko 
reagować na to, co się dzieje, ale rów-
nież wychodzić z inicjatywą. Ludzie 
muszą wierzyć, że ich głos ma znacze-
nie – przekonywał z kolei Rasťo Kužel, 
ekspert ds. mediów i wyborów. Zazna-
czył, że w przeciwnym wypadku trudno 
mówić o społeczeństwie obywatelskim. 

Z kolei Nick Robins-Early, dzien-
nikarz piszący dla „The Guardian”, 
„Insider” i „Hu	ington Post”, mówił 
o wykorzystywaniu sztucznej inte-
ligencji w kampaniach wyborczych 
i kreowaniu dezinformacji. Paneliści 
przekonywali o konieczności rzetelne-
go sprawdzania informacji.

Wieczorem uczestnicy seminarium 
zapalili znicze przy pomniku słowackie-
go dziennikarza śledczego Jána Kuciaka 
i jego narzeczonej Martiny Kušnírovej, 
którzy zostali zamordowani 21 lute-
go 2018 roku. Gościem seminarium 
była również Karin Kőváry Sólymos 
z Centrum Śledczego im. Jána Kuciaka 
(instytucji, która kontynuuje sprawy 
prowadzone przez dziennikarza). Mó-
wiła o wpływach rosyjskiej propagandy 
na społeczeństwo na Słowacji.

Odpowiedni przekaz
Drugiego dnia seminarium podczas 
panelu pt. „Społeczeństwo obywatel-
skie i wybory: wygrana serca i umy-
sły europejskich wyborców” rozma-
wiano o sposobach mobilizowania 

społeczeństwa obywatelskiego wokół 
wyborów. 

We wprowadzeniu Miroslav Hajnoš, 
członek Grupy Pracowników EKES, 
zwrócił uwagę na problem osób, które 
nie są zrzeszone w żadnym związ-
ku ani organizacji, i apelował o to, by 
pomyśleć, jak dotrzeć do nich z prze-
kazem o potrzebie wzięcia udziału 
w wyborach. 

Paneliści przekonywali zaś, że 
jedna ogólna kampania skierowana 
do wszystkich mieszkańców Unii Euro-
pejskiej nie zda egzaminu. Według nich, 
aby przekonać obywateli do wzięcia 
udziału w głosowaniu, trzeba działać lo-
kalnie i dostosować przekaz do miesz-
kańców konkretnych obszarów.

Małgorzata Molęda-Zdziech, 
socjolog ze Szkoły Głównej Handlowej, 
przekazywała natomiast doświad-
czenia z kampanii wyborczej w Pol-
sce i tłumaczyła, co mogło wpłynąć 
na wysoką frekwencję podczas paź-
dziernikowych wyborów. 

Z kolei Dominika Hajdu, dyrektor 
Centrum Demokracji i Odporności 
w GLOBSEC, opowiadała o doświad-
czeniach słowackich. – Mamy małe za-
ufanie do demokratycznych instytucji, 
dezinformacja jest mocna. Potrzebne są 
kampanie informacyjne, które mogłyby 
zwiększyć zaangażowanie słowackich 
obywateli – mówiła. 

Wreszcie Márta Pardavi, współ-
przewodnicząca Węgierskiego Komite-
tu Helsińskiego, mówiła o podważaniu 

zaufania do europejskich instytucji 
przez polityków na Węgrzech. – Mu-
simy zacząć uważać się za Europejczy-
ków, wtedy będziemy wierzyć w to, że 
wybory nas dotyczą – mówiła.

Podczas dyskusji Mateusz 
Szymański, przedstawiciel NSZZ 
„Solidarność”, w odniesieniu do wcze-
śniejszych głosów o skrajnej prawicy 
pytał zaś, czy kreowanie przekazu 
w oparciu o walkę przeciwko komuś 
lub czemuś ma sens, czy nie powin-
niśmy raczej przedstawiać własnej 
wizji przyszłości i budować na niej 
program.

„Nic o nas bez nas”
Spotkanie zakończyło się debatą 
na temat aktywności młodych. „Wy-
zwanie na przyszłość: jak zachęcić 
młodych ludzi”. 

– „Nic o nas bez nas”. Nie moż-
na mówić o młodych ludziach, nie 
włączając ich w to – powiedziała we 
wstępie Katrīna Leitāne, członkini 
Grupy Organizacji Społeczeństwa 
Obywatelskiego w EKES. Podkreśliła, 
że wśród polityków w instytucjach UE 
nadal mało jest młodych ludzi.

Przedstawione w czasie dyskusji 
raporty na temat percepcji UE wśród 
osób młodych pokazywały, że młodzi 
czują, że Europa się nimi nie intere-
suje, a poruszane na jej forach proble-
my są abstrakcyjne i nie dotyczą co-
dziennego życia. Uczestnicy zgadzali 
się, że to, co będzie ważne w czasie 
kampanii, ale też w przyszłych dzia-
łaniach UE ogółem, to przekonanie, 
że Wspólnota to konkretne sprawy 
bliskie zwykłym ludziom, i że nie 
można proponować takich samych 
rozwiązań dla wszystkich.

Seminarium „Łącząc UE” to 
spotkanie cykliczne. Ma na celu 
m.in. stworzenie platformy, na której 
prasa i specjaliści ds. komunikacji 
z organizacji związanych z EKES 
mogą nawiązywać kontakty podczas 
omawiania bieżących spraw dotyczą-
cych Europy. 

Musimy zacząć uważać się 
za Europejczyków, wtedy 
będziemy wierzyć w to, że 
wybory nas dotyczą .
MÁRTA PARDAVI, współprzewodnicząca

Węgierskiego Komitetu Helsińskiego
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 Mateusz Wyrwich 

Siedemnasty dzień grudnia. Wczesny wieczór. Szczecin. Budynek Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Rdzawe ognie wybuchają oknami żywym płomieniem. Wraz z nimi na pół spalone 

kartki zadrukowanego papieru. Czyjaś ręka wyrzuca dzieła Marksa, Engelsa, Lenina. 
Fragmenty nadpalonych mebli. Tylko od czasu do czasu tę niemal grobową mroźną 

ciszę przerywa syk trawionych szczap. Kilkusetosobowy tłum. Milicja. Wojsko. Nikt nie 
strzela. Nikt nie skanduje. Ten traumatyczny czas zatrzymany w obrazie lęku odnotowuje 
czternastoletni wówczas Szczepan Araszkiewicz. Odchodzi przerażony i zafascynowany 

płonącym obrazem. Następnego dnia już wie, że komunistyczna władza strzelała 
do ludzi. Wie, że wielu zabito. Wśród nich Romana Kużaka, nauczyciela gimnastyki z jego 

podstawówki. 

to było 
traumatyCzne 

wydarzenie 

Ludzie wolności i Solidarności
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Być może to wydarzenie, a być 
może codzienne słuchanie 
Radia Wolna Europa przez ojca, 

skłoniło dziesięć lat później Szcze-
pana Araszkiewicza do działalności 
w legalnej, a później podziemnej So-
lidarności. Szukając swojej motywa-
cji do działania, powiada, że wielki 
w tym udział miał również wybór 
Karola Wojtyły na papieża. I odwaga, 
którą wyzwolił w Polakach.

– To było dla nas wielkie świę-
to. Ludzie po wyborze Jana Pawła II 
zaczęli głośno rozmawiać o polityce. 
Często też, co wcześniej się nie zda-
rzało, powoływali się na informacje 
z RWE. Nie kryli tego. I to było bar-
dzo wymowne. Aż po rok 1980 czuło 
się, że… „coś” musi się zadziać. Nie 
wiadomo co, ale… na to „coś” cze-
kaliśmy. Ja także – wspomina dziś 
Szczepan Araszkiewicz. 

Z awansu społecznego 
Rodzice Szczepana Araszkiewicza 
przywędrowali do Szczecina w dru-
giej połowie lat czterdziestych. 
Ojciec Bolesław, pochodzący ze wsi 
bezrolny przed wojną, był wzorco-
wym kandydatem dla władzy komu-
nistycznej i skorzystał z „awansu 
społecznego”. Wstąpił do PZPR. 
Został przodownikiem pracy Socja-
listycznej. Jego „awans” odnotowano 

w jednej z książek propagandowych 
opisujących „sukcesy gospodar-
ki socjalistycznej”. Partia chciała, 
by został agitatorem, ale nie zgo-
dził się, wykonując swój wyuczony 

na kursach zawód elektryka. W ra-
mach protestu przeciwko zbrodni 
komunistów na Wybrzeżu i Pomo-
rzu w 1970 roku rzucił legitymacją 
partyjną. Był człowiekiem na swój 
sposób uczciwym i niewątpliwie 
pracowitym. Po pracy w Szczeciń-
skim Zakładzie Energetycznym szedł 
na tzw. fuchy, zapewniając żonie 
i z czasem czworgu dzieciom pod-
stawowy byt. Choć należał do partii 
zwalczającej Kościół katolicki, sam 
chodził na Msze Święte, a o wycho-
wanie religijne i patriotyczne dzieci, 
by chodziły na katechezę i przy-
stępowały do sakramentów, z nie-
zwykłą konsekwencją dbała mama 
Regina. 

Czas nieszczególny
Patrząc wstecz, zarówno na lata 
szkoły podstawowej, jak i tech-
nikum, Szczepan Araszkiewicz 
nie przypomina sobie, by czas ten 
w jakiś szczególny sposób zapisał się 
w jego życiu. Jedno z wydarzeń jed-
nak utkwiło mu dobrze w pamięci. 
Z nieznanych mu dotąd przyczyn zo-
stał powołany do zasadniczej służby 
wojskowej, choć choroba uczulenio-
wa uwalniała go od tej socjalistycz-
nej służby. Na komisji wojskowej 
uznano to za… „wymigiwanie się od 
wojska”. Może była to zemsta za ojca, 

który ostentacyjne rzucił legityma-
cją PZPR w 1970 roku? Nie wiadomo. 

– Najpierw miałem służyć 
w Szczecinie. Później z jakichś powo-
dów dostałem wezwanie do Nowego 

Dworu Mazowieckiego. Wojskowi 
lekarze uznali, że symuluję cho-
robę. Dopiero, kiedy byłem w nie-
mal krytycznym stanie, zostałem 
zawieziony do szpitala, bo bali się, 
że mogą odpowiadać za moją śmierć. 
Tam mnie odratowano i po pół roku 
wróciłem do cywila – opowiada 
Szczepan Araszkiewicz. 

Nie miał siły,  
by zorganizować strajk 
Po wojsku został mistrzem w Szcze-
cińskim Przedsiębiorstwie Budow-
nictwa Przemysłowego. I wszystko 
zapowiadało, że – z czasem pewnie 
awansując – będzie tam pracował 
do emerytury. Nigdy mu nie przy-
szło do głowy, że Polak zostanie 
papieżem. A w jego zakładzie ludzie 
wystąpią przeciwko miejscowym 
watażkom partyjnym, którzy ma-
nipulowali dwutysięczną załogą. 
Nawet wtedy, kiedy rozpoczęły się 
strajki w Świdniku, Lublinie, później 
Gdańsku, Szczecinie i całej Polsce. 

– Byłem niezadowolony, że 
nie ma u nas w zakładzie strajków 
– opowiada Szczepan Araszkiewicz. 
– Chodziłam na strajk do Fabryki 
Narzędzi w Dąbiu, gdzie pracował 
mój szwagier. Sam nie miałem takiej 
przebojowej siły autorytetu, by zor-
ganizować je w naszym zakładzie, 
ale doprowadziłem do zwolnienia 
kierownika, który zalazł wszystkim 
za skórę. Ludzie więc mnie poparli 
i wybrali na męża zaufania, a póź-
niej delegata wydziału do KZ „S”. 
Wiedzieli, że prezentowałem po-
stawę antykomunistyczną. Raczej 
antyreżimową. Nie kryłem się ze 
swoimi poglądami. Wiedzieli, że 
słucham RWE, że opowiadam się za 
Kościołem. 

Szesnaście miesięcy legalnej 
działalności Solidarności Szczepan 
Araszkiewicz spędził na edukacji. Czy-
tał mnóstwo wychodzących wówczas 
gazet i biuletynów Solidarności. „Ty-
godnik Solidarność” i miejscową 

„To było DLA NAS WiELKiE 
śWięTo. LUDziE po WyboRzE 
JANA pAWłA ii zACzęLi GłośNo 
RozmAWiAć o poLiTyCE”. 

eprasa.pl 91886da1d1



TYGODNIK SOLIDARNOŚĆ60

gazetę „S” „Jedność”. Po raz pierwszy 
miał dostęp nie tylko do nieznanych 
mu dotychczas książek. 

– Dużo czytałem i to wpływało 
na moją świadomość polityczną, choć 
już przed 1980 rokiem zapoznałem się 

z „Archipelagiem Gułag”. Dostawało 
się książkę i trzeba ją było przeczytać 
w ciągu nocy, oddać do podziemnej 
biblioteki i rano iść do pracy – wspo-
mina Szczepan Araszkiewicz. – Pra-
wie nie znałem tej zakazanej historii, 
choć sporo słuchałem Radia Wolna 
Europa. Dowiadywałem się o faktach 
z historii Polski, o których nie mia-
łem pojęcia. Te książki bardzo mnie 
budowały. To była niezwykła edukacja 
– moje wielkie dojrzewanie poli-
tyczne, można powiedzieć: formacja 
polityczna. Szesnaście miesięcy było 
dla mnie czasem wzrastania politycz-
nego. Gruntowało moją postawę. I to, 
co było dla mnie niezwykle ważne 
– otwierałem się na ludzi. Owszem, 
później zyskałem taką świadomość, 
ale wówczas uważałem już, że „S” 
to nie tylko związek zawodowy, ale 
organizacja polityczna dążąca do nie-
podległości. To był krok w kierun-
ku czegoś większego. Nadzieja, że 
wywalczymy wolną Polskę. Doskonale 
wiedzieliśmy, że takiej szansy na oba-
lenie komunizmu, jaką daje Solidar-
ność, już może nie być w naszej histo-
rii. Bo Solidarność to w jakimś sensie 
samodzielny byt. To siła, do której 
każdy już się mógł odwołać. 

W podziemiu od pierwszego 
dnia stanu wojennego 
Trzynastego grudnia w te marzenia 
o wolnej Polsce uderzyli komuni-
ści. Szczepan nie miał wątpliwości, 
że może się to któregoś dnia stać. 

Reżim miał bowiem świadomość, że 
coraz więcej ludzi nabiera prze-
konania, iż komunistyczne rządy 
można obalić bez przelewu krwi. 

Szczepan już od pierwszego 
dnia stanu wojennego zabrał się 
do pracy podziemnej. Choć w jego 
zakładzie działacze „S” zapadli się 
pod ziemię i nie doszło do żadnego 
strajku, to znalazł jednego, który 

wprowadził go w tajniki podziem-
nej działalności. Szczepan najpierw 
zaczął rozprowadzać ulotki, później 
je drukować. 

– Pierwszego dnia stanu wo-
jennego wyszedłem na miasto ze 
znaczkiem Solidarności w klapie, 

szukając jakiejś manifestacji, by się 
do niej przyłączyć. Ale nic takiego 
się nie działo. Ani przez moment 
nie zastanawiałem się nad tym, 
jakie mogą mi grozić konsekwencje. 
Miałem ogromną chęć przeciwsta-
wienia się komunistom – opowiada 
Araszkiewicz. – W końcu trafiłem 
w moim zakładzie na Andrzeja 
Schiera. On mnie wprowadził w to 
mityczne podziemie. Ale nie miałem 
z niego wiele pociechy, bo już po pół 
roku został aresztowany. Jednak 
przed aresztowaniem przekazał mi 
sito, czyli najprostsze urządzenie 
drukarskie, oraz walizki papieru. 
Dzięki niemu też nawiązałem kon-
takt z Wieśkiem Szajką i Zbyszkiem 
Jasiną, od czego zaczęła się moja 
poważna aktywność w podziemiu. 
Wiesiek po jakimś czasie, w ogrom-
nej konspiracji, zaprowadził mnie 
do jakiegoś tajnego mieszkania, 
gdzie pomagałem mu w druku. Czu-
łem się jak dopuszczony do pełnie-
nia niezwykłej misji. Zaczęliśmy też 
ostro działać w zakładzie. Powstała 
tajna komisja „S”. 

Rozpoczęto zbieranie składek 
związkowych, także prowadzono 

pomoc socjalną. Założono konspira-
cyjną bibliotekę książek bezdebito-
wych i kaset z piosenką niezależną. 
Szczepan organizował również 
projekcję filmów zakazanych. 
Produkował też napisy „Solidar-
ność” na T-shirtach czy chusty 

LUDZIE WOLNOŚCI I SOLIDARNOŚCI

„DoSKoNALE WiEDziELiśmy, 
ŻE TAKiEJ SzANSy 
NA obALENiE KomUNizmU, 
JAKą DAJE SoLiDARNość, 
JUŻ moŻE NiE być W NASzEJ 
HiSToRii”. 

W 1986 RoKU zAłoŻył 
SzCzECińSKą oFiCyNę 
„SoLiDARNość”, KTóRA 
WyDAłA m.iN. poEzJę JoANNy 
KULmoWEJ Czy WiERSzE JACKA 
KACzmARSKiEGo. 
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z nadrukami „S” dla szczecińskich 
pielgrzymek na Msze Święte za 
Ojczyznę odprawiane przez Jerzego 
Popiełuszkę.

– Nasze pielgrzymki zaczęły się 
od organizowania Mszy Świętych 
za Ojczyznę u szczecińskich Chry-
stusowców. Organizatorem grup 
naszych budowlańców była Jadwi-
ga Marszczek. W ramach represji 
zwolniono ją z pracy w urzędzie 
wojewódzkim. Podtrzymywała tę 
naszą grupę. Była niewątpliwie 
wielką postacią. Kiedy wydawałem 
nasze pismo budowlańców „Ogni-
wo”, bardzo wiele mi pomagała. 
Ona, można powiedzieć, otworzyła 
nas na świat. Dzięki niej pozna-
łem Joannę i Jana Kulmów, którzy 
mieszkali w niedalekich Stru-
mianach. To oni, między innymi, 
wprowadzili Dni Kultury Chrześci-
jańskiej. Przyjeżdżali tam akto-
rzy, pisarze, poeci. Wśród nich był 
Ernest Bryll. 

Blisko niepodległości 
Dni przeradzały się w miesiące, a te 
w lata. Tak minęło ponad siedem lat 
działalności w konspiracji Szcze-
pana Araszkiewicza aż po 1989 rok. 
Wcześniej, w 1986 roku, współ-
tworzył Tajną Zakładową Komisję 
Solidarność Budowlanych. W tym 
samym roku wraz z Wiesławem 
Szajką oraz Dorotą i Zbigniewem 
Jasinami założył Szczecińską Ofi-
cynę „Solidarność”, która wydała 
m.in. poezję Joanny Kulmowej 
czy wiersze Jacka Kaczmarskiego. 
Rok później, wraz ze Stanisławem 
Możejką, legendarną postacią 
zachodniopomorskiego podzie-
mia, współtworzył jawny Komitet 
Założycielski Związku Zawodowego 
„Solidarność”. Tę aktywną codzien-
ność, łączenia pracy zawodowej 
z podziemną, wypełniała mu też 
praca przy drukowaniu szczeciń-
skiej edycji „Tygodnika Wojennego” 
czy „Samorządnej Rzeczpospolitej”. 

– Choć wiele działałem, to 
chcę uzupełnić, że nie drukowałem 
szczecińskiego miesięcznika „Ob-
raz” czy „Prolet”. Nie wchodziłem 
też w skład Tajnej Komisji „S” Portu 
Szczecińskiego, co widnieje w moim 
biogramie zamieszczonym w En-
cyklopedii „S” – prostuje Szczepan 
Araszkiewicz. 

Działalność Szczepana Arasz-
kiewicza nie uszła uwadze miejsco-
wej SB. Po jednym z przesłuchań 
funkcjonariusze nakazali, jak 
czytamy w dokumentach SB zgro-
madzonych w IPN: użycie „wobec 
podejrzanego” licznych szykan. 
Między innymi: „[…] zastosowanie 
wszelkich kar dyscyplinarnych, 
zakaz awansów, zakaz wyjazdów 
na budowy eksportowe, skreślenie 
z listy oczekujących na przydział 
mieszkań”.

Wreszcie po latach walki 
pokoleń z komunistycznym reżi-
mem przyszedł rok 1989. Szczepan 
Araszkiewicz zabrał się aktywnie 
do pomocy w kampanii wyborczej 
miejscowych kandydatów do Sejmu 
i Senatu. Po wyborach wycofał się 
z życia związkowego i polityczne-
go. Założył własną firmę. Dziś, jak 
powiada, z podziemnej działalności 
zostało mu piękne wspomnienie 
i żal, że Polska nie jest tak idealna, 
jak sobie wymarzył: całkowicie wol-
na, niezależna i sprawiedliwa. Nie-
mniej cieszy się z tego, że przeżył 

piękne lata, walcząc o niepodległą 
ojczyznę. Także i z tego, że poznał 
wówczas swoją ukochaną żonę Han-
nę, która również wspomagała jego 
działalność. Skromnie przyznaje, 
że jest dumny z tego, iż jego praca 
została doceniona. Został bowiem 
odznaczony Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Krzy-
żem Wolności i Solidarności. 

– Byłem umordowany podziem-
ną robotą. Ciągłym podświadomym 
napięciem i stresem – uważaniem 
na to, co się robi, co się mówi, żeby 
się nie zdekonspirować. Często 
w pracy byłem niezbyt wyspany, bo 
pracowałem jakby na dwóch eta-
tach. Czasem odnosiłem wrażenie, 
i chyba tak było, że za dużo na sie-
bie wziąłem. Byłem już bardzo 
zmęczony. Owszem, widziałem, że 
moja, nasza działalność, prowadzi 

ku wolnej Polsce, ale byłem rozcza-
rowany negocjacjami podczas obrad 
Okrągłego Stołu. I tymi wszystkimi 
oszustwami, manipulacjami, tym 
układaniem się działaczy podziem-
nej lewicy z komunistami. To mnie 
najbardziej zniechęciło do jakiej-
kolwiek działalności politycznej 
czy społecznej. Tak że wszedłem 
całkowicie w prywatność. Poświę-
ciłem się sprawom rodzinnym, 
miałem już dwóch synów, i pracy 
zawodowej. Dziś niewątpliwie uwa-
żam, że był to najważniejszy czas 
w moim życiu. 

pRACA SzCzEpANA zoSTAłA 
DoCENioNA. zoSTAł boWiEm 
oDzNACzoNy KRzyŻEm 
oFiCERSKim oRDERU oDRoDzENiA 
poLSKi i KRzyŻEm WoLNośCi 
i SoLiDARNośCi. 
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PRAWO

 Tomasz Oleksiewicz, radca prawny 

W ostatnim czasie padłam ofiarą niecodziennego grubiaństwa. W trakcie podróży środkami 
komunikacji publicznej napotkałam napastliwego i krzykliwego pasażera, który używał 
obraźliwego języka, zakłócał spokój i werbalnie atakował mnie oraz innych podróżnych. 

Pomimo strachu zwracaliśmy mu uwagę, że nie akceptujemy takiego zachowania. 
Na szczęście w końcu wysiadł. Zastanawiałam się jednak, dlaczego nikt nie wezwał policji. 
Jedna z osób powiedziała, że w sumie nikogo nie uderzył, a za nieuzasadnione wezwanie 

policji grozi mandat. Proszę o odpowiedź, czy miałam prawo wezwać policję i jakie 
ewentualnie byłyby konsekwencje za nieuzasadnione jej wezwanie? 

WZyWAć poLIcjĘ czy nie? 

W polskim systemie prawnym 
istnieją przepisy, które re-
gulują niewłaściwe postę-

powanie w miejscach publicznych. 
Każde takie naruszenie porządku 
publicznego ma swoje konsekwencje 
prawne, a regulacje te mają na celu 
utrzymanie spokoju i bezpieczeń-
stwa w przestrzeni publicznej.

Zgodnie z polskim Kodeksem 
wykroczeń, art. 51: każdy, kto 
krzykiem, hałasem, alar-
mem lub innym wybry-
kiem zakłóca spokój, 
porządek publiczny, 
spoczynek nocny albo 
wywołuje zgorszenie 
w miejscu publicznym, 
podlega karze aresztu, 
ograniczenia wolności 
albo grzywny. Grzywnę 
wymierza się w wysokości 
od 20 do 5000 złotych, chyba że usta-
wa stanowi inaczej. Sąd może rów-
nież orzec areszt na czas do 30 dni. 
Nie jest też tak, że z wykroczeniem 
czy przestępstwem mamy do czynie-

nia tylko w przypadku, kiedy spraw-
ca użyje siły fizycznej. Jak wskazuje 
Sąd Najwyższy – Izba Karna w wyro-
ku z dnia 2 grudnia 1992 r., III KRN 
189/92, wybryk to zachowanie się, 
jakiego wśród konkretnych oko-
liczności czasu, miejsca i otoczenia 
ze względu na przyjęte zwyczajowo 
normy ludzkiego współżycia nie 
należało się spodziewać, które zatem 

wywołuje powszechne negatywne 
oceny społeczne i uczucia 

odrazy, gniewu, oburze-
nia. Wybryk charak-
teryzuje więc ostra 
sprzeczność z po-
wszechnie akceptowa-
nymi normami zacho-

wania. Stąd wezwanie 
policji czy innych służb 

porządkowych w przypad-
ku nieakceptowanego, gło-

śnego i skandalicznego zachowania 
w mojej opinii byłoby jak najbardziej 
uzasadnione.

Z kolei w odniesieniu do Pani 
drugiego pytania, w zakresie nie-

uzasadnionego wezwania policji 
– również w Kodeksie wykroczeń 
odnajdziemy przepisy, z których 
wynika, że każdy, kto chcąc wy-
wołać niepotrzebną czynność, 
fałszywą informacją lub w inny 
sposób wprowadza w błąd instytucję 
użyteczności publicznej albo organ 
ochrony bezpieczeństwa, porządku 
publicznego lub zdrowia, umyślnie, 
bez uzasadnionej przyczyny, blo-
kuje telefoniczny numer alarmowy, 
utrudniając prawidłowe funkcjo-
nowanie centrum powiadamiania 
ratunkowego, podlega karze aresztu, 
ograniczenia wolności albo grzywny 
do 1500 zł. A kiedy takie zachowanie 
spowodowało niepotrzebną czyn-
ność, można orzec nawiązkę do wy-
sokości 1000 złotych. Przyjmuje się, 
że za niepotrzebną czynność należy 
uznać każdą, dla podjęcia której brak 
jest merytorycznego uzasadnienia 
i która nie wynika z rzeczywistej 
potrzeby. Jest to np. wezwanie policji 
na miejsce, w którym faktycznie nie 
popełniono przestępstwa. 

WYBRYK 
CHARAKTERYZUJE 

OSTRA 
SPRZECZNOŚĆ 

Z POWSZECHNIE 
AKCEPTOWANYMI 

NORMAMI 
ZACHOWANIA.
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PYTANIA DO EKSPERTÓW

Pytania do naszych ekspertów prosimy słać na adres redakcja@tygodniksolidarnosc.com  
(w tytule wiadomości należy wpisać „prośba o poradę prawną”) lub listownie na adres: 
„Tygodnik Solidarność”, ul. Prosta 30, 00-838 Warszawa. Redakcja zapewnia anonimowość nadawcy.

Pytanie powinno być napisane w sposób zwięzły i dotyczyć jednego problemu.

W praktyce szczególnie daleko idące skutki 
wywołuje przejście zakładu pracy (lub 
jego części) na nowego pracodawcę. 
W powszechnym prawie pracy zda-
rzenie takie jest regulowane przede 
wszystkim w art. 231 Kodeksu pracy 
oraz w art. 261 ustawy o związkach 
zawodowych.

Pierwszy z nich (który jest po-
chodną przepisów unijnych) zasad-
niczo wskazuje, że z chwilą zajścia 
tego zdarzenia (np. kupna części hal 
produkcyjnych przez jedną spółkę 
od dotychczasowego właściciela 
– innej spółki) pracownicy zatrud-
nieni u dotychczasowego pracodaw-
cy stają się z mocy prawa (auto-
matycznie) pracownikami nowego 
pracodawcy (czyli tego, który nabył 
ich dotychczasowy zakład pracy lub 
jego część).

Należy jednak zauważyć, że taka 
sytuacja może wpływać nie tylko 
na samych pracowników, ale również 
na struktury związkowe – organi-
zacje zakładowe (międzyzakładowe), 
a w konsekwencji także na członków 
Związku, przy czym możliwe są tutaj 
różne warianty.

Najprostszy polega na tym, 
że u przejmującego pracodawcy nie 
działa żadna organizacja NSZZ „Soli-
darność”, a działa taka u pracodawcy, 
który „traci” pracowników – człon-
ków Związku. W takiej sytuacji człon-
kowie tej organizacji mogą pozostać 
członkami dotychczasowej organiza-
cji zakładowej, jeżeli komisja zakła-
dowa wyrazi na to zgodę. Wówczas 
dotychczasowa organizacja zakłado-
wa rozszerza swój zakres działania 
na nowy zakład pracy i przekształca 
się w organizację międzyzakładową 
(§ 4 ust. 1 pkt 1 lit. a Uchwały KK nr 
2/06 ws. członkostwa, jego kontynu-
acji oraz zawieszenia członkostwa 
w NSZZ „Solidarność”).

Wariant drugi dotyczy z kolei 
sytuacji, gdy u obu pracodawców 
(tj. dotychczasowego i nowego) działa-
ją już podstawowe jednostki organi-
zacyjne Związku. Jako że u jednego 
pracodawcy może działać tylko jedna 
podstawowa jednostka organizacyj-
na Związku (19 ust. 2 Statutu) należy 
rozstrzygnąć, do której organizacji 
i na jakiej zasadzie mają należeć 
przejmowani pracownicy – członko-

W toku funkcjonowania podmiotów, które są pracodawcami, dochodzi 
często do różnorodnych przekształceń organizacyjnych (co zwłaszcza 
dotyczy tych funkcjonujących w sferze gospodarczej, czyli przedsiębiorców). 
W zależności od tego, jaką formę przybierają te działania organizacyjne, 
mogą one wywoływać różnorodne skutki w sferze prawa pracy.
Dr Jakub Szmit , główny specjalista w Zespole Prawnym KK NSZZ „Solidarność” 

PRZEJŚCIE ZAKŁADU PRACY NA NOWEGO PRACODAWCĘ 
i jego wpływ na struktury NSZZ „Solidarność”

wie Związku. Punktem wyjścia jest 
reguła, iż członkostwo w Związku 
możliwe jest tylko poprzez przyna-
leżność do organizacji zakładowej lub 
międzyzakładowej, a w przypadku 
osób pozostających w stosunku pracy 
członkostwo w Związku może być 
realizowane tylko poprzez przyna-
leżność do organizacji zakładowej 
(§ 8 ust. 1 Statutu). W konsekwencji 
w przypadku przejęcia przez pra-
codawcę (zakład pracy), objętego 
działalnością określonej podstawowej 
jednostki organizacyjnej Związku, in-
nych pracodawców (zakładów pracy) 
lub ich części, objętych działalnością 
innej jednostki organizacyjnej Związ-
ku, przejęcie przez istniejącą jed-
nostkę organizacyjną Związku innej 
jednostki organizacyjnej lub jej części, 
nie wymaga decyzji władz tych orga-
nizacji (§ 4 ust. 1 Uchwały KK nr 20/05 
ws. zasad łączenia lub podziału 
jednostek organizacyjnych Związku). 
W takim przypadku osoby zatrudnio-
ne w przyłączonym zakładzie stają się 
członkami organizacji przejmującej 
z mocy prawa (§ 4 ust. 2 tej samej 
uchwały). 
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SPORT

 Łukasz Bobruk 

W sobotę, 25 listopada, w wieku 80 lat po długiej chorobie zmarł  
Terry Venables, były selekcjoner reprezentacji Anglii i Australii.

odszedł 
TErry VEnAbLES

Z głębokim żalem przyjęliśmy 
wiadomość o śmierci Terry’ego 
Venablesa. Po dwóch występach 

w seniorskiej drużynie narodowej 
Terry kierował drużyną Trzech Lwów 
w latach 1994–1996, prowadząc nas 
do półfinału Euro 96. Nasze myśli 
i kondolencje są z rodziną Terry’ego, 
przyjaciółmi i jego byłymi zespołami” 

– napisała w specjalnym oświadcze-
niu angielska federacja piłkarska (FA). 
„LMA jest głęboko zasmucone wia-
domością o śmierci naszego człon-
ka i byłego prezesa LMA Terry’ego 
Venablesa. W tej chwili nasze myśli są 
kierujemy w stronę Yvette i łączymy 
się w bólu z całą rodziną Terry’ego 
– napisało w swoim komunikacie LMA 

(League Managers Association – Sto-
warzyszenie Menedżerów Ligi).

Terence Frederick „Terry” Vena-
bles urodził się 6 stycznia 1943 roku 
w dzielnicy Dagenham we wschod-
nim Londynie. Był jedynym dziec-
kiem podoficera marynarki wojennej 
i rodowitej Walijki. Piłkarską pasję 
zaszczepili w nim dziadkowie ze stro-
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Uczczenie minutą ciszy zmarłego 
Terry'ego Venablesa przez graczy 

Leeds United i Swansea City
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ny matki, toteż jako nastolatek trafił 
do młodzieżowej drużyny Chelsea. 
Pomocnik ten grał w zespole „The 
Blues” do 1966 roku, w tym czasie zdo-
łał spaść z tym klubem z angielskiej 
ekstraklasy i w 1963 roku po jednym 
sezonie nieobecności wrócić do elity. 
Ponadto dwa lata później triumfował 
w Pucharze Ligi, a w finałowym dwu-
meczu, wygranym 3:2 z Leicester City, 
strzelił jednego z goli (wykorzystał 
rzut karny). Następnie odszedł do innej 
londyńskiej drużyny – Tottenhamu, 
z którym w 1967 roku zdobył Puchar 
Anglii. Co było szczególnie wymowne, 
w finale „Spurs” ograli… Chelsea, czyli 
były klub Venablesa. Następnym jego 
miejscem pracy był kolejny zespół 
z Londynu, czyli Queens Park Rangers, 
do którego przeszedł w 1969 roku. 
Cztery lata później z „Super Hoops” 
zdołał awansować do najwyższej klasy 
rozgrywkowej w Anglii, która nazy-
wała się wówczas First Division. Na 
tym poziomie rozegrał 510 spotkań, 
w których strzelił 64 bramki. Ponadto 
w 1964 roku udało mu się dwukrotnie 
wystąpić w reprezentacji Anglii.

Po zakończeniu piłkarskiej ka-
riery w wieku 33 lat w Crystal Palace, 
klubie (a jakże) z Londynu, od razu 
został trenerem tego trzecioligowca. 
W 1977 roku wprowadził go na zaple-
cze ekstraklasy, zaś dwa lata później 
do samej ekstraklasy. W 1980 roku 
przejął inny były klub, mianowicie 
Queens Park Rangers. Dwa lata póź-
niej niespodziewanie dotarł do finału 
Pucharu Anglii, gdzie musiał uznać 
wyższość innego byłego zespołu, czyli 
Tottenhamu. Z kolei w następnym 
sezonie zdołał wprowadzić „QPR” 
do First Division. W 1984 roku zajął 
z tą drużyną znakomite piąte miej-
sce, premiujące awansem do Pucharu 
UEFA, lecz Venables nie zdążył po-
prowadzić jej w pucharach z jednego 
prostego powodu.

Otóż zainteresowała się nim 
FC Barcelona. Anglik skuszony ofertą 
Katalończyków po raz pierwszy udał się 

do pracy za granicę. I jak się okazało, 
był to strzał w dziesiątkę. Rodowity 
londyńczyk przywrócił Barcelonie 
chwałę po latach posuchy. W 1985 roku 
po ponad dekadzie przerwy tytuł mi-
strza Hiszpanii znów zawitał do najlep-
szego katalońskiego klubu. Dwa kolejne 
sezony przyniosły wicemistrzostwo. 
Ponadto w 1986 roku „Barca” z Vena-
blesem na ławce trenerskiej dotarła 
do dwóch finałów. Najpierw Pucha-
ru Króla pozbawił ją Real Saragossa, 
a potem w Pucharze Mistrzów niespo-
dziewanie powstrzymała ją po rzutach 
karnych Steaua Bukareszt, co było 
największym sukcesem rumuńskiej 
piłki i pierwszym triumfem drużyny 
z bloku wschodniego w tych rozgryw-
kach. Barcelonie nie pomogła nawet 
gra w ojczyźnie (konkretnie w Sewilli). 
Angielski szkoleniowiec stracił pracę 
we wrześniu 1987 roku.

Dwa miesiące później Venables 
wrócił do ojczyzny i prze-
jął swój były klub, czyli 
Tottenham. Nie był to 
łatwy okres w jego 
życiu, gdyż dzienni-
karze zarzucali mu 
niegospodarność 
i niejasne trans-
akcje finansowe. 
Największym suk-
cesem, jaki osiągnął 
w tym czasie ze „Spurs”, 
był Puchar Anglii w 1991 roku. 
Z kolei rok wcześniej finiszował 
w lidze na trzeciej pozycji. Od razu po 
zdobyciu trofeum Venables opuścił 
Tottenham i aż do 1994 roku pozosta-
wał bez pracy.

I w tym momencie pojawiła się 
propozycja nie do odrzucenia z Foot-
ball Association, którą nasz bohater 
przyjął. Miał za zadanie odpowiednio 
przygotować kadrę „Synów Albionu” 
na Mistrzostwa Europy w 1996 roku. 
A jako że Anglia organizowała turniej, 
nie musiała grać eliminacji, zatem se-
lekcjoner miał duże pole do popisu. Na 
samym Euro gospodarze grali efek-

townie, docierając do półfinału, gdzie 
po rzutach karnych ulegli później-
szym triumfatorom, czyli Niemcom. 
Następnie Venables odszedł z posady 
i przejął inną reprezentację – Au-
stralii. Jego celem było wprowadzenie 
„Socceroos” na mistrzostwa świata 
w 1998 roku. I prawie się udało. Po 
dwóch remisach za sprawą goli wyjaz-
dowych jego drużyna w decydującym 
barażu uległa Iranowi. Niepowodzenie 
to powetował sobie w Pucharze Kon-
federacji granym w Arabii Saudyjskiej. 
Australijczycy dotarli tam aż do fina-
łu, gdzie zostali rozbici aż 0:6 przez 
Brazylię.

Niedługo potem Venables wrócił 
do Anglii, gdzie zanotował epizod 
w roli dyrektora sportowego w Por-
tsmouth. Potem był znów trenerem 
Crystal Palace, lecz bez sukcesów. Na-
stępnie przejął Middlesbrough, które 
uratował przed spadkiem z ekstrakla-

sy. Kolejnym jego miejscem 
pracy był Leeds United, 

lecz tam ewidentnie 
mu nie wyszło – od-
szedł z „Pawii” po 
ośmiu miesiącach 
i ostrych kon�ik-
tach z piłkarzami. 
Ponownie zawitał 

do Australii, gdzie 
pomagał tworzyć pro-

fesjonalną ligę piłkarską 
i rozwinąć futbol w tym kraju. 

Od sierpnia 2006 roku pełnił funkcję 
asystenta selekcjonera reprezenta-
cji Anglii Steve’a McClarena, ale po 
sensacyjnym braku awansu na Euro 
2008 stracił posadę i zakończył karie-
rę trenerską.

Dzień po śmierci Venablesa 
piłkarze Tottenhamu ogłosili, że 
w najbliższym spotkaniu z Aston 
Villą grać będą z czarnymi opaskami, 
a mecz zostanie poprzedzony minutą 
braw dla jednego z najwybitniejszych 
szkoleniowców w historii angielskiego 
futbolu.

Cześć jego pamięci! 

TERRY VENABLES 
W WYRAŹNY SPOSÓB 
POMÓGŁ PRZYCZYNIĆ 

SIĘ DO ROZWOJU 
I PROFESJONALIZACJI 

PIŁKI NOŻNEJ 
W AUSTRALII.
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RYSUNEK NA KONIEC KRYSZTOPA

Prenumeratę „Tygodnika Solidarność” można zamówić na cztery sposoby: 

1)  Bezpośrednio u wydawcy „TS” – TYSOL Sp. z o.o., 00-838 Warszawa,  
ul. Prosta 30, tel. 22 882 27 80,  
e-mail: prenumerata@tygodniksolidarnosc.com  
numer konta: Mbank 58 1140 1065 0000 2038 9400 1001.  
Prenumerata przyjmowana jest na dowolny okres i w dowolnym momencie; 

2)  w wersji elektronicznej przez: tysol.pl;
3)  „RuCh” SA na stronie: prenumerata.ruch.com.pl;
4)  Kolporter SA na stronie: kolporter.com.pl.

PRENUMERATA

Prenumerata krajowa

•	i kwartał – 91,00 zł   (13 wydań)
•	ii kwartał – 91,00 zł   (13 wydań)
•	i półrocze – 182,00 zł   (od TS nr 1 do TS nr 26)
•	iii kwartał – 91,00 zł   (13 wydań)
•	iV kwartał – 84,00 zł   (12 wydań)
•	ii półrocze – 175,00 zł   (od TS nr 27 do TS nr 51/52) 

Roczna prenumerata – 357,00 zł

Prenumerata zagraniczna

•	Roczna prenumerata – 206 euro 
– przesyłka priorytetowa  

Przy większych zamówieniach 
cena podlega indywidualnej 
negocjacji.

Koszty wysyłki ponosi wydawca.
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Barbórka 2023

Dzień patronki górników Świętej Barbary jest okazją do przekazania 

słów uznania i okazania wdzięczności całej Braci Górniczej.

Z okazji zbliżającej się Barbórki życzymy Wam spokojnej i bezpiecznej 

pracy. Niech codzienny wysiłek staje się dla Was źródłem osobistej 

satysfakcji, a Święta Barbara otacza opieką, dodaje odwagi 

oraz czuwa nad górniczym szczęściem.

Zarząd PGE Górnictwo i Energetyka Konwencjonalna

prenumerata 2024
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Zapraszamy do zamawiania prenumeraty  
„Tygodnika Solidarność”. można to zrobić  
poprzez kolporterów, takich jak:  
Kolporter sp. z o.o., Garmond Press SA,  
Pocztę Polską, a także w redakcji „Tygodnika”.

Prenumerata redakcyjna wysyłana jest za 
pośrednictwem Poczty Polskiej na wskazany adres 
(prenumerator nie ponosi kosztów przesyłki). 

„Tygodnik Solidarność” jest w stałej sprzedaży 
w salonikach prasowych Kolporter sp. z o.o., 
Garmond Press SA, sieci Empik oraz wybranych 
placówkach pocztowych.

Cena okładkowa „Tygodnika Solidarność” 
w 2024 roku wyniesie 8,50 zł. 

7,50 zł

cennik prenumeraty krajowej 
w wersji papierowej oraz elektronicznej na 2024 rok

* wszystkie ceny podane są w kwocie brutto

I kwartał 97,50 zł* (numery 1–13)

II kwartał 97,50 zł (numery 14–26)

I półrocze 195,00 zł (numery 1–26)

III kwartał 97,50 zł (numery 27–39)

IV kwartał 97,50 zł (numery 40–53)

II półrocze 195,00 zł (numery 27–53)

rok  390 zł (numery 1–53)

cena w prenumeracie egzemplarzowej  
„tygodnika solidarność” w 2024 roku wynosi tylko 
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